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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na piątkowym posiedzeniu 

rozpatrzyło projekt kodeksu pracy przygotowany przez rząd 
i Centralną Radę Związków Zawodowych. Ten pierwszy w 
naszej historii kompleksowy akt prawny określa zgodnie z 
podstawowymi założeniami us troju socjalistycznego prawa 
i obowiązki obywateli wynikające z tytułu pracy.
Sprzyjać on będzie upow­

szechnianiu dobrej, zdyscypli­
nowanej i wydajnej pracy, 
przyczyni się do dalszego roz- 
Woju demokracji socjalistycz­
nej, do aktywizacji uczestnic­
twa ludzi pracy i ich organiza 
cjj w rządzeniu krajem. Pro­
jekt kodeksu pracy uwzględ­
nia wyniki dyskusji na VII 
Kongresie Związków Zawodo­
wych oraz konsultacji w za­
kładach pracy.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało przedstawiony projekt i 
zaleciło wniesienie go do Sej­
mu oraz rozwinięcie szerokiej 
popularyzacji jego zasad.

Biuro Polityczne zatwierdzi­
ło rządowy projekt przyspie­
szonego rozwoju usług odpłat­
nych dla ludności w latach

Jeszcze dzisiaj 
sprawdzamy 

swoje nazwiska 
u listach wyborców

Sprawdzenie swego nazwi­
ska na liście osób uprawnio­
nych do glosowania jest wy­
razem właściwego przygotowa 
nia się do niezwykle ważnego 
wydarzenia w życiu naszego 
kraju - wyborów do rad na­
rodowych, które — jak wiado­
mo - odbędą się 9 grudnia 
br. Listy wyborców udostępnia 
ne są do wglądu podczas dy 
żurów wszystkich działających 
na terenie całego wojewpdz- 
stwa obwodowych komisji wy­
borczych.

Jeszcze dzisiaj — w niedzie- 
? ~ można osobiście, telefo­
nicznie bądź też za pośrednie 
Jwem rodziny lub znajomych 
sprawdzić swoje nazwisko na 
.nscie wyborców.

Obwodowe komisje wybor­
ne w miastach, wsiach i osie 
a ach naszego województwa 
Pełnią dyżury w godzinach u- 
sa°nych dla poszczególnych 
^wodów, o czym poinformo- 

ono wyborców odpowiedni- 
obwieszczeniami. (kos)
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1974—1975. Program przewidu­
je znaczne zwiększenie dyna­
miki rozwoju usług, niezbęd­
ne dla zaspokojenia potrzeb 
ludności w tej dziedzinie, ro­
snących szybko w następstwie 
wyższych dochodów, wzrostu 
produkcji i sprzedaży artyku­
łów trwałego użytku, a także 
zwiększania budownictwa 
mieszkaniowego.

Realizacji przyspieszonego pro­
gramu rozwoju usług sprzyjać oę- 
dą: zwiększone zatrudnienie, sta­
łe podnoszenie kwalifikacji pra­
cowników, a także coraz lepsze za 
opatrzenie w maszyny i materiały 
do produkcji.

Szczególna rola przypada tu wła 
dzom terenowym. Do ich obowiąz­
ków należy koordynacja rozwoju 
usług, troska o właściwe ich roz­
mieszczenie i kontrola prawidło­
wego wykorzystania środków.

Z kolei rozpatrzono informa 
cję o rezultatach wizyty dele­
gacji partyjno-rządowej Ludo­
wej Republiki Bułgarii w Pol­
sce. Biuro Polityczne podkre­
śliło, że wizyta była dalszym 
owocnym krokiem w kierunku 
pogłębienia internacjonalistycz 
nej więzi między PZPR i BPK, 
umocnienia przyjaźni obu naro 
dów oraz • wszechstronnej 
współpracy między Polską a 
Bułgarią.

Biuro Polityczne zapoznało 
ńę z informacją ministra spraw 
zagranicznych o przebiegu wi­
zyty we Włoszech i w Waty­
kanie.

Podkreślono potrzebę dalszego 
rozwijania stosunków z Republi­
ką Włoską we wszystkich dziedzi­
nach. Wskazano, iż leży to w in-

Gratulacje 
dla wielkopolskich 

drogowców
Aktyw gospodarczo- politycz 

ny wielkopolskich drogowców 
spotkał się w sobotę na nara­
dzie w Wojewódzkim Zarzą­
dzie Dróg Publicznych w Poz­
naniu. Przybyli na nią 
także przewodniczący Prezy­
dium WRN — Tadeusz Grabski 
oraz dyrektor Centralnego Za­
rządu DP — Czesław Krzy- 
wosz.

Celem narady było omówie­
nie zadań, wytyczonych dla 
pracowników tego resortu przez 
I Krajową Konferencję PZPR. 
Wyniki dotychczasowej pracy 
drogowców dróg państwowych 
naszego województwa stawiają 
ich w czołówce krajowej. Od 
1 bm. realizują już oni bowiem 
ponadplanowe zadania tego ro­
ku — 1973 — i do końca br. 
zamierzają przekroczyć plan o 
20 procent.

Przewodniczący Prezydium 
WRN pogratulował drogowcom 
osiągniętych wyników tegorocz 
nych i podziękował w imieniu 
władz partyjnych oraz admi­
nistracyjnych naszego woje­
wództwa za dobrą pracę w mi­
nionych 3 latach, (zd)

Posiedzenie
Rady Ministrów

W sobotę odbyło się posie­
dzenie Rady. Ministrów. Oma­
wiano projekty” Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go oraz budżetu państwa na 
1974 rok. Rada Ministrów do­
konała także oceny przebiegu 
realizacji tegorocznych zadań 
za okres 10 miesięcy br. (PAP) 

teresie obu krajów oraz ma istot­
ne znaczenie dla pogłębienia pro­
cesów odprężenia i współpracy w 
Europie.

Biuro Polityczne stwierdziło, te 
audiencja u papieża Pawła VI oraz 
rozmowy przeprowadzone przez mi 
nistra spraw zagranicznych w Wa­
tykanie stanowią istotny krok w 
kierunku normalizacji stosunków 
między PRL. a Watykanem i służą 
rozwojowi współpracy w Europie 
w oparciu o zasady pokojowego 
współistnienia. Biuro Polityczne 
zaaprobowało informację ministra 
spraw zagranicznych i stanowisko

Dokończenie na str. 2

Przed wizytą Edwarda Gierka w Belgii

Pomyślne perspektywy
rozwoju współpracy

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych liczy 20 lat. W so­
botę w hali montażu tego zakładu odbyła się akademia, w cza­
sie której podsumowano dotychczasowy dorobek załogi fa­
bryki.

Zbliżająca się wizyta Edwarda Gierka w Belgii szeroko jest 
komentowana w tutejszej prasie. Dużo miejsca poświęcił jej 
dziennik socjalistyczny „Le Peuple”, który opublikował w 
sobotę obszerny życiorys E. Gierka wraz z jego zdjęciem, 
podkreślając między innymi wykazywaną troskę I sekretarza 
KC PZPR o bezpośredni, kontakt ze światem pracy. Komen­
tując zbliż&jącą się wizytę dziennik akcentuje rozwój stosun­
ków gospodarczych polsko-belgijskich, w tym zwłaszcza 
wzrost polskiego eksportu dc Belgii i to takich artykułów jak 
maszyny, traktory, narzędzia rolnicze. Dziennik wskazuje na 
pomyślne perspektywy dalszego rozwoju współpracy obu 
państw w dziedzinie gospodarczej, jakie stwarza podpisany w 
tym roku dziesięcioletni układ o kooperacji ekonomicznej, 
przemysłowej, naukowej i technicznej.

Inny dziennik „La Cite”, reprezentujący orientację chrze- 
ścijańsko-demckratyczną zamieścił również komentarz na te­
mat wizyty. Dziennik podkreślił przede wszystkim, że Belgia 
należy do tych krajów, które nigdy nie prowadziły z Polską 
wojny. „La Cite” pisze też, że w Ziemi Belgijskiej spoczywa­
ją prochy wielu Polaków, którzy polegli w czasie II wojny 
światowej w walce o wyzwolenie Belgii. Wyliczył też beligij- 
skie miasta, których mieszkańcy z wdzięcznością wspominają 
polskich żołnierzy, ku czci których wzniesione zostały pomniki 
będące jednocześnie symbolem polsko-belgijskiego braterstwa 
broni. „La Cite” pisze także w swoim komentarzu, że nawet 
w okresie zimnej wojny nie znalazł się żaden rząd belgijski, 
który by poparł rewizjonistyczne dążenia zachodnioniemiec- 
kie odnośnie granicy na Odrze i Nysie. Minister Spaak — 
pisze dosłownie dziennik — wybrał Polskę jako uprzywilejo­
wanego partnera Belgii we wschodniej Europie. Jednoczesna 
akcja Polski i Belgii — pisze w zakończeniu dziennik — akcja 
która łączy się z innymi inicjatywami podjętymi tak na wscho­
dzie i na zachodzie.znalazła swój wyraz w ruchu odprężenio­
wym w Europie i w obecnej konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy. (PAD
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Polska linia
XX J ydarzeniem mijającego tygodnia 
Ły była wizyta partyjno-rządowej dele­

gacji bułgarskiej z I sekretarzem KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, przewod­
niczącym Rady Państwa — Todorem Żiwko- 
wem na czele. Goście, którym towarzyszyli 
także Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz od­
wiedzili - jak wiemy — Poznań i Wielko­
polską, o czym już cala prasa polska, ra­
dio i telewizja obszernie donosiły. Nie wia- 
cając więc do przebiegu tej wizyty, którą 
scharakteryzować można jednym słowem: 
przyjazna, warto zwrócić uwagę na fakt, że 
to wizyta była jednym z przykładów aktyw­
ności polskiej polityki zagranicznej. Była też 
jednym z dowodów konsekwentnego dąże­
nia partii do umocnienia jedności i siły so­
cjalistycznej wspólnoty.

Jest to kierunek, który PZPR od trzech 
dziesięcioleci realizuje konsekwentnie z co­
raz widoczniejszymi rezultatami. Mamy po­
parcie Związku Radzieckiego, którego kon­
sekwencja w walce o utrzymanie pokoju, 
znajduje w społeczeństwie polskim i opinii 
publicznej świata pełne zrozumienie i po­
parcie. Z nami jest cala rodzina krajów so­
cjalistycznych, które na gruncie ideologii 
mcrksizmu-leninizmu, współpracują z sobą, 
doprowadzając przy tym do coraz bardziej 
zaawansowanej integracji.

Mieliśmy możność przekonać się o wciąż 
rosnącej współpracy Polski z Bułgarią na 
przykładzie przemysłu stoczniowego. Oto 
stocznia w Warnie podejmuje produkcję 
zbiornikowców o wyporności 100 tysięcy 
DWT w kooperacji z Polską. Część tycii 
statków przeznaczonych będzie dla nas. 
Tak więc współpraca doprowadzi do tego, 
że my będziemy mieli statki bez dodatko­
wego obciążania czy rozbudowy naszych 
stoczni. Kto wie czy w tych statkach nie bę­
dą pracowały silniki ze znakiem HCP? A 
nasz bułgarski partner będzie mógł z ko­
rzyścią dla siebie wykorzystać moce pro­
dukcyjne warneńskiej stoczni. Kto uważnie 
przeczytał wystąpienia premierów obu kra­
jów na spotkaniu z załogą Zakładów Prze­
mysłu Metalowego „H. Cegielski” w Poz­
naniu, dostrzegł niejeden przykład współ­
pracy owocnej dla obu stron.

Sojusz, przyjaźń, współpraca i braterska 
jedność ze Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i z innymi krajami so- 
cjalistyczymi - leżą u podstaw polityki za­
granicznej Polski. Głównym celem tej poli­
tyki jest zachowanie i utrwalenie pokoju. W 
tym kierunku nasza dyplomacja przejawia 
dużą aktywność, wykazując się wieloma i- 
nicjatywami, które spotykają się z uzna­
niem na całym świecie. Pokój jest ludziom
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Delegacja robocza ZKJ 
gościła w Polsce

Na zaproszenie Komitetu Cen 
tralnego PZPR w dniach 13-17 
bm. przebywała w Polsce dele­
gacja robocza Związku Komu­
nistów Jugosławii, na czele z 
sekretarzem Komitetu Wyko­
nawczego ZK Chorwacji,_Josi- 
pem Vrhovcem.

Delegacja odbyła rozmowy 
w Warszawie i w Krakowie na 
temat współpracy polsko-jugo­
słowiańskiej i aktualnych mię­
dzynarodowych problemów eko 
nomicznych. .

Delegację przyjął członek Biu 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jan Szydlak. (PAP)

Uznanie dla zasług
załogi PFMZ

Na zdjęciu: I sekretarz KW PZPR - Jerzy Zasada dekoruje Jana 
Szycha Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski .

Fot. — H. Kamza

Na akademię przybyli człon­
kowie Egzekutywy KW PZPR 
z I sekretarzem Jerzym Zasa­
dą. Obecny był także konsul 
generalny ZSRR w Poznaniu 
Nikołaj Tałyzin. Przybyli też 
przedstawiciele Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego.

Dyrektor PFMŻ — Jan Wdo­
wiak przypominając historię 
zakładu podkreślił, że w ciągu 
20 lat w fabryce narodziło się 
ponad 20 asortymentów ma­
szyn rolniczych, których wypro 
dukowano 270 000 sztuk.

Z każdym rokiem wzrasta 
wartość produkcji PFMŻ i jej 
jakość. W tym roku osiągnie 
najprawdopodobniej wartość 
1,176 mld złotych, m.in. dzięki 
wykonaniu zobowiązań do ban­
ku „30 miliardów” — za po­
nad 62 min złotych. Odpowia­
dając na zapotrzebowanie rol­
nictwa, PFMŻ wyprodukowała 
ponadto trzy razy więcej czę­
ści zamiennych do maszyn rol­
niczych niż w roku ubiegłym.

Zakłady nadal będą rozwi­

jać się i produkować coraz bar 
dziej skomplikowane maszyny, 
głównie z przeznaczeniem do 
zbioru pasz zielonych.

Wyróżniającym się pracow­
nikom PFMŻ wręczono odzna­
czenia państwowe. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Wacław Ha-

Dokończenie no str 2

Odznaczenia
uczestników 

bitwy pod Lenino
W ramach obchodów 30-le- 

cia LWP odbyło się w sobotę 
w Klubie Oficerskim w Poz­
naniu wręczenie odznaczeń pań 
stwowych, tym którzy w paź­
dzierniku 1943 r. z orężem w 
ręku stanęli pod Lenino do 
walk z niemieckim faszyzmem.

Dokończenie na str 2

potrzebny do normalnego życia jak powiet­
rze i woda. Jest potrzebny narodom świa­
ta do tego, by mogły z sobą współżyć i 
współpracować dla rozwoju i wzajemnych 
korzyści. Polska konsekwentnie opiera sto­
sunki z krajami o innym niż nasz ustroiu 
właśnie na zasadach pokojowego współ­
istnienia i wzajemnie korzystnej współpra­
cy. Taką linię wytyczyła partia. Taka linia 
odpowiada żywotnym interesom narodu poi 
skiego i wyraża ideały klasy robotniczej. 
Taka linia jest i patriotyczna i internacjo- 
nalistyczna.

W celu dalszej normalizacji stosunków w 
Europie nasi mężowie stanu przeprowadzili 
szereg rozmów z politykami wielu państw. 
Przypomnijmy niektóre. Niedawne rozmo­
wy z ministrem spraw zagranicznych NRF 
- Walterem Scheelem zarysowują możli­
wość zintensyfikowania procesów normali­
zacyjnych. Pertraktacje z ministrem gospo­
darki i finansów Francji - Valerym Giscard 
d’Estaing nakreśliły dalsze perspektywy 
współpracy gospodarczej. Podobnym celom 
służyła niedawna wizyta ministra spraw za­
granicznych Stefana Olszowskiego we Wio 
szech.

Nie sposób wreszcie pominąć zapowie­
dzianego na poniedziałek 19 listopada wy­
jazdu I sekretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka do stolicy Belgii, Brukseli. Wizyta ta 
obfitująca w rozmowy z czołowymi przed­
stawicielami życia politycznego i gospodar 
czego Belgii — na pewno otworzy nowe 
możliwości rozwoju współpracy polsko-bel­
gijskiej. Będzie to kolejny krok na naszej 
konsekwentnej drodze pokojowego współ­
istnienia i pokojowej współpracy narodów 
świata. MARIAN FLEJSIEROWICZ



wolłowne zamieszki antyrządowe i Berlinie Zachodnim rosną kłopoty naftowe

Stan wojenny w Grecji
W piątek oraz w nocy z piątku na sobotę doszło na ulicach 

Aten do niezwykle gwałtownych zamieszek antyrządowych, 
w których uczestniczyły tysiące studentów i robotników. JPoli 
cja w celu rozpędzenia demonstrantów używała gazów łza­
wiących, broni maszynowej oraz czołgów.

Zamieszki zaczęły się od straj 
ku okupacyjnego studentów 
Politechniki Ateńskiej oraz 
Uniwersytetu w Patras, a na­
stępnie rozszerzyły się na ulice 
Aten, gdy do studentów przy­
łączyli się robotnicy.

Według ostatnich doniesień 
z Aten, oddziały wojska i poli 
cji, przy wsparciu czołgów, opa

Odznaczenia
uczestników

bitwy pod Lenino
Dokończenie ze str. 1

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymało 73 
uczestników bitwy pod Lenino 
z Poznania i województwa, w 
tym 4 kobiety, które wchodzi­
ły w skład Batalionu Kobiece­
go im. Emili Plater.

Gratulując odznaczeń, w imię 
niu Egzekutywy KW PZPR 
oraz prezydiów WRN i RN 
Poznania, I sekretarz KW — 
Jerzy Zasada podkreślił boha­
terstwo żołnierzy polskich, któ 
rzy u boku Armii Radzieckiej 
walczyli z najeźdźcą hitlerow­
skim. Stwierdził on również, że 
w okresie pokoju służą oni 
wiernie ludowej ojczyźnie, wy­
różniając się w pracy zawodo­
wej i społecznej.

Na spotkaniu obecni byli ta­
kże m.in. przewodniczący Pre­
zydium WRN — Tadeusz Grab­
ski, wiceprzewodniczący Pre­
zydium RN Poznania — An­
drzej Wituski, konsul general­
ny ZSRR w Poznaniu — Niko­
łaj Tałyzin.

Wrażeniami z niedawnej po­
dróży pociągiem przyjaźni do 
Związku Radzieckiego, w któ­
rej uczestniczyła 14-osobowa 
delegacja z regionu Wielkopol­
ski, podzielił się płk. Tadeusz 
Wodziczko. (a)

nowały w sobotę rano Politech 
nikę, wypierając stamtąd 5 tys. 
studentów, którzy od środy kon 
tynuowali tam strajk okupa­
cyjny. Rezultatem zamieszek 
na ulicach Aten jest — wg 
Agencji Reutera — śmierć 8 
osób i poważne obrażenia 100.

Budynek Politechniki jest na 
dal otoczony kordonem czoł­
gów. Agencja Reutera podkre­
śla, że po raz pierwszy od wie 
lu lat, policja nie zdołała sama 
opanować sytuacji w mieście i 
musiała skorzystać z pomocy 
wojska.

W ostatniej audycji przekaza 
nej przez rozgłośnię studencką, 
spiker wołał: „Nasza walka jest 
symbolem wolności. Wymierzo 
ne w nas działa czołgów są go 
towe, zabić, służąc cudzym in 
teresom”. W drugim co do wiel 
kości mieście greckim — Salo 
nikach — miejscowa Politech­
nika została również otoczona 
przez wojsko i policję, gdyż stu 
denci prowadzili przez pewien 
czas strajk solidarnościowy.

Jak wynika z komunikatu roz 
głośni w Atenach — w sobotę, 
o godz. 10.30 czasu warszaw­
skiego w całej Grecji wprowa 
dzono stan wojenny. (PAP)

Casus „Cisnę"

W kolejkach do stacji benzynowych
Korespondencja własna „Głosu

łopoty i trudności, z któ­
rymi boryka się już wiele 
państw po wybuchu dzia 

łań wojennych na Bliskim 
Wschodzie dotarły teraz także 
do NRF. Ogłoszenie przez wiel 
kie towarzystwa naftowe, że od 
15 listopada zmniejszają dosta­
wy wpierw o 10 do 15 proc., a 
następnie do 25 proc, wywołało 
całą reakcję łańcuchową w ży 
ciu i gospodarce NRF i Berli 
na Zachodniego.

Już w niewiele godzin po ogło 
szeniu, że od 25 listopada obo 
wiązywać będzie zakaz używa­
nia samochodów do jazd pry­
watnych, przed stacjami benzy 
nowymi w Berlinie Zachodnim 
ustawiły się ogromne kolejki 
pojazdów. Stali klienci otrzy­
mywali pełen bak benzyny oraz 
5 do 20 litrów dc kanistra. Przy 
godni natomiast klienci tylko 
10 do 20 litrów.

Jeszcze na tydzień przed wy 
daniem zakazu używania samo 
chodów w niedzielę zamknięto 
wszystkie samoobsługowe auto 
matyczne stacje benzynowe. W 
nocy bowiem, co bardziej spryt
ni zapobiegliwi kierowcy
podjeżdżali z 200 1 beczkami w 
bagażnikach i robili zapasy na 
czarną godzinę.

Już od dzisiejszej niedzieli 
ogromna większość z 37 000 sta 
cji benzynowych będzie zam­
knięta. Tylko na autostradach 
ustalono dyżury stacji benzy­
nowych aby nie spowodować 
sparaliżowania ruchu między­
narodowego.

Największy jednak strach 
padł na tych wszystkich, któ­
rzy mieszkania swoje ogrzewa 
ją piecami opalanymi ropą naf 
tową. W tych mieszkaniach 
temperatura spadła do 18 stop 
ni (tak brzmi zarządzenie w tej 
sprawie). Trudności spowodo­
wały, że większość uruchomi­
ła piecyki elektryczne, co z ko 
lei doprowadziło do gwałtow­
nego przeciążenia elektrowni i 
sieci przekaźnikowej prądu. 
Wydano więc zakazy używania 

piecyków elektrycznych obwarp 
wując to wysokimi karami. Za 
jazdę samochodem w niedzie­
lę kary te są jeszcze wyższe bo 
od 500 do 50 000 marek NRF.

Niemal co trzy dni skaczą w 
górę, coraz wyżej, ceny na ben 
zynę i ropę naftową. I tak np. 
opłaty za ropę do ogrzewania 
mieszkań podskoczyły od 100 
do 300 procent. Szybkość jaz­
dy na autostradach ograniczono 
do 100 km na godz. a na pozo- 
stałych drogach do 80 km na 
godz.

Brak benzyny i ropy nafto­
wej powoduje niemal lawinowe 
narastanie coraz bardziej skom

Masowa reprywatyzacja 
chilijskiej gospodarki

Załoga Fabryki Wyrobów Konserwowych „Cisnę” w chi­
lijskim mieście Los Andes sprzeciwiła się zwrotowi zakła­
du jego dawnemu właścicielowi. Zażądała przekształcenia 
fabryki w spółdzielnię i przywrócenia dyrektora usunięte­
go przez władze wojskowe. Zasługuje to na uwagę jako cha­
rakterystyczna reakcja na masową reprywatyzację chilij­
skiej gospodarki.

‘W listopadzie 1971 r. po 
przejęciu fabryki przez rząd 
Allende, jej produkcja była 
deficytowa. W br. produkcja 
wzrosła o 150 proc., a zysk 
wyniósł 49 min escudos. Zało­
ga przez rok pracowała dodat­
kowo, bezpłatnie, przez 4 go­
dziny dziennie, przeznaczając

plikowanych problemów.

Uznanie dla zasług 
załogi PFMŻ

Dokończenie ze str. 1.
rukiewicz, Ludwik Jarzyna, 
Marian Ostrowski, Bolesław 
Szalek i Jan Szych. Ponadto 
przyznano 5 Złotych, 10 Srebr­
nych i 8 Brązowych Krzyży 
Zasługi. 50 innych pracowni­
ków otrzymało Odznaki Za Za­
sługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, a 38 — Ho­
norowe Odznaki Miasta Pozna­
nia. Obydwiema takimi zespo­
łowymi odznakami wyróżniono 
również cały kolektyw Poznań 
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych.

Odczytano także list gratu­
lacyjny ministra przemysłu 
maszynowego Tadeusza Wrza 
szczyka do załogi PFMŻ.

Na zakończenie akademii 
głos zabrał I sekretarz KW 
PZPR, który w imieniu Egze­
kutywy KW złożył załodze 
PFMŻ serdeczne podziękowa­
nia za dotychczasowe wyniki 
produkcyjne i zaangażowanie. 
Przypomniał on m.in. o dużej 
nomocy inżynierów i robotni­
ków ze Związku Radzieckiego 
— współbudowniczych poznań­
skiej fabryki, (map)

zysk z dodatkowej 
na zakup nowych
Ich 
by 
nie 
nie 
cji,

zainstalowanie 
na kilkakrotne

produkcji 
urządzeń, 

pozwoliło- 
zwiększe-

produkcji. Jednakże junta 
dokończyła tych inwesty- 
usunęła natomiast po-

przedniego dyrektora.
Należy podkreślić, że stano­

wisko załogi „Cisnę” cieszy 
się poparciem prowincjonalne­
go kierownictwa tzw. wspól­
nej akcji gremiów, tj. pewne­
go rodzaju komisji porozumie­
wawczej różnych stworzyszeń
zawodowych, grupujących
głównie warstwy średnie i je­
szcze przed paroma miesiąca­
mi zwalczających rząd Allen-

de. Kierownictwo to w swym 
wystąpieniu do władz stwier­
dziło, iż dawny właściciel fa­
bryki „pozostawił załogę swe­
mu własnemu losowi i nie za­
sługuje na odzyskanie fabry­
ki”.

Jednakże pozostawienie za­
kładu w rękach pracowników, 
nawet na zasadzie odkupienia 
przez nich fabryki, byłoby 
sprzeczne z nowymi zarządze­
niami, wprowadzonymi przez 
juntę. Obecne władze Chile 
zarządziły bowiem zwrot daw­
nym właścicielom przedsię­
biorstw, które administracja 
Allende przejęła z powodu 
sztucznego zmniejszania ich 
produkcji, konfliktów z zało­
gą itp. Tak więc, z 415 zakła­
dów upaństwowionych za rzą­
dów Allende, 325, m. in. „Cis­
nę”, wraca do dawnych wła­
ścicieli. W pozostałych 90 
obecne władze wykupiły ę^ęść 
lub wszystkie akcje tych za­
kładów. (PAP)

Wszystkie bowiem zarządzenia 
oszczędnościowe nie prowa­

dzą do zatrzymania zjawisk, 
które głęboko oddziaływują na 
życie NRF i Berlina Zach. 2,5 
min ton zaoszczędzonej rocznie 
benzyny na niedzielnych jaz­
dach i zmniejszeniu tempa jaz 
dy jest tylko niewielkim pro­
centem w stosunku do ogól­
nych potrzeb. Przewiduje się, 
że obniżą się poważnie obroty 
firm sprzedających samochody, 
warsztatów naprawczych, przed 
siębiorstw transportowych, a 
także wielu restauracji. Część 
bowiem lokali, dalej położo­
nych od centrów miast utraci 
swoją klientelę, a część posia­
dających kuchnie opalane ro­
pą, nie będzie mogło po pro­
stu pracować.

Zagrożony także został prze 
mysł chemiczny pracujący na 
surowcach z ropy naftowej. Kil 
ka fabryk wprowadziło już 
cztero- a nawet trzydniowy ty 
dzień pracy. W poważnych kło 
potach znalazły się także przed 
siębiorstwa budowlane, któ­
rych sprzęt jest przecież w spo 
rej części napędzany silnikami 
spalinowymi.

Widmo zwolnień robotników 
staje się też coraz wyraźniej­
sze. Jako pierwsi zwolnieni zo­
staną oczywiście „gast-arbeite- 
rzy” tj. Turcy, Marokańczycy, 
Algierczycy, Jugosłowianie. Ta 
kie wnioski można też wyczy­
tać w coraz liczniejszych na 

I ten temat artykułach w pra­
sie NRF i Berlina Zach.
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Pierwszy milion ton cukru
Nasze cukrownie wyprodukowa­

ły 17 bm. milionową tonę cukru z 
tegorocznych zbiorów buraków. 
Warto przypomnieć, że w ub. roku 
milionową tonę „słodkiego towa­
ru” wyprodukowano również 17 li 
stopada, z tym jednak, ,że ubiegło­
roczna kampania cukrownicza roz 
poczęła się o 4 dni wcześniej.

Nawiązanie stosunków
Bułgaria i Filipiny postanowiły 

nawiązać stosunki dyplomatyczne 
na szczeblu ambasad.

wiciele innych krajów wchodzą­
cych w skład organizacji państw 
eksporterów ropy naftowej.

Tragedia w Los Angeles
W piątek spłonął w I-os Angeles 

drewniany dom mieszkalny. Co naj 
mniej 22 osoby poniosły śmierć, a 
15 zostało poparzonych lub ran­
nych. Wielu mieszkańców nie mo-

Zachmurzenie zmienne i miejsca 
mi przelotne opady śniegu oraz 
deszczu ze śniegiepń. Temperatura 
maksymalna W gtanicach od 2 do 
5 stopni. Wiatry dość silne w po­
rywach silnę, zachodnie 1 północno- 
zachodnie. ’

ummiui nim liimiiiiii
Dzisiejsza serwis mformacv|ny 

opracował Zbyszek Kruszon*

Powrót H. Kissingera
Sekretarz stanu USA H. Kissin- 

ger powrócił w piątek wieczorem 
do Waszyngtonu po zakończeniu 
12-dniowej podróży do niektórych 
krajów Bliskiego i Dalekiego Wscho 
du.

M. Jobert w W. Brytanii
w sobotę rano przybył do Londy 

nu francuski minister spraw za­
granicznych M. Jobert, aby wziąć 
udział w rozmowach prezydenta 
Francji Pompidou z premierem W. 
Brytanii E. Heathem w Cheąuers.

o

Finlandia - EWG
Parlament fiński ratyfikował sto 

sunkiem głosów 141:35 porozumienie
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się wydostać z górnych pię- 
— ponieważ płomienie szybko 
rozprzestrzeniały — i ratowało 
skacząc z okien.

Obrady w Wiedniu
W sobotę w Wiedniu rozpoczęło 

się spotkanie przedstawicieli kon-

Pożar frachtowca
W nocy z piątku na sobotę Wy­

buchł gwałtowny pożar na pokła­
dzie frachtowca zachodnioriieniiec- 
kiego „Cap San Antonio”, który 
znajdował się w kanale la Manęhe. 
Pożar został zlokalizowany p)zez 
przybrzeżną straż brytyjską. . Po 
przyholowaniu statku do brytyjskie

. . _ go portu Dover stwierdzono, iż
cernów naftowych z reprezentanta' sześć osób, które uważano za za- 
mi krajów Zatoki Perskiej. W spot ginione, poniosło śmierć w swych 
kaniu uczestniczą również przedsta kabinach.
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Obecna sytuacja rozpętała 
też dyskusje na temat możli­
wości zapobieżenia a co naj­
mniej złagodzenia kryzysu. 
Wiadomo więc już że część e- 
lektrowni i kotłowni centralne 
go ogrzewania gorączkowo 
przerabia się z powrotem na 
opalanie ich węglem.

Władze kolejowe natych­
miast wstrzymały likwidację 
tych nielicznych jeszcze w ru­
chu pozostających parowozów, 
które nagle wróciły do pełnej 
estymy. Wstrzymano także lik 
widację dalszych, nieraz już zu 
pełnie nieopłacalnych kopalń 
węgla, a niektóre już nieczyn­
ne będzie się z powrotem uru­
chamiało. Wraca także koncep 
cja produkcji, tak jak w cza­
sie wojny benzyny z w>aa o- 
raz napędzania samochodów 
gazem z butli. Na ulicach Ber­
lina Zach, budzi sporą sensa­
cję kilka niemal muzealnych 
samochodów jeżdżących z bu­
tlami gazowymi. Uratowane od 
złomu ciężarówki spełniają 
swoje zadania ku zazdrości in­
nych przedsiębiorstw.

Prawdziwy renesans przeży­
wa handel rowerami, motoro­
werami i motocyklami. W 
ogromnych domach towaro­
wych obroty rowerami wzros­
ły o 500 proc.

Kryzys paliwowy naraził też 
na ostrą krytykę bońskiego 
ministra Genschera, który w 
najbliższym czasie wybiera się 
rządowym samolotem Boening 
707 z oficjalną wizytą do To­
kio. Obliczono mu, że jego pod 
dóż pochłonie 100 000 litrów 
bezcennej teraz przecież ben­
zyny. Przedstawiciel towarzy­
stwa lotniczego „Lufthansa” o- 
świadczył w związku z tym: 
„gwarantujemy ministrowi i 
jego świcie dostateczną liczbę 
miejsc w naszym samolocie li­
niowym”.

W najbliższym też czasie na­
leży się spodziewać poważne­
go ograniczenia lotów niektó­
rych towarzystw lotniczych.

Prawicowe i konserwatywne 
dzienniki znacznie mniej te­
raz zamieszczają artykułów o 
„szantażu” paliwowym państw 
arabskich. Coraz więcej nato­
miast można znaleźć pytań w 
rodzaju „czy dotychczasowa po 
lityka państw NATO wobec 
Bliskiego Wschodu była słusz­
na?”.

HENRYK TYCNER

Biura Politycznego
Dokończenie ze str. i 

delegacji polskiej zajęte w t0, 
wach we Włoszech i Watykla^1

Biuro Polityczne Wysłucha 
ło informacji o wizycie deU 
cji KC PZPR pod przewodź 
twem członka Biura Pojityc 
nego, sekretarza KC pzpj 
Edwarda Babiucha w 
gierii na zaproszenie Front, 
Wyzwolenia Narodowego. / 
aprobowano wyniki przepro 
wadzonych rozmów, które prz 
czynią się do rozwoju 
pracy między PZPR i , 
także między Polską i Algierp 
oraz do zacieśnienia jedność 
sił postępowych walczącym 
przeciw imperializmowi i 
nializmowi. (PAP)

Koncert Towarzystwa 
Przyjaźni

Polsko-Węgierskiej
Towarzystwo Przyjaźni Pol 

sko-Węgierskiej w Wielkopol 
sce obchodzi 15-lecie swej 
działalności. Przypomnieć war 
to, oddziały i koła Towa­
rzystwa działają w Poznaniu 
oraz w Gnieźnie, Lesznie i O 
strowie Wlkp., popularyzując 
wśród mieszkańców Wielko­
polski dorobek w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej i kul­
turalnej naszych naddunaj 
skich przyjaciół.

Finałowym akcentem organi 
zowanych z okazji 15-lecia im 
prez jest dzisiejszy niedziel­
ny koncert, który o godz. 11 
odbędzie się w sali Czerwo­
nej Pałacu Działyńskich przy 
Starym Rynku. Wezmą w 
nim udział artyści węgierscy
oraz przedstawiciele Ambasa-

Wyrok w procesie 
nieuczciwych 

kierowników sklepów 
Informowaliśmy już, że w ubi« 

głych latach w Poznańskiej Spói 
dzielni Mleczarskiej (PSM) kra 
dziono nadwyżki pozaewidencyj 
ne artykułów mleczarskich, a v 
tym roku sprawcy tych prze 
stępstw — niektórzy pracownic; 
PSM zatrudnieni w produkcji 
magazynach i transporcie - K 
stali sądownie ukarani.

W zagarnianiu nadwyżek brał 
ponadto udział 19 kierownikói 
sklepów PSM, MHD i PSS, któ 
rzy — jak wykazał zakończon; 
16 bm. proces — nabywali odm 
uczciwych pracowników transpo 
tu nadwyżki w celu dalszej ki 
odsprzedaży.

Sąd Wojewódzki w Poznani 
skazał b. kierownika sklepów n 
1 i 3 PSM — Jana Hilszera (zau 
przy ul. Różanej), który wziął i 
dział w zagarnięciu nadwyżek wa 
tości ponad 500 000 zł na 8 latp, 
zbawienia wolności, 120 000 i 
grzywny, utratę praw publicz 
nych na 5 lat i konfiskatę mie 
nia w całości. Były wicekieroi 
nik sklepu nr 1 PSM — Wiady 
sław Barłóg (zam. przy ul. Ja 
worowej) za udział w kradzież; 
nadwyżek wartości około 150 r 
zł został ukarany 6 latami po 
zbawienia wolności, 60 000 zl grz 
wny, 4-letnią utratą praw pu 
blicznych i konfiskatą mienia i 
całości.

Sąd ustalił, że 17 pozostalytl 
b. kierowników brało udział i 
kradzieży nadwyżek, ktć ych wa 
tość wahała się w granicach w 
1 000 do 70 <>00 zł i skazał ich ni 
kary pozbawienia wolności v 
wymiarze od 10 miesięcy do 
lat.

Trybunał orzekł 10-letni żaka 
zajmowania przez oskarżonyt. 
stanowisk kierowników i zastęp 
ców kierowników w placówkacl 
handlowych i produkcyjnych, ' 
nadto zasądził od oskarżony' 
na rzecz PSM tytułem odszko^ 
wania kwotę 974 000 zł.

Wyrok nie jest prawomocny^

Nowe przepisy 
dewizo w a w

Turyści zachodni 
cy Niemiecką Republikę 
kratyczną będą musieli o . 
wymieniać w tym kraju , 
pieniędzy niż do tych cza • *
dniem 15 listopada br* J L 
życie nowe przepisy a& (
sowych NRD, na mocy 
minimalna obowiązująca 
wymiany dla turystów t 
jów kapitalistycznych (a ‘( 
Berlina Zachodniego) P° ■ 
została w stolicy NRD z ’ ar!i
marek, a na pozostałym o 

10 do 30 marekkraju — z 
nie.

zapobiec maKrok ten 
niu marek NRD nielegałn

zdoW*
sp*'

ID meiega*"' , 
spekulacyjnej ft 
___ W SMeKsobem oraz sp— 

kupywaniu towarów w 
NRD w warunkach st ■ i

dy i Węgierskiego Instytutu I cen w tym kraju, a rosną' 
(al) I flacji na Zachodzie.Kultury w Warszawie.

Wyrazy serdecznego współczucia z powodu zgonu

OJCA
red. Józefowi Pieprzykowi

.cej '•
pAl

składa Zespół „GŁOSU WIELKOPOLSKI^H
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ROŻNE BARWY CZASU
óżnie można mierzyć czas. 
Znam nawet takich, któ­
rzy czynią to z pomocą 
przeliczania papieroso­
wych niedopałków. Za_

zwyczaj czas mierzymy zega­
rem lub kalendarzem. Ostat­
nio także wartością dóbr ma­
terialnych, wytwarzanych w 
ciągu godziny,' dnia roboczego. 
Trudniej ująć w karby liczb 
wartość czasu wolnego, stoją­
cego do naszej wyłącznej dy- 
coozycji, aczkolwiek również spozycji, aczkolwiek 
jego cena zdaje się — 
przyspieszonego tętna 
nieprzerwanie rosnąć.

w dobie 
życia —

To właśnie czas — obok
sił wytwórczych narodu i za­
sobów materialnych — zaliczo­
no na niedawnej Krajowej 
Konferencji PZPR do czynni­
ków, mających decydujące zna 
czenie dla pomyślnego rozwoju 
Polski. Na wspomnianym fo­
rum była mowa o czasie w roz 
maitych aspektach: gospodar­
czym, społecznym, socjalnym.

Czas nabrał na przykład 
nowej ceny dla młodych ma­
tek: nie tak dawno zostały im 
przyznane przedłużone urlopy 
macierzyńskie: po narodzinach 
pierwszego dziecka z dwunastu 
do szesnastu tygodni, po przyj­
ściu na świat drugiego — do 
osiemnastu. Trzy lata może 
obecnie trwać bezpłatny ur­
lop kobiety, wychowującej ma 
le dzieci, z którego to udogod­
nienia w bieżącym roku sko­
rzysta najprawdopodobniej oko 
lo 60 tysięcy matek. Czas — jak­
że cenny dla pracującej zawodo 
wo, obarczonej potomstwem 
niewiasty — został jej także 
przyznany w dodatkowym wy­
miarze poprzez rozszerzenie 
uprawnień do zwalniania z za­
jęć (do 60 dni w roku), przy 
czym również pracownice fi­
zyczne otrzymują obecnie peł­
ną za ten okres zapłatę. Udo­
godnienia te dotyczą aż czte­
rech milionów rodzin.

Sprawą o doniosłym znacze­
niu społecznym jest powołanie 
Narodowego Funduszu Ochro­
ny Zdrowia. Realizowane z je­
go pomocą zamierzenia powin­
ny skrócić drogę chorych do 
lekarzy, zmniejszyć okres wy­
czekiwania na szpitalne, czy 
sanatoryjne, łóżka. Czas mie­
rzony przez pryzmat wciela­
nia w życie założeń programu 
rozwoju ochrony zdrowia ma 
szczególną cenę: skraca cier­
pienie, wydłuża życie.

Wciąż bardzo długo trzeba 
czekać na uzyskanie nowego 
mieszkania. Dokuczliwe to w 
równym stopniu dla młodych' 
małżeństw, marzących o włas­
nym kącie, jak i dla osób w 
podeszłym wieku, zmęczonych 
życiem, pragnących ciszy. Ten 

i

czas, czas czekania na wytęs- 
knione locum, ma bardzo wy­
soką cenę. Toteż cieszy, iż w 
ciągu ostatnich trzech lat w 
Polsce oddano do użytku 22 fa 
bryki domów, wydatnie powięk 
gające możliwości naszego bu­
downictwa mieszkaniowego, a

AJoże tak właśnie nale- 
L żałoby sformułować 

hasło minionego mie­
siąca, które nawołuje do o- 
kazania troski zwierzętom 
— mieszkańcom tej samej 
planety — Ziemi, nazwanej 
przez Saint Exupery’ego oj 
czyzną ludzi. W gruncie rze. 
czy chodzi bowiem o dobroć 
człowieka w ogóle, a nie tyl 
ko o określone odruchy, w 
określonych porach roku 
w stosunku do określonych 
osobników. Człowiek zły 
dla zwierzęcia, niszczący 
bezmyślnie otaczającą go 
naturę — prędzej czy póź- 
n'ej musi okazać się złym, 
nieprzyjaźnie nastawionym 
do innych ludzi, do naj­
bliższego otoczenia. I od­
wrotnie. przyjaciel psa z 
reguły bywa i dobrym czło 
wiekiem — dobrym ojcem, 

°legą, przełożonym. Choć, 
oczywiście, zdarzają się też 
Wyjątki.

O co więc powinno cho­
dzić w miesiącu dobroci 
dla zwierząt — o roztkliwia 

się nad każdym zabłą­
kanym psem, o zakaz urzą 

polowań i zabijania 
zwierząt rzeźnych?

Wysuwanie takich żądań 
Płoby absurdem. graniezą- 

c1/tn - maniactwem. Ale

6 kolejnych jest w trakcie 
urządzania.

Ale i czasu wolnego — mie 
rzonego’ w skali społecz­
nej — jest więcej. Na I 

Krajowej Konferencji PZPR 
przypomniano, iż w latach 
1971 — 1973 sukcesywnie by­
ły podejmowane decyzje, da­
jące podstawę do skracania 
czasu pracy niektórych grup 
pracowników. Rozważy się — 
zapowiedziano — wprowadze­
nie jednej w miesiącu wolnej 
soboty, jednakże przy zacho­
waniu obowiązującej ustawo­
wo liczby godzin pracy w ty­
godniu.

CENA
każdego

(THE
Sprawy te pozostają w ścis­

łym związku z wydajnością 
pracy, czyli czasem mierzonym 
efektywnością naszego wysił­
ku. Wydajność pracy rośnie w 
Polsce, pracujemy efektywniej, 
niemniej daleko do tego, co 
uprawniałoby do twierdzenia, 
iż czas roboczy jest u nas w 
pełni wykorzystywany. Na tym 
polu nadal mamy bardzo wiele 
do zrobienia, a może raczej do 
usprawnienia. Po to. by pomno 
żyć wyniki każdej godziny nie 
poprzez zwiększony wysiłek 
(choć tu i ówdzie przydałoby 
się na pewno i to) lecz poprzez 
lepsze spożytkowanie czasu.

Jednoznacznie zwykło się 
dzisiaj określać wszelkiego ro­
dzaju przypadki płacenia za 
czas zmarnotrawiony, a nieraz 
zmarnotrawione też przy tym 
surowce. Na Krajowej Konfe­
rencji PZPR powiedziano 
wprost, iż wynagradzanie pra­
cy nie wykonanej, lub źle wy­
konanej, obraca się przeciwko 
interesom pracowników rzetel­
nie spełniających swe obowią­
zki, obraca się przeciwko spo­
łeczeństwu.

Z tego też względu — jak 
również z wielu innych — tak 
istotne znaczenie ma czas trwa 
nia cyklów badań naukowych, 
czas wdrażania ustaleń nauko­
wych do praktyki, czas kształ­
cenia i rozwoju nowych, uta­
lentowanych kadr naukowych. 
W tej dziedzinie zyskanie na 
czasie ma wartość po prostu 
nie do przecenienia. Chodzi tu 
bowiem już nie o miliony, czy 
może miliardy złotych, lecz o 
przyspieszenie procesów roz­
wojowych, o szybszy postęp 
społeczno-gospodarczy.

gólna ocena rezultatów 
pracy społeczeństwa pol­
skiego za ostatnie trzy 

lata brzmi optymistycznie. U- 

przecież dążymy do tego, 
by nie wydawać zezwoleń 
na odstrzał jelenia komuś, 
kto nie posiadł dostatecz­
nej wiedzy myśliwskiej i nie 
zdał egzaminu na tzw. selek 
tora. W rzeźniach staramy 
się nie zatrudniać ludzi ze 
skłonnościami d0 sadyzmu. 
Nie każdy też powinien trzy 
mać psa w domu i nie każ­
dego namawia do tego Pol 

Nie zawsze na linii

Miesiąc dobroci człowieka
ski Związek Kynologiczny. 
Jeśli jednak ktoś decyduje 
się zafundować jedynako­
wi towarzysza do zabawy, 
to musi sobie zdawać spra­
wę z tego, że związane są z 
tym określone obowiązki, 
odpowiedzialność za zdro­
wie czworonoga i za warun 
ki, w jakich go chowa.

W przeciwnym wypadku 
nie wytworzy u własnego 
syna czy córki instynktów 
opiekuńczych, nie wyrobi 

zyskane wyniki są dobre. Ale 
mogłyby być o wiele lepsze, 
gdyby we wszystkich dziedzi­
nach życia, w każdym zakła­
dzie pracy, bez względu na 
jego charakter i specjalność — 
prowadzono walkę z przejawa­
mi szafowania czasem. Zresztą 
również ten medal ma dwie 
strony: chodzi mianowicie nie 
tylko o sensowne gospodarze­
nie czasem pracy, lecz w rów­
nym stopniu o przemyślane wy 
korzystywanie czasu przezna­
czonego na wypoczynek.

Mówiono także podczas nie­
dawnych partyjnych obrad w 
Warszawie o potrzebie podnie­
sienia sprawności aparatu wy­
konawczego; o konieczności 
zwiększenia wymagań wobec 
ogniw realizatorskich aparatu 
państwowego wszystkich stop­
ni. Jest to na pewno problem 
z kategorii zasadniczych, wy­
raźnie powiązany z efektyw­
nym gospodarowaniem czasem. 
Od sprawnego i sprężystego za 
rządzania i kierowania zależy 
w dużym stopniu ile i czegc 
wyprodukują fabryki, PGR-y. 
jakie będą tempo i jakość pra­
cy przedsiębiorstw budowla­
nych, jak będą funkcjonować 
środki komunikacji, działać 
handel, służba zdrowia, insty­
tucje kulturalne.

A w grę wchodzą wielkości 
niemałe: gdy w pięcioleciu
.1966—1970 roczny uzyskiwany 
wzrost dochodu narodowego 
wynosił 6 procent, to w latach 
1971—1973 wskaźnik ten śred­
nio przekracza 9 procent. W 
ciągu ostatniego trzylecia 
wzrost produkcji przemysłowej 
w Polsce wyniesie (w zesta­
wieniu z pięciolatką poprzed­
nią) 33 procent, a 
rolnej — 19. Są to 
w historii naszego 
notowane. Ukazują 
nę czasu bieżących

produkcji 
osiągnięcia 
kraju nie- 
zarazem ce 
dni.

Jeśli mówi i pisze się ostat­
nio tyle o potrzebie szyb­
szego, a co najmniej ter­

minowego, przekazywania do 
użytku inwestycji, to kryje się 
za tym wezwaniem nie co in­
nego, jak sprawa zwiększania 
korzyści społecznych, zwiększa 
nia dochodu narodowego. Obli­
czono, iż skrócenie tylko o mie­
siąc okresu dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej 
nowych obiektów przemysło­
wych — pozwoliłoby corocznie 
uzyskiwać dodatkowe dostawy 
poszukiwanych 
tości kilkunastu 
tych.

„Podnosiłem 

towarów war- 
miliardów zło-

nieraz wielkie
znaczenie krzewienia obywatel

powiedziałskich postaw
Edward Gierek na I Krajowej 
Konferencji PZPR — Chodz; 
przy tym o głębsze, o socjali­
styczne rozumienie obywatel­
skich praw i obowiązków (..?
Miejmy wszyscy pełną 
świadomość: decyduje 
ca każdego dni a”.

tego 
p r a

WIESŁAW TORZYCKI

w nich świadomej odpowie 
dzielności za los istoty ży- 
jącej, oddanej pod jego o- 
piekę. A może nauczyć ich 
lekceważenia oczekiwań 
swojego przyjaciela — psa, 
zaś później — i ludzi także.

To, o co chodzi w miesią 
cu dobroci dla zwierząt, 
jest sprawą niebłahą — na­
zwałbym to potrzebą, a na­
wet koniecznością wytwo-

rżenia w nas wszystkich 
szacunku dla życia, odpo­
wiedzialności za los istot 
oddanych pod naszą opie­
kę, od nas zależnych. W 
przeciwnym razie człowiek 
ze swoją cudowną techni­
ką i cywilizacją zniszczy 
wszystko, co żyje wokół nie 
go, zniszczy samego siebie.

Stosunek do zwierząt jest 
bowiem tylko czymś w ro 
dzaju papierka lakmusowe 
no ujawniającego rzeczywi

Fragment centrum Brukseli.

Z korzyścią
dla Polski i Belgii

Wt spółpraca polsko-belgij-
I ska, datuje się nie od 

dziś. M mo przynależno­
ści do odmiennych ugrupowań 
politycznych i gospodarczych, 
mimo różnych ustrojów, społe­
cznych, Polska i Belgia potra­
fiły nawiązać owocny dialog 
i znaleźć się w pierwszej linii 
państw dążących do pokojo­
wego współistnienia i współ­
pracy między Wschodem i Za­
chodem. W bieżącym roku 
przypada 10 rocznica nawiąza­
nia kontaktów na szczeblu 
ministrów spraw zagranicznych 
Polski i Belgii. W połowie li­
stopada ubiegłego roku, z oka­
zji wizyty Stefana Olszow­
skiego w7 Brukseli, podpisana 
została deklaracja o przyjaźni 
i współpracy między obu kra­
jami przewidująca m. in. re­
gularne konsultacje.

Tradycje i sentymenty
To są fakty, ale przecież 

nie można także zapominać o 
wspólnych tradycjach i sen­
tymentach. Wszyscy moi bel­
gijscy rozmówcy podkreślali 
sak niebagatelną rolę odgry­
wają one w rozwijaniu wza- 
Jemnych kontaktów. Niejedno­
krotnie nawiązywaną do podo­
bieństwa losów naszych kra­
jów w niektórych niełatwych 
momentach historii. Wspomi­
nano o więzach kulturalnych 
a nawet o wspólnych gustach 
: upodobaniach, że my. podob­
nie jak oni, lubimy się śmiać, 
dowcipkować, lubimy dobrze 
zjeść, a także czasem za dużo 
wypić. Wspominano o licznych

ste cechy człowieka. Ma ra 
cję jeden ze znakomitych 
polskich chirurgów, który, 
nawołując do szacunku dla 
zwierzęcia doświadczalne­
go, do niepodejmowania na 
nich doświadczeń, o któ­
rych z góry wiadomo, że 
nic nowego do nauki nie 

wykazywał, żewniosą
brak szacunku u młodego 
eksperymentatora do zwie­

rzęcia doświadczalnego, nie 
liczenie się z bólem niepo­
trzebnie zadawanym, rodzi 
podobny stosunek do chore 
go człowieka, który leży na 
stole operacyjnym.

Można nie bez racji po­
wiedzieć, że człowiek, któ­
ry lekceważy u psa jeao 
przywiązanie do człowieka, 
łatwiej będzie odtrącał i 
lekceważył uczucia, jaki­
mi darzą go względnie 
obca darzyć, jeao najbliżsi

Polakach, którzy nadal ży]ą 
i pracują w Belgii. Wspomina­
no, że losy Polski splatają się 
7 losami Belgi’ już od pier­
wszej chwili jej istnienia. Ma- 
io Kto w Polsce wie. że gdy w 
1830 r. Belgowie zbuntowali

Belgia zajmuje obszar 
30 514 km kw. Ma 9 726 850 
mieszkańców i jest jednym i 
najgęściej zaludnionych kra­
jów Europy. Pod względem ad 
rmnistracyjnym Belgia podzie­
lona jest na 9 prowincji.

Ludność składa się z dwóch 
grup etnicznych: flamanazK.ej 
i walońskiej. Według oficjal­
nych źródeł Flamandowie sta­
nowią 58—60 procent ogółu 
mieszkańców i posługują się 
językiem flamandzkim — od­
mianą holenderskiego, Walo­
nowie natomiast — około 4C 
procent — mówią językiem 
francuskim.

Ustrój: Belgia jest monar­
chią konstytucyjną. Według 
konstytucji z 7 II 1831 r. kom­
petencje ustawodawcze nale­
żą wspólnie do króla (od 1951 
r. Baudouina I) — i parlamen­
tu, złożonego z Izby Deputowo 
nych i Senatu — kadencja obu 
Izb parlamentu trwa 4 lata.

się przeciwko królowi Holan­
dii, car Mikołaj II obiecał 
wysłać swe wcjska, by pomóc 
w stłumieniu rewolty. Prze­
szkodził mu w tym wybuch 
Powstania Listopadowego w 
Warszawie, które, jak się mó­
wi w podręcznikach historii, 
— uratowało Belgię. Także 
podczas II wojny światowej

współpracownicy, podwład 
ni-

Co wart jest człowiek, 
który zagłodził aż do utra­
ty wzroku pięknego charta, 
lub wypędza z domu włas­
nego psa tylko dlatego, że 
okulał? Czy związek mię. 
dzy tymi kilkoma przykła­
dami, jakie zaserwowała 
nam niedawno telewizja, a 
wypędzaniem z domu sta­
rych rodziców, wyrzeka­
niem się własnych dzieci 
itd.. jest aż tak odległy, że 
trzeba przynajmniej raz do 
roku zwracać nań uwagę?

Dla wielu ludzi, którzy o- 
glądali audycję — związek 
ten jest bezpośredni, oczy­
wisty.

Nie tylko więc o dobroć 
i szacunek dla zwierząt cho 
dzi tym, którzy październik 
ogłaszają miesiącem dobro 
ci dla zwierząt. W rzeczywi 
stości zależy im przede 
wszystkim na dobroci czło­
wieka dla człowieka, cho­
dzi o szacunek jednostki 
dla innych i dla samych sie 
bie — o normalne CZŁO­
WIECZEŃSTWO. Aktualne 
nie w ciągu miesiąca, ale 
przez okrągły rok.

TADEUSZ PŁÓCUQSKI

— fot. Aiblnowsld

Polacy brali aktywny udział 
belgijskim ruchu oporu, a 1
Dywizja Pancerna odegrała 
poważną role w walkach o . 
wyzwolenie Belgii, tocząc bojejj j 
na terenie całego niemal kra-;
ju. ,•

Co w gospodarce
Czy tym oobrym stosunkom 

politycznym w pełni odpowia-<w 
dają stosunk’ gospodarcze!- 
Osobistości belgijskie, z któ-. 
rymi miałam okazję rozma*'; 
wiać, a jest ic także na pew-. 
no pogląd, podzielany w na-,p3 
szym kraju, wyrażały opin ę/' 
że w tej dz’edzinie pozosta.e;’ ; 
jeszcze bardzo wiele dc zro-- i • 
bienia. Niewątpliwie opóźn e*; 
nia te w znacznej mierze wy-H 
nikały z warunków obiektyw-^ 
nych, ale na pewno także r, 
niedostateczne! wiedzy o wza-'.: 
jemnych potrzebach i możli-’ ’ 
wościach.

Czy bowiem myśląc o B?l-J 
gii, zdajemy sobie w pełni 
sprawę jak duży potencjał go< j 
spodarczy i handlowy repre-' 
zentuje ten niewielki kraj!1, ; 
Czy pamiętamy o tym, że jest-J , 
to kraj przodującej technolo-j , 
gii i techniki? Podobnie Bel-'i 
gowie, nie zawsze znają nasze! 
aktualne możliwości i zbvf; i 
często jaszcze uważają nas wy­
łącznie za eksporterów węgla | 
i artykułów żywnościowych. 
Nie bez winy są tu także na­
sze instytucje handlu zagrani­
cznego, które — jak skarża się.’ 
Belgowie — nie zawsze są 
dość operatywne i aktywne, 
zaprzepaszczając czasem otwie-j 
rające się możliwości.

A możliwości takie są na pew 
no szerokie i atrakcyjne. Na':J 
pewno też, w obecnym sprzyja\5 
jącym klimacie rosnącego za-’ 
interesowania naszym kra-' 
jem. które w Belgii widzi się; 
przy okazji każdei rozmowa, j 
wiele można zrobić. Tymcza­
sem jednak faktem ies\ że 
nasz bilans handlu zagranicz- ; 
nego z Belgią nadal jest u- i 1 
jemny. a także, biorac pod u : 
wagę potencjały przemysło-'jt 
we i handlowe obu kralów, I 
udział we wzajemnych cb-o-: 
tach na pewno wciąż zbyt1, 
skromny. Handel z Belgi? 
nowi bowiem zaledwie 
całości naszych obrotów z za- 
granicą, a udział Polski wyno-r 
si tylko 0.4% ogółu importu’ 
Belgii. -1
Rezultaty już widoczne

Danych tych nie można jed 
nak oceniać abstrakcyjnie. J 
Trzeba widzieć także, iż w 
ostatnich latach zarówno z , 
jednej jak i z drugiej strony 
zrobiono niemało, by sytua- । 
cję tę zmienić na lepsze. Re H 
zultaty są już widoczne, . 
zwdaszczą jeśli chodzi o dyna .
mikę rozwoju 
stosunków jak

dużerównie 
zmianę 
handlu

wrzajemnych 
też — co ma 
znaczenie — 

struktury naszego 
z Belgią. Wystarczy

przytoczyć tu kilka liczb: 
podczas gdy Dolski eksport 
do Belgii wynosił w 1970 r. 
92 min zł dewizowych, to wi 
1972 już 152.5 min zł a w| 

Dokończenie na str 4
BARBARA BERGER
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Interesanci w sądach

Wolą wyskoczyć na chwilę
Czy postemplować panu 

przepustkę? — zapyta­
ła urzędniczka.

— Nie, tak się zwolniłem u 
kierownika — odparł petent.

Jeg® kolega wyraził się jaś­
niej:

— Wyskoczyliśmy z zakła­
du tylko na chwile, więc nie 
braliśmy przepustek....

Rozmowa, tocząca się w se­
kretariacie jednego z wydzia­
łów Sądu Powiatowego dla m. 
Poznania, nie pozostawiała złu 
dzeń, że opuszczenia przez tych 
dwóch pracowników stanowisk 
roboczych — nie zarejestro­
wano w zakładowej ewidencji 
zwolnień od pracy. Zrobiono 
to natomiast w Sądzie, badając 
napływ interesantów w godzi­
nach przed i popołudniowych.„

W kwietniu tego roku zosta­
ła ogłoszona Uchwała Rady Mi 
nistrów w sprawie zwolnień od 
pracy w uspołecznionych za­
kładach pracy. Stanowi ona:

„Czas pracy powinien być w pet 
ni wykorzystany na pracę zawodo 
wą. Załatwianie spraw społecz­
nych, osobistych i innych nie zwią 
zanych z pracą zawodową w cza 
sie godzin pracy jest dopuszczalne 
tylko w niezbędnych wypadkach”.

W związku z tym uchwała 
nakazuje m. in. wprowadzenie 
godzin urzędowania (w orga­
nach administracji, urzędach i 
zakładach usługowych) umożli 
wiających petentom załatwia­
nie ich spraw w czasie wolnym 
od pracy.

Sądownictwo zareagowało na 
uchwałę wprowadzeniem w po 
niedziałki dodatkowych godzin 
przyjęć — od 15 do 17.30. In­
nowacja została podana do pu­
blicznej wiadomości (komuni­
katy prasowe), urzędnicy sądo 
wi informowali (i informują) o 
niej interesantów, a w przy­
bytkach Temidy widnieją sto­
sowne wywieszki. Skutki? Mó­
wią o nich wyniki badań prze 
prowadzonych w dniach 10 — 
26 września tego roku z inicja­
tywy prezesa Sądu Wojewódz­
kiego.

Okazuje się, że w poniedział 
ki w godzinach 15—17.30 nie­
wielu interesantów przybywa 
do sądów. I tak w dniach 10, 
17 i 24 września (poniedziałki) 
po godzinie 15 w Sądzie Woje­
wódzkim: w Wydziale V Kar­
nym oraz II i III Cywilnym nie 
zjawił się ani jeden petent, ni­

Z ‘korzyścią 
dla Polski i Belgii

Dokończenie ze str. 3 
pierwszym półroczu br. aż 
98,2 min, tj. więcej niż w ca 
łym roku 1970. Dynamika 
wzrostu naszych obrotów z 
Belgią wynosiła w ub. roku 
prawie 45°/'o, podczas gdy prze 
ciętna dla obrotów naszego 
kraju z uprzemysłowionymi 
państwami kapitalistycznymi 
utrzymywała się w granicach 
17°/o. Rośnie także import z 
Belgii.

Perspektywy
Jak już wspomniałam, trze 

ba także pamiętać o korzy­
stnych zmianach w struktu­
rze naszych obrotów z Bel­
gią, a także rosnącym udziale 
kooperacji, dla której ramy 
stworzyła podpisana niedaw­
no umowa kooperacyjna. Ma 
my już tutaj pierwsze rezul­
taty w przemyśle elektrome­
chanicznym i stoczniowym, 
oraz zalążki tego typu współ-
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kogo nie przyjęli również ku­
ratorzy, natomiast do Referatu 
Wizytacyjnego przybyła jedna 

• osoba, a do Wydziału VI Peni­
tencjarnego — dwie. Podobnie 
wykorzystane zostały popołud 
niowe godziny urzędowania 
przez petentów w Sądzie Po­
wiatowym dla powiatu poznań 
skiego, a nieznacznie lepiej 
przez petentów w Sądzie Po­
wiatowym dla m. Poznania.

Niewielka frekwencja inte­
resantów w poniedziałki po 
piętnastej nie byłaby sprawa 
godną uwagi, gdyby nie fakt, 
że w owe dni przed połud­
niem przybytki Temidy są na­
wiedzane przez licznych intere 
santów, wśród których nie brak 
pracowników zatrudnionych 
na... pierwszej zmianie. Oto fo 
tografie trzech dni przyjęć 
(10, 17 i 24 września) w Sądzie 
Powiatowym dla powiatu po­
znańskiego.

10 września przed godziną 15 
zjawiło się 25 osób nie wezwa­
nych przez sąd (w publikacji 
tej mówimy wyłącznie o inte­
resantach przybywających bez 
wezwania), przy czym cztery 
przedstawiły przepustki do o- 
pieczętowania. Byli to rzecz jas 
na pracownicy pierwszej zmia 
ny. którzy uzyskali zwolnienie 
z pracy w celu załatwienia swo 
ich spraw w sądzie, jakkolwiek 
mogli to uczynić w czasie wol­
nym od pracy: od 15 do 17.30. 
W godzinach popołudniowych 
przybyły natomiast 4 osoby, w 
tym 3 niepracujące.

Następny poniedziałek w 
tym samym sądzie przebiegał 
bardzo podobnie. Przed 15 było 
21 interesantów, w tym trzech 
z przepustkami. Po godzinie 15 
załatwiało swoje sprawy dwóch 
petentów przy czym jeden z 
nich był rencistą.

Napływ petentów 24 wrześ­
nia: przed 15 godziną — 18 o- 
sób (wśród nich 3 z przepustka 
mi), po 15 tylko trzy, w tym 
jedna niepracująca.

Zamiast komentować bezpod 
stawne wydanie tych 10 prze­
pustek, przytoczmy fragment 
wspomnianej już uchwały:

„1. Pracownik może być zwolnio 
ny od pracy na czas niezbędny dla 
załatwienia ważnych spraw osobi 
stych lub rodzinnych które wyma 
gają załatwienia w godzinach pra 
cy (...).

2. Zwolnienia od pracy, o któ­

pracy w przemyśle konfekcyj 
nym i chemicznym.

Nowe możliwości i perspek 
tywy otworzy niewątpliwie 
10-letnia umowa o współpra­
cy gospodarczej, przemysło­
wej i naukowo-technicznej, 
która ma być wkrótce podpi­
sana przez Polskę i Belgię. 
Stworzy ona ramy dla trwa­
łej i szerokiej współpracy 
między obu krajami, współ­
pracy nie o charakterze ko­
niunkturalnym, ale widzianej 
perspektywicznie. Jak podkreś 
lali w rozmowach przedstawi 
ciele zarówno kół belgijskie­
go byznesu, jak i resortu han 
dlu zagranicznego, kraj ten 
będąc głęboko zainteresowany 
w rozszerzaniu kontaktów z 
Polską, zdecydowany jest, po 
dobnie jak to miało miejsce 
z Francją, przezwyciężyć 
trudności wynikające z ograni 
czeń protekcyjnych wprowa­
dzonych przez Europejską 
Wspólnotę Gospodarczą.

Szczególnym bodźcem dla 
dalszego rozwoju wzajemnych 
stosunków była rozpoczynają­
ca się w poniedziałek wizyta I 
sekretarza KC PZPR, Edwar 
da Gierka w Belgii. Oczekiwa 
na jest ona w tym kraju z 
ogromnym zainteresowaniem 
zresztą także ze szczególnym 
sentymentem, wynikającym z 
faktu, że przywódca naszej 
partii mieszkał i pracował na 
ziemi belgijskiej. Wizyta Ed­
warda Gierka będzie niewąt 
pliwie podsumowaniem pew­
nego etapu stosunków polsko- 
belgijskich i zapowiedzią dal 
szego, bardziej dynamicznego 
rozwoju współpracy między 
obu krajami: współpracy na 
pewno równie korzystnej dla 
Polski, iak i dla Belgii.

BARBARA BERGER 

rym mowa w ust. 1, udziela w nie 
zbędnych granicach kierownik za­
kładu pracy, gdy zachodzi nie­
unikniona i należ ycie 
uzasadniona potrzeba tahie- 
go zwolnienia” (podkr. red.).

Co jest podstawową przyczy 
na nierespektowania tych za­
sad? Ich nieznajomość czy też 
libesralne podejście do dyscypli 
ny pracy?

Trudno orzec. Z pewnością 
jednak o liberalizmie kierow­
nictw zakładów można mówić 
w związku z innym, jeszcze 
bardziej niepokojącym zjawi­
skiem. Wyraża się ono znacz­
nym napływem interesantów 
w godzinach przedpołudnio­
wych, i to takich interesantów, 
którzy pracują na pierwszej 
zmianie, ale nie okazują prze­
pustek, stanowiących świadec­
two zwolnienia z pracy. Inda­
gowani zaś na ten temat 
oświadczają podobnie jak w 
orzytoczonej na wstępie rozmo 
wie:

— Nie mam przepustki, tak 
się zwolniłem u kierownika...

W dniach 10—24 września w 
Wydziale dla Nieletnich Sądu 
Powiatowego dla m. Poznania 
zarejestrowano 58 przedpołud­
niowych interesantów — pra­
cowników pierwszej zmiany. 
Tylko jeden miał przepustkę.

W Wydziale IV Karnym te­
go samego Sądu (gdzie badania 
trwały od 10—25 września) za­
notowano przybycie 29 przed­
południowych petentów bez 
przepustek, choć pracujących 
na pierwszej zmianie.

Znaczny napływ tego pokro­
ju interesantów (około 50 w 
dniach od 10—24 września) za 
uważono także w Wydziale II 
Nieprocesowym Sądu Powiato 
wego dla m. Poznania. Więk­
szość z tej pięćdziesiątki prag­
nęła uzyskać ogólne informa­
cje na temat trybu załatwia­
nia spraw dotyczących spadku, 
podziału majątku, odtworze­
nia świadectwa. Zważywszy, że 
informacji takich udziela sie 
telefonicznie, obecność w Są­
dzie petentów no to. by je u­
zyskać. trzeba uznać za nie­
uzasadnioną.

Powstała zatem paradoksal­
na sytuacja: wprowadzono do­
datkowe godziny urzędowania, 
by pracujący interesanci mo­
gli załatwiać swoje sprawy w 
czasie wolnym od oracy zawo­
dowej, a tymczasem jeśli ktoś 
zjawi się po godzinie 15, to naj 
częściej rencista lub gospodyni 
domowa, a nie pracownik z 
pierwszej zmiany, bo ten raczej 
woli przed południem „wysko­
czyć na chwilę’’ z zakładu. 
Niedobre zwyczaje części pe­
tentów sądowych oznaczają, że 
w niektórych zakładach nadal 
szafuje się okolicznościowymi 
zwolnieniami z pracy, narusza 
jąc przy tym zasady kwietnio­
wej uchwały, która miała sta­
nowić tamę dla tych zwolnień 
■ przyczynić się do właściwsze 
go wykorzystywania czasu pra 
cy.

MICHAŁ ŁUCZAK

it? bramie domu ciotki Klo- 
|/|/ tyldy zatrzymał mnie 

znajomy kelner z „Gastro 
lu” i powiedział, że pani Kio- 
tylda Pereąuaido Grico zmar­
ła nagle ubiegłej nocy. — Na 
górze teraz jacyś krewni — 
uśmiechnął się — i cudzozie­
miec z Brazylii poszukują pie 
niędzy i kosztowności. Nie 
było pana wczoraj w biurze. 
Dzwoniłem kilka razy — uspra 
wiedliwiał się kelner i jeszcze 
dodał. — Podobno będą przepro 
wadzać sekcję.

Podziękowałem kelnerowi i 
poszedłem na górę. — Na co 
mogła umrzeć ciotka — myślą 
łem — przed paroma dniami 
jeszcze czuła się dobrze i nie 
narzekała na nerki?

W pokoju ciotki odniosłem 
wrażenie, że znajduję się w 
pracowni tapicerskiej. Pano­
wał straszny nieład, na podło­
dze jakieś łachmany, a tap­
czan, na którym leżała zmarła 
atakowali z dwóch stron, Bra- 
zylijczyk — siostrzeniec ostat­
niego męża ciotki i żona bra­
ta trzeciego męża ciotki Ama­
deusza Mogilniaka, profesoro­
wa Michałowa Mogilniakowa. 
Bojąc się ruszyć nieboszczki, 
na czworakach rozpruwali oni

Dopóki człowiek Jeszcze pra 
cuje, życie posiada inny 
sens i znaczenie. Kiedy 

jednak przychodzi wiek eme­
rytalny, brak nawet najcięż­
szej pracy wywołuje u wielu 
ludzi przekonanie, że czują się 
niepotrzebni, odsunięci. Wów­
czas, gdy się posiada rodzinę, 
dużo łatwiej przystosować się 
do innego trybu życia; nie każ 
dego jednak los traktuje łas­
kawie.

Samotność, czy brak zainte­
resowania ze strony najbliż­
szych, to cechy, które są za­
zwyczaj „towarzyszami” star­
szych ludzi w „jesieni życia”. 
Problem ten staje się coraz 
bardziej odczuwalny w naszym 
społeczeństwie. Wzrasta liczba 
osób kwalifikujących się do 
otrzymywania pomocy, a domy 
starców nie zaspokajają po­
trzeb.

Szukając metod rozwiązania 
tej sprawy oraz z humanitar­
nego punktu widzenia Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania wystąpił przed trze­
ma laty z inicjatywą powoła­
nia „rodzin zastępczych” dla 
starszych ludzi. Pomysł ten 
„chwycił” i obecnie na terenie 
Poznania 9 rodzin przyjęło do 
swojego grona „nowych” człon 
ków. Za odpowiednią opłatą 
(ustaloną w zależności od wy­
sokości renty) zapewniają one 
swoim podopiecznym całodzien 
ny lub stały pobyt oraz wyży­
wienie. Czy w praktyce ta for­
ma pomocy społecznej zdaje 
egzamin?

Kiedy rozmawiałam z panem 
Franciszkiem Gągolewskim 
trudno było uwierzyć, że ten 
jeszcze bardzo żywy i 
rozmowny człowiek w stycz­
niu przyszłego roku ukoń­
czy 103 lata. „To że 
dzisiaj jeszcze żyję — mówi — 
zawdzięczam pracy, którą wy­
konywałem od najmłodszych 
lat aż do 89 roku życia (za zgo­
dą władz) jako papiernik. Bu­
dowałem i odbudowywałem po 
wojnie wszystkie fabryki pa­
pieru w Wielkopolsce. Dzisiaj 
jestem już za słaby, aby pra­
cować dalej. Kiedy umarła 
półtora roku temu moja córka,

W galerii 
sztuki rosyjskiej

W Warszawie, w Muzeum Naro 
dowym trwa wystawa obrazów 
wielkich rosyjskich realistów z dru 
giej połowy XIX wieku. Wystawa 
nosi tytuł „Rosyjski realizm krytycz 
ny 1850-1900” i obejmuje 96 
prac ze zbiorów Galerii Tretiakow 
skiej i Państwowego Muzeum Ro 
syjskiego w Leningradzie.

Wśród eksponowanych w trzech 
salach muzeum prac znajduje się 
wiele dzieł o sławie światowej. 
Wystarczy wymienić obrazy słyn­
nego llji Riepina, Archipa Kuindżi 
czy Siergieja Swietosławskiego.

Na zdjęciu - podczas zwiedza­
nia galerii.

CAF — fot. Rozmysłowicz

EUGENIUSZ MORSKI 

Skarb znaleziony 
w ziemi

kuchennymi nożami boczne 
obicia i penetrowali wnętrze 
tapczanu, jak mrówkojady 
mrowisko. Inni krezom wyry­
wali nogi od stołu i krzeseł, 
zaglądali pod chodniki i do 
fortepianu. — Nie ma nic — 
powiedział dystyngowany 
wuj: chirurg, profesor Michał 
Mogilniak, składając z powro­
tem zdemontowaną przed chwi 
lą spluwaczkę^.

— To niemożliwe — mówiła 
spod tapczanu ciocia Fela — 
to absolutnie niemożliwe, 
wiem, że miała dewizy i biżu­
terię... — spostrzegła mnie, 
powstała z klęczek i jęła otrze 
pywać sukienkę.

Powiedziałem zbiorowym 
krewnym zbiorowo „dzień do 
bry”. Patrzyli na mnie bo­
kiem. Zauważyłem, że oczy plo

Problemy ludzi starszych

Pomocne 
dłonie

chciałem iść jeszcze między 
ludzi.

Nie mam już jednak nikogo 
z członków rodziny na świecie 
i bałem się zostać zupełnie 
sam. Całe życie przebywałem 
wśród ludzi i groziło mi, że 
wszyscy o mnie zapomną. Gdy 
by nie zainteresowała się mną 
pani Marianna Grzegorzewicz 
— koleżanka mojej córki — 
nie wiem, co by się dzisiaj ze 
mną działo. Już od roku mie­
szkam tutaj, z całą jej rodziną 
i mam wszystko co potrzebuję. 
Dostaję miesięcznie 2 000 zł. 
renty i z tego oddaję „mamie” 
1 000 na jedzenie i 500 zł „wnu 
czce” za opiekę nade mną. Nie 
mogę już bowiem robić sam 
wielu rzeczy. Przywiązałem się 
bardzo do tej rodziny. Mam 
własny pokoik i czuję, że mo­
gę teraz jeszcze długo pożyć.

„Chociaż dziadek jest już 
bardzo stary i wymaga specjał 
nej opieki — mówi Marianna 
Grzegorzewicz — nie sprawia 
nam wcale kłopotu, a jego uś­
miech na twarzy świadczy 
chyba najlepiej, że czuje się u 
nas, jak w prawdziwej rodzi­
nie”.

Pani Waleria Konieczna mi­
mo sędziwego wieku — 76 lat 
— jest w wyśmienitej formie. 
Kiedy dzwoniłam do drzwi pań 
stwa Frąckowiaków przy ul. 
Orzechowej w Poznaniu, usły­
szałam energiczny, komende­
rujący głos. Jak się okazało to 
właśnie p. Waleria Konieczna 
wydawała dyspozycje „wnucz­
kom”.

— Nasza babcia — bo tak ją 
nazywamy — mówi Basia cór­
ka p. Frąckowiaków — jest 
„motorem” w naszym domu.

nęły im zielonym blaskiem. Zu 
pełnie jak u podekscytowa­
nych psów.

Parę dni potem w malej 
I śródmiejskiej kawiarence sie­
działem z wujem Michałem, 
który narzekał na niesłychane 
formalności w dziale pogrzebo 
wym Zieleni Miejskiej, ocierał 
co chwila spocone czoło i spo­
glądał na zegarek. Jak boss ro 
dzinnej mafii, profesor sku­
piał w swym ręku inicjatywę 
pogrzebową i teraz oczekiwał 
na wiadomości; o wyniku sek 
cji, o zamówieniu karawanu, 
nadaniu nekrologu.

Dyskutowaliśmy na temat 
pięciu mężów nieboszczki, a 
zwłaszcza o panu Alphonso Pe 
reąuaido Grico, którego sio­
strzeniec Brazylijczyk miał 
lada chwila nadejść i zawiado 
mić nas o wyniku sekcji.

Kiedy rodzice są w pracy ona 
zajmuje się domem: gotuje 
chodzi po sprawunki i trzyma 
domową kasę. Chodzi też na 
wywiadówki do mojej szkoły 
Jest bardzo energiczna i wcale 
nie odczuwamy, że „przybrana” 
babcia jest przybraną babcią.

Faktycznie — potwierdziła 
W. Konieczna — zajmuję Się 
prowadzeniem tego domu, ale 
robię to z ogromną chęcią i 
radością. Nikt mnie do tego nie 
zmusza, wiem też że teraz, je. 
stem jeszcze komuś potrzebna. 
Już od 20 lat po śmierci męża 
— znam tę rodzinę. Zawsze się 
mną opiekowali bezinteresow. 
nie a kiedy przeprowadzili się 
na nowe mieszkanie znalazł się 
tam i dla mnie własny kącik. 
Teraz są dla mnie drugą ro." 
dziną („zastępczą”) i mieszkam 
z nimi na stałe. Przeznaczam 
z renty po mężu — powstańcu 
wielkopolskim — 450 zł na wy 
żywienie, a resztę, do ustalonej 
sumy 1200 zł dopłaca Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Zarówno moja nowa „córka” 
jak i „syn” oraz „wnuczki” są 
dla mnie bardzo dobrzy i dosta 
ję od nich wszystko czego po. 
trzebuję. Chociaż nie noszę ich 
nazwiska, wiem, że oni trak, 
tują mnie jak członka rodzi- 
ny.

Ta wartościowa forma po­
mocy społecznej powinna być 
rozpowszechniona nie tylko 
w Wielkopolsce ale i w innych 
regionach kraju. Nie brak bo­
wiem ludzi samotnych i poz­
bawionych opieki oraz ludzi 
dobrej woli, którzy mogą stwo 
rzyć starszym osobom warun­
ki w pełni rodzinne.

M. J.

— To był jedyny jej mąz 
nieprzeciętnym charakterze 
mówił profesor. — Dla 
dy rzucił ojczyznę, znalazł s 
w obcym kraju i jestem P 
wien, że dziś byłby siedzia 
z nami, gdyby w Polsce Lu ? 
wej były kasyna gry. A ta> 
czego by mieli żyć oboje, 
widzimy, zasobów 
nych nie mieli za dużo " 
stchnął profesor.

— Gdzie jest teraz? — 
łem.

— Ostatnio widziano 5° 
Włoszech. Wracał do , 
gdyż podobno, wydalono S 
Monte Carlo za systematyk 
wygrywanie.

— Swoją drogą dzimnte
0*



Wieloletnia praca dużego 
zespołu autorów nad 
zakrojonym na 6-tomo- 

wq skalę dziełem pt. „Polski 
czyn zbrojny w U wojnie świa­
towej", zaczyna już owoco­
wać. Ukazał się w pierwszej 
kolejności tom III tej monu­
mentalnej pracy, bo śmiało 
można ją za takq traktować. 
Jest to tom pt. „Ludowe Woj­
sko Polskie 1943—1945", pióra 
kilkunastu wybitnych history­
ków wojskowych. Książka wy­
dana przez MON, ukazuje się 
pod egidą Wojskowego Insty­
tutu Historycznego, liczy blisko 
tysiąc stron wraz z aneksami, 
obfituje w dobrze dobraną, 
często potąd w ogóle niezna­
ną dokumentację fotograficz­
ną. Ta kolejność publikacji 
najpierw trzeciego tomu wy­
nikła zarówno Z faktu, iż stan 
badań nad problematyką dzie 
jów Ludowego Wojska Pol­
skiego był najbardziej zaawan 
sowany, jak i ze względu na 
XXX-lecie ludowej wojskowoś­
ci. (Dla informacji, tom I uka- 
że „Wojnę obronną Polski w 
1939 roku”, tom drugi „Ruch 
Oporu 1939—1945”, tom czwar­
ty „Polskie Siły Zbrojne na Za­
chodzie 1939-1945”, tom V 
przyniesie „Chronologię wyda­
rzeń 1939—1945” i wreszcie 
ostatni, szósty — „Bibliografię 
wojny wyzwoleńczej Narodu 
Polskiego 1939—1945” — wy­
mieniam zagadnienia ujmo­
wane w poszczególnych plono 
wanych tomach dla wskazania 
na wagę zamierzonego dzie­
ła, jego potrzebę, na jego am­
bicję. Pragnę też choćby w 
ten tylko sposób zorientować 
bliżej czytelników w zakresie

Termin ogłoszonego przez 
Ludową Spółdzielnię Wy 
dawnicza, Zarzad Głów­

ny Związku Literatów Pol­
skich oraz przez Zarząd Głów­
ny Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej konkur­
su na powieść dla młodzieży 
został przedłużony do 15 grud 
nia br.

Przypominamy, że jest to 
konkurs otwarty dla wszyst­
kich, a tematyka konkurso­
wych powieści powinna doty­
czyć spraw naszej współcze­
sności ze szczególnym uwzględ 
nieniem problematyki wiej­
skiej. Opatrzone godłem, nie 
publikowane nigdzie dotąd 
Prace o objętości nie mniejsze’

Trwa konkurs 
na powieść 

dla młodzieży 
niż 180 stron znormalizowane­
go maszynopisu należy prze­
słać wraz z kopertą zawieraja 
c3 imię, nazwisko i adres auto 
ra pod adresem: 00*131 War­
szawa, ul. Grzybowska 4. Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawni* 
CZa — „Konkurs na powieść”.

Organizatorzy przewidują 
następujące nagrody: I — 50 
iys zł, II — 40 tys. zł, III — 
39 tys. zł oraz pięć wyróżnień 

15 tys. zł. O podziale fundu 
nagród zadecyduje jury. 

Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi w połowie kwietnia 
1974 roku, (o-kos) 

życie układa — powiedziałem 
Hwzaficznie. Ciotka przewidy- 
w°ła śmierć, tylko pomyliła 
adresata, myślała że ja pierw­
szy...

Jak to? — przerwał pro- 
icsor, aie nte dokończył, gdyż 
Rżeliśmy siostrzeńca pana 

ykonso, nrzeciskającego się 
m’ędzy stolikami.

Masz zezwolenie na po- 
— spytał profesor, gdy 

°dy człowiek się zblizył. 
~~ Zezwolenie mam, ale... — 

'^trzeniec pana Alphonsa 
Clę~ko osunął się na krzesło.

Muszę się czegoś napić — 
Szeptał.
,Jera? spostrzegliśmy, że jest 
lafera^a^Co blady- a oczy mu 

jak elektrony po orbicie, 
się stało? — przeraził

Profesor.
Brazylijczyk tłumaczył coś, 

no^ i1*6 Umrał wysłpwić się po 
tu S Przeszedł więc na por- 
^y^i którego znów nie rozu 
^t/r°fe^or. Znałem ten ję- 

dość biegle ze wspomnień, 
tu(]rą^aJ'(l^0 się’ żo mój P°r~ 
iezuyi różni się znacznie od 
go^7 ^razU^iskiego krewne- 

. Zumiałem ięómak. że 
pry - Wykazała, iż ciotka 
żut^^7^0^ ziadła swoją bi

" Fantastycznie! — wy- 

edycji, aby mogli rozpocząć 
kompletowanie kolejnych wo­
luminów. Tom poświęcony Lu­
dowemu Wojsku Polskiemu 
jest pierwszą publikacją uka­
zującą całość historii tego 
wojska, zwłaszcza zaś wysiłek 
bojowy. Całość dzieli się na 
pięć podstawowych rozdzia­
łów, ukazujących chronolo­
gicznie powstanie, organiza­
cję, szkolenie bojowe i poli­
tyczne żołnierzy polskich w 
ZSRR, z kolei rozwój organi­
zacyjny Wojska Polskiego, 
wreszcie bardzo szeroko uka­
zane działania jednostek i 
armii WP w drugiej połowie

Z ksiqżkq na ty

Historia i tradycja
1944 r„ jak też udział w wiel­
kiej ofensywie zimowej 1945, 
od operacji warszawskiej 
przez przełamanie Wału Po­
morskiego, wyzwolenie Pomo­
rza i Wybrzeża, aż po końco­
wy okres wojny, kwiecień i 
maj, udział w operacjach ber­
lińskiej i praskiej. Ten pierw­
szy wydany tom wskazuje na 
ogrom edytorskiego przedsię­
wzięcia, na olbrzymi wkład 
pracy wielkich zespołów histo­
ryków.

Szczerych' pochwal dla 
MONu zebrało się dziś wiecei, 
zaznacza się w tej oficynie wy 
raźne wzmożenie dynamiki 
edytorskiej. Pięknie wydana

> PLASTYKA Sztuka ludzi młodych
Co cztery lata o tej właśnie 

porze Poznań staje się o- 
gólnopolską stolicą mło­

dej grafiki. Kolejną, trzecią już 
wystawę z tego cyklu młodzi 
twórcy obesłali wręcz rekordowo. 
L poszczególnych okręgów ZPAP 
napłynęło do Poznania ponad 
pół tysiąca prac. Jury zdecydo­
wało się pokazać 278 prac, 62 
autorów. W efekcie powstała wy 
stawa duża i znacząca, przyno­
sząca z pewnością jakiś obraz 
aktualnej sytuacji w naszej mło 
dej grafice.

Każda z cyklicznie powtarza­
jących się ekspozycji skłania oczy 
wiście do porównań z poprzed­
nimi, tak pod względem swych 
walorów artystycznych jak i sa­
mego układu sił czołówki w ska­
li kraju. W 1965 roku na pierw­
szej ogólnopolskiej wystawie mło 
jej grafiki, zorganizowanej na in 
••>ych nieco zasadach niż tegoro­
czna, gdyż dopuszczającej do u- 
ozialu w ekspozycji absolwentów 
dziesięciu ostatnich roczników 
wyższych uczelni, a nie czterech 
jak obecnie, dominowała dobra 
solidna warsztatowo grafika, acz 
kolwiek niemal całkowicie obojęt 
na na aktualne problemy świata 
czy kraju. W cztery lata potem sy 
tuacja niemal całkowicie zmie 
niła się. Młodym grafikom nie 
sposób było odmówić prób za­
angażowania się w temat oraz 
podejmowania dysuksji ze swym 
odbiorcą.

krzyknął profesor i nawet pow 
stał z miejsca, aby uściskać 
Brazylijczyka. — Dużo tego 
jest?

Znów rozmowa zaczęła ska­
kać jak wóz po wybojach, aż 
wreszcie mogłem przekazać 
profesorowi wiadomość, że bi­
żuterii łącznie było pół kilo.

Profesor otarł dystyngowa­
nym ruchem czoło. — Uf! — 
odetchnął, i spytał czy jest za 
bezpieczona.

Brazylijczyk znów zaczął 
mówić, ale niestety nic nie mo 
głem zrozumieć. Na szczęście 
zjawiła się pani profesorowa, 
która była już poinformowana 
o wszystkim. Nastrój jej jed­
nakże zdawał się zaprzeczać 
radosnej prawdzie.

— To ci heca — powiedzia­
ła i łyknęła łyk kawy z mo­
jej szklanki.

— Uważaj — powiedział pro 
fesor, podsuwając jej swoją.

— Przepraszam — spojrzała 
na mnie — ale to straszne, nie 
mogę przyjść do równowagi...^

Po chwili jednak przyszła i 
powiedziała, że nie wiadomo 
czy ciotka umarła na nerki, 
czy na biżuterię, ale najgorsze, 
że władze potraktowały biżu­
terię jako skarb znaleziony w 
ziemi, stanowiący własność 
państwa, od którego znalazcy

została z pasją napisana, lek­
ko kłoniąca się ku, wspartej 
ściśle o fakty, beletryzacji, 
książka autora „Westerplatte”. 
Zbigniewa Flisowskiego — 
„Pomorze. Reportaż z pola 
walki". Flisowskiego jako dos­
konałego pisarza, specjalizu­
jącego się w literackim repor­
tażu, wiernego faktom, a za­
razem umiejącego ukazać je 
w pełnej barwie, mającego od 
wagę na subiektywizm w uka 
zywaniu zjawisk czy odczuć, 
przedstawiać czytelnikom nie 
trzeba. W nowej swej, piękną 
polszczyzną napisanej książce, 
ten pierwiastek subiektywny

nadaje ton szczególny. Fli- 
sowski relacjonuje wyda i że­
nią,z których był bezpośrednim 
uczestnikiem, jako żołnierz 2 
Dywizji Piechoty im. H. Dą­
browskiego, uczestnicząc w 
operacji pomorskiej. Losy swej 
rodzimej dywizji, a w szcze­
gólności czołgistów I Brygady 
Pancernej im. Bohaterów' We­
sterplatte, wysunął Flisowski 
na czoło swego kapitalneao 
reportażu.

Coraz mniej luk pozostcje 
w militarnym obrazie minionej 
wojny ze Wskazaniem na wy­
siłek polskiego żołnierza. Wy­
soko ocenić należy opubliko­
waną dopiero monografię

Zdzisława Stąpora — „Bitwa o 
Berlin", z akcentem położo 
nym na dzieje oddziałów I 
Armii WP. Autor w pierwszej 
części przeprowadza szeroką, 
gruntowną analizę sytuacji mi 
litarnej na odcinku berlińskim, 
zamierzenia walczących stron, 
wskazuje na szczególną rolę 
Berlina w aspekcie operacyj- 
no-taktycznym. Drugą część 
odzwierciedla wkład jednostek 
I Armii WP w walkach o Ber­
lin. Znajdujemy tutaj wiele 
mało znanych, istotnych szcze 
gółów tyczących tej wielkiej 
operacji.

Z innych nowości MONow- 
skich warto zwrócić uwagę na 
książkę Romana Labińskiego 
- „Potomkowie Wilhelma Tel­
ia". Autor, zawodowy wojsko­
wy, przy tym obeznany ze 
Szwajcarią, rysuje obraz tego 
kraju i jego społeczeństwa 
głównie od strony specjalistycz 
nej, zastanawiając się nad 
strukturą i rozwojem oraz nad 
tendencjami panującymi w 
armii szwajcarskiej. Temu za­
daniu głównie poświęcona jest 
książka.

Bieg wydarzeń politycznych 
jest tak szybki, że książki 
zwłaszcza reportażowe, ulega 
ją często dezaktualizacji, 
przynajmniej w niektórych 
swych relacjach. W pewnym 
stopniu stało się to udziałem 
bardzo skądinąd interesują­
cych reportaży Elżbiety Dzików 
skiej, zamieszczonych w tomie 
„Hombre”, a ukazujących 
pewne fragmenty życia w We 
nezueli, Peru, Boliwii, Chile < 
Brazylii.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Na zdjęciu: jedna z prac tej 
wystawy - Marii Walewskiej (Kra 

ków) - „Bras” - litografia.
Fot. — J. Lewandowski

Rzecz w tym jednak, że obraz 
świata, który preferowali w swej 
sztuce młodzi, był zadziwiająco 
czarny i katastroficzny. Niezdro­
wy w swej atmosferze, pełen fa­
scynacji sztuką Zachodu. Ale już 
wtedy jasne stało się dla wszyst 
kich, że mamy w Polsce rzeczy­
wiście dobrą grafikę, bez porów

■BMMonwniKBBaBsgmEsnsEtzBaBHnaaBaa

przysługuje 10 procent znależ 
nego.

— Jak to w ziemi? — żach­
nął się, blednąc profesor.

— A tak — przerwała profe 
sorowa i łzy jak brylanty wy­
łuskane z opraw, posypały się 
na kawiarniany stolik.

Uspokajaliśmy ją dość dłu­
go. Wreszcie ze zlepków wyrzu 
canych przez nią zdań zdołaliś 
my odtworzyć następującą ca­
łość. Gdyby nie było sekcji, 
ciało już by spoczywało w zic 
mi Dzięki zwłoce spowodowa­
nej sekcją, zostały naruszone 
przepisy dotyczące terminów, 
w jakich ciało powinno być po 
grzebane. Naruszenie zaś prze 
pisów ustawy w żadnym wy­
padku nie może zmienić fak­
tu, który by nastąpił, gdyby 
przepisy nie zostały naruszone.

— Tak, to oczywiste — po­
wiedziałem fachowo — biżuP 
ria znajdowała się w ziemi. Tc 
nie ulega wątpliwości. Chodź 
tylko o to, kto jest znalazca"

— Pewnie ty, Michale — 
zwróciła się profesorowa dc 
męża — jako chirurg...

— Hm, chrząknął profesor
— Ale mamy jeszcze jedne­

go chirurga, tego od sekcji — 
ponuro zauważył Brazylijczyk

(fragment większej całości)

nania lepszą w każdym razie niż 
malarstwo i He coraz więcej zna 
czą w niej właśnie ludzie mło­
dzi. Obecna wystawa potwierdza 
te opinie w całej rozciągła 
ści, a przy tym uwalnia młodych 
twórców od oskarżeń o czarno­
widztwo i skrajnie już pojmowc 
ny ekshibicjonizm. Nie ma te: 
tutaj na szerszą skalę sprzeda­
wania własnych lęków, komplek­
sów i obsesji. Więcej jest opty 
mizmu i więcej też prób zaange 
żowania się w temat, po to, abv 
odbiorca mógł podjąć w ogóle 
dyskusję z artystą.

Wystawa poznańska zdaje sic 
także sygnalizować znaczne zmic 
ny w samej topografii najważniei 
szych środowisk graficznych kra 
iu. Obie poprzednie zdominowa­
ny dwa właściwie tylko środowis 
ka: Warszawa i Kraków. Tyrr 
razem prym wiodą obok stolicy 
ośrodki mało dotąd widoczne nc 
mapie kraju. Poznań — najlicz 
niej ze wszystkich okręgów ZPAP 
reprezentowany na tej wysta 
wie, bo aż 13 nazwiskami 
'60 pracami), dalej Łódź 
Katowice, a dopiero w da! 
szej kolejności Kraków. Przede 
wszytkim jednak ekspozycja to 
orzyniosła generalny sukces gos 
oodarzom imprezy: 3 nagrody 
(stypendia twórcze Ministerstwo 
Kultury i Sztuki) spośród 12 przy 
znanych, przypadły w udziale młc 
dym grafikom ze środowiska po­
znańskiego: Urszuli Bąk, Józefo 
M Drążkiewiczowi, Grzegorzów 
Marszałkowi. Nie powinno to 
oyć dla nas żadną niespo­
dzianką. Wielokrotnie już przy 
okazji rozmaitych wystaw i kon­
kursów, a szczególnie już konkur 
sów im. Jana Wronieckiego, mia- 
'em okazję na tych lamach pi­
sać o renesansie sztuk graficz 
łych w Poznaniu. Obecnie sta’ 
się on już oficjalnie potwierdzę 
oym werdyktami jury, faktem do 
konanym.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Po co jest
rozkład jazdy?

c listopada czekałem o go- 
dżinie 8.12 na autobus 

MPK, linii 74, w Poznaniu przy 
ul. Słowiańskiej, na wysokości 
Osiedla Wielkiego Październi­
ka. Niestety, autobus prze­
mknął jak błyskawica, bez za­
trzymania się, o godzinie 8.15. 
Następnego dnia czekało na 
tym przystanku kilka osób — 
lo godziny 8.25, zanim zjawi­
ły się... dwa autobusy naraz, 
ale za to z 13 minutowym opóź 
nieniem. Natomiast 7 listopa­
da było jeszcze „lepiej”. Cze- 
"zało mnóstwo osób, dojeźdźa- 
ących do pracy, szkół, uczel­

ni — od 7.56 (to prawidłowa 
rodzina odjazdu autobusu linii 
~4 w stronę Rataj). Mimo że 
dwa autobusy pojechały na 
ńedaleką pętle, już się więcej 
nie pokazały. Kilka osób cze­
kało w deszczu do godzinu 8.30. 
Reszta wybrała inne środki lo­
komocji.

Po południu, tego samego 
dnia, za rondem przy ul. Za­
menhofa pierwszy autobus po­
winien odjechać w kierunku 
Winograd o godzinie 13.05. Na- 
tępne kursy powinny się od­

bywać co 14 minut. Niestety, 
> tym razem pierwszy autobus 
odwchał dopiero o godzinie 
13.35

Może należałoby skorygować 
-ozkład jazdy? Bo po co wpro­
wadzać ludzi w błąd A może 
znalazłby się jakiś sposób, aby 
zmusić kierowców do przestrze 
gania rozkładu jazdu? (2on^) 

MAREK POT IGŁOWA 
Poznań

Papierosy kupujcie 
na Poczcie!

C pieszę donieść o kolejnym 
s zwycięstwie URZĘDU w 

codziennej batalii z KLIEN­
TEM Oto Poczta wprowadzi­
ła takie usprawnienie obsługi: 
sprzedają się tam tylko koper­
ty z nadrukowanym znaczkiem 
wartości 1,50 zł — całość kosz­
tuje 1,70 zł List miejscowy 
czy zamiejscowy — trzeba ko­
rzystać tylko z takich jak ta, 
kopert. Gdy spytałem obsługu­
jącą okienko panią (w poznań­
skim urzędzie przy ul. Choci­
szewskiego), cb należy uczynić, 
aby wysłać list płacąc za nie­
go zgodnie z taryfą — bez prze 
płacania — usłyszałem radę, 
aby kopertę kupić w kiosku i 
nalepić znaczek za 1,— zł

Pogratulować pomysłu! Obec 
nie spodziewam się, że w kios­
ku poradzą mi. aby po papie­
rosy iść na noerte. (2917)

DARIUSZ PU ARSKI 
Poznań

Kłopotliwe resztki
//) kwietniu tego roku po- 

wierzyłam uszycie tak 
wanego spodniumu Wrzesiń­

skiemu Przedsiębiorstwu Us- 
'ugowo-Wytwórczemu „Dom 
Mody”. Gotowy strój odebra- 
am, jednak nie zwrócono mi 
radnych resztek materiału, 
'hociaż takie zostały. Majster 
oonoć podarował je komuś na 
'pódniczkę.

Kilkakrotne moje interwen­
cje nie odniosły, jak dotych­
czas skutku. Otrzymałam 
wpratadzie pismo od dyrekto­
ra „Domu Mody”, ale infor­
muje mnie ono, że dyrekcja nie 
ma prawa prowadzić dalszych 
dochodzeń w tej sprawie War­
to by wyjaśnić tę kwestię, tym 
bardziej że opisane zdarzenie 
nie jest prznnadkiem odosob­
nionym. (2827)

Z. PI.
Września

Kto wypoczywa 
w „Leśnej"?

7ająłem z kolegą miejsce 
przy stoliku w „Leśnej” 

w Puszczykowie, który nie był 
eszcze uprzątnięty po ponrzed 

nich konsumentach. Po 30 mi­

nutach czekania, naszej inter­
wencji u barmana, wyszła 
wreszcie zagniewana kelnerka 
Zbierając naczynia rzuciła py-1. 
tanie: „co podać”. Na nasze', j 
odpowiedź, że piwo, błyska- i 
wicznie zripostowała, że be: ‘ 
zakąski nie poda, i nie czeka­
jąc aż ozcą zakąskę zamówimrU 
odeszła. Czekaliśmy znowu K.' 
minut, a gdy nikt się nie zja-i 
wiał, poprosiliśmy o książki] 
życzeń i zażaleń. Mimo że nc,, 
żądanie barmana wyjaśniliśmy 
do czego ona nam będzie słu- 
żyć, książki nie dostarczono] 
Po kolejnym 15 minutowym 
czekaniu opuściliśmy lokal1,', 
zastanawiając się czy „Leśna’ 
jest po to, aby coś w niej zjeść 
czy wypić, czy po to, aby od­
poczywał w niej tylko perso-\ 
nel. (2909)

EUGENIUSZ kosiSsk: 
Poznań

Przeprosiny klientki
O dpowiadając na notatką 

prasową pt. „Jeszcze c
Chlebie” („Glos” z 21. X. br. 
uprze jmie informujemy, żc^f^ 
zgodnie z zarządzeniem Mini-k1 
sterstwa Handlu Wewnętrzne ! 
go i Usług sklep zobowiązani, 
jest do sprzedaży pieczywa] 
zgodnie z żądaniem klienta.

Co do odmowy sprzedaży 
ćwiartki chleba w poznańskim

ul. Czerwonejsklepie
Armii 21 wyjaśniamy. że do- j ' 
tyczyło to chleba gorącego . 
który z trudnością można Przt\ 
kroić na połowę. Z tych te: 
względów, jak również osz-\ 
czędnościowych nie praktyku­
je się dzielenia pieczywa go-] 
rącego. Nadmieniamy, że sklep, 
ten posiada duży wybór pie­
czywa drobnego o wadze od l' 
do 50 dkg, który oferowane 
żalacej się czytelniczce

W związku z nie grzeczny rmli 
zachowaniem się personeldi. 
sklepu, kierowniczce 
nieliśmy, jak na^ży 
się do klientów Za spotkanym, 
przykrość czytelniczkę prse-'| 
praszamy.

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW 

„SPOŁEM” 
(podpisy dyrektora Biura 
Artykułami Spożywczymi

Handlt

równika Działu Artykułami Spo­
żywczymi Różnymi)

OD REDAKCJI: Jesteśmy zdaniaj 
iż odpowiedź ta może jedynie cze j 
ściowo satysfakcjonować czytel-i 
riczke. Jeśli bowiem zarządzeń *; 
MHWiU mówi tylko o tym. iij 
„sklep zobowiązany jest do sprze 
dąży pieczywa zgodnie z żadmi^rr1 
kFenta”. wówczas brak uzasadnię- 
nia dla praktyk stosowanych w 

mii
placówce przy ul. Czerwonej Ar­
mii 21, choć na pewno trudnie.
jest

W
przekroić chieb gorący.

,Kasztelańskiej" b 
będzie lepiej

II) związku z listem Wa-i® 
w szych czytelniczek skar-\l 

źących się na złą obsługę w) 
„Kasztelańskiej” w Poznaniu 
zawiadamiamy, że kierownic-' 
two tego lokalu zobowiązano 
do zaostrzenia nadzoru nad 
pracą personelu kelnerskiego. 
Ponadto przeprowadzono roz­
mowę z zespołem muzycznym, , 
w której zwrócono uwagę na 
konieczność ścisłego przestrze­
gania przerw obowiązujących', 
w czasie koncertów oraz na' 
ograniczenie do minimum, wy­
konywania utworów na zamó­
wienie.

Czytelniczki przepraszamy 
za spotkany zawód i zapew­
niamy, że zwiększona częstot­
liwość kontroli w tym zakła-' 
dzie wyeliminuje stwierdzone' 
nieprawidłowości

A. ŻOŁADKTEWICZ
Dyrektor Oddziału
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Im krótszy Ust do redakcji 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy Za 
strzegamy prawo skracania wr j 
respcndencji. Nasz adres; „Głos | 
„ ic.hupuisiir1 — skryiKa pocz 
towa 1074 — 60-959 Poznań



W najbliższy poniedziałek odbędzie się w Operze im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu galowy 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca „Wielkopolska". Występem tym zespół uczci 15-lecie swojego 
istnienia. Przytoczmy z tej okazji kilka liczb: podczas I5 lat działalności „Wielkopolska" śpiewało 
i tańczyła 410 razy przed 1,5 milionem widzów. Za granicę wyjeżdżała 19 razy, dajqc 110 koncer­
tów dla 280 000 widzów. W tym czasie przez zespól przewinęło się ponad 800 osób, które były jego 
członkami co najmniej 3 lata. Dzisiaj „Wielkopolska" to 120 młodych ludzi, którzy przede wszy­
stkim pracują w zakładach produ kcyjnych, uczą się i studiują. Nat omiast swoje wolne chwile i pa­
sję artystyczną poświęcają „Wiel kopolsce". Oprócz folkloru wielk opolskiego, zespól ma w swoim 
repertuarze tańce i pieśni ludowe 8 regionów Polski oraz tańce narodowe. Kierownikiem artystycz 

nym i choreografem jest współzałożyciel „Wielkopolski" - Roman Matysiak.
Na zdjęciu - gra i tańczy „Wielkopolska", (km) Fot. — a. Konarska

O korzyściach nauki języ­
ków obcych nie trzeba 
nikogo przekonywać. 

Najlapidarniej i najdowcipniej 
zilustrował ją pewien rysow­
nik w dwu zaledwie obraz­
kach: w dziurze siedzi mysz, 
a nad otworem szelmowsko 
uśmięchnięty kot, z którego 
pyszczka wydobywają się dźwię 
ki „hau, hau, hau”. Na dru­
gim — myszki już nie ma na­
tomiast zadowolony kot głasz- 
cze się po brzuszku i mruczy: 
oto jest korzyść z nauki obce 
go języka!

Jak opanować ten obcy język, 
jeżeli np. ktoś jest przysłowie 
wym antytalentem w tej dzie­
dzinie? .Psycholodzy i języko­
znawcy dowodzą, iż praktycz­
nie każdy człowiek ma przyro 
dzoną zdolność do opanowania 
ięzyka. Rzecz w tym, że naj- 
izęściej wykorzystuje ją lub 
nawet wyczerpuje już w dzie

„0DSIER0CENIE“
/// poznańskim Osiedlu 

Bohaterów II Wojny 
Światowej buduje 

się jeszcze „deska”, czyli 
bardzo długi 10-piętrowy 
blok. Ale mniej więcej już 
od mws:ąca w oddanej do 
zameszkania części tego bu­
dynku zapalają się co ww- 
czór światła. W drodze do 
domu spoglądam ciosam' na 
trzecie piętro „deski”, pró­
bując odgadnąć: które z 
tych jasnych okien na'eźy 
do mieszkania Grażynki?

Dzień, w którym po raz 
pierwszy, uroczyście wrę­
czonym jej kluczem, otwie­
rała drzwi do swojego m esz 
kania, był wydarzeniem nie 
tylko dla niej. Liczne grono 
ludzi z przejęciem wprowa­
dzało ją do pachnącego 
świeżością M-2 Mement ten 
zarejestrowali nawet w fil­
mie operatorzy telewizji. 
Nie zdziwiłem, się więc, ody 
wychodząc potem z bloku, 
usłyszałem, jak jedna są­
siadka powiedziała do dru­
giej: „Wybranka losu! Nie 
u każdego to się tak odby­
wa. nie u każdego.. ”

Kim jest ta wybranka lo­
su?

W kwietniu roku 1969 do 
Państwowego Domu Dziec­
ka w Wolsztynie przyje- 

przedstawicielechali Za- 
ZMSrządu Zakładowego

poznańskich Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejo­
wego. Odpowiadając na 
apel „Sztandaru Młodych”, 
rzucony w atmosferze aka­
cji budowy Centrum Zdró­
wka Dziecko, postńhowili 
objąć patronat nad jednym 
z d~ieci t^go heżrodzinnego 
demu. Ich. podon:eczna zo­
stała Grażynka Kowalińska.

Młodzi opiekunowie poło­
żyli dla Grażynki książeczkę 
mieszkaniowa w Spółdziel­
ni „Osiedle Młodych” w Po-

„Widkopolska“ ma 15 lat ITEATR

Nie tylko nowy szyld

Nauka języków obcych
bez tajemnic

ciństwie dla nauki języka ro­
dzimego, co później utrudnia 
mu naukę obcego.

Utrudnia, ale nie uniemożli­
wia. Trzeba jednak całego ze­
społu przyczyn i warunków za 
równo zewnętrznych, jak i 
wewnętrznych, by język obcy 
przestał mieć dla nas tajemni­
ce. A więc trzeba mieć odpo­
wiednie „pomoce techniczne” 
— podręczniki, słowniki, płyty 
itp., nie mówiąc już o nauczy- 
cięlu, a także predyspozycje 
psychiczne — odpowiednie za 
interesowania, potrzeby, zdol­
ności, a zwłaszcza ambicje, a 

znaniu i zaczęli żywo 
resować się jej losem, 
po ukończeniu szkoły 

inte- 
Gdy 
pod-

stawowej podjęła naukę w 
liceum dla wychowawczyń 
przedszkoli, jeździli na wy­
wiadówki do Sulechowa i w 
odwiedziny do Wolsztyna, 
zapraszali ją też na swoje 
imprezy organizowane w 
zakładzie pracy w Pozna­
niu. Otrzymywali wzrusza­
jące, niekiedy pisane w er- 
szem, listy... W tej patro­
nackiej akcji zrodziła się 
nietypowa i niełatwa, a 
przecież szczera i serdeczna 
przyjaźń. Nie skończyła się 
ona z dniem, w którym 
Grażynka po zdobyciu dy­
plomu przedszkolanki otrzy 
mała pracę w Kolejowym 
Przedszkolu w Poznaniu i 
niemal równocześnie — tak­
że własne mieszkanie.

— Bardzo czekałam na tę 
chwilę — mówiła tamtego 
dnia. — Mam teraz własny 
kącik i pracę, którą sobie 
wymarzyłam. Kocham dzie­
ci i chdałabym, aby jak 
najmniej było na świecie 
osieroconego dzieciństwa.;.

AA
Piękna akcja ZMS-owców 

z ZNTK w Poznaniu, pro­
wadzona przy poparciu dy­
rekcji, rady zakładowej i 
samorządu robotniczego, zys 
kała duże uznanie. Nie jest 
to jednak sprawa jednost­
kowa. Przy Zarządzie Wo­
jewódzkim ZMS w Pozna­
niu pozostał Społeczny Ko­
mitet Fundowania Książe­
czek Mieszkaniowych. PKO 
dla Siero}. Dotychczas u- 
fundowano 140 takich ksią­
żeczek na sumę 300 000 zło­
tych. Na apel organizacji 
ZMS odpowiedziały również 
załogi zakładów pracy, fun­
dując blisko 400 książeczek 
mieszkaniowych.

Akcja: „Odsierocenie” — 
trwa.

ZBIGNIEW KOSCIELAK 

nawet charakter i tempera­
ment.

A jak się uczyć? Co jakiś 
czas słychać o rewelacyjnych 
nowościach w tej dziedzinie — 
to o magnetofonie pod podusz 
ką czyli o metodzie nauki 
przez sen, to znów o udanych 
eksperymentach z wTstrzykiwa 
niem do żył substancji wzmac­
niającej pamięć.

Niestety — opanowanie ob­
cego języka bez wysiłku jest 
wciąż jeszcze mrzonką. Trzeba 
po prostu uczyć się wytrwale 
i metodycznie. Trzeba poznać 
składnię i gramatykę, wyrazy 
i „ducha języka”, akcenty, 
rytm i intonację, sposoby wy­
mowy, trzeba poznać pisanie, 
czytanie, mówienie i słuchanie. 
Wtedy język obcy przestanie 
być tajemniczy.

Uczący się zyska wie­
le zapoznając się z całym ze­
stawem czynników, okoliczno­
ści i warunków, przyspieszają 
cych lub utrudniających nau­
kę. Są one wyłożone w książ- 
ce B. :o pt.
„Nauka języka obcego”, wyda 
nej ostatnio przez „Wiedzę 
Powszechną” w popularnej se 
rii „Sygnały”. Licząca ponad 
300 stron pozycja omawia w 
nader interesujący, ilustrowa­
ny licznymi przykładami, spo­
sób skomplikowane problemy 
i zasady nauki obcego języka, 
pomoce naukowe, metody i 
formy itd. (PAP)

Krok w wielkopolski?
— W tak zatytułowanym 
felietonie Tadeusz Robak 

publikuje w „Życiu Literackim” 
swoje refleksje z okazji 2- 
dniowego spotkania twórców 
w Wielkopolsce. Ciekawe i zna 
mienne jest spojrzenie autora 
na niektóre aspekty tego wyda 
rżenia.

„Przed małym dworkiem, dzi­
siaj FGR-owskim, pamiątkowy ka 
mień ku czci Józefa Wybickiego 
— pisze T. Robak. Składamy kwia 
ty. Kolejne ogniwo w łańcuchu 
odświętnych gestów...

(...) tym cenniejszy w tym kon­
tekście gest wobec właśnie Józefa 
Wybickiego: generała, który umiał 
zdjąwsży mundur, zainicjować 
ulepszenia rolnicze, roboty nawad 
niające. Coś musiało być w atmo­
sferze tego wielkopolskiego myślę 
nia, jeśli niedaleko stąd inny ge­
nerał, Dezydery Chłapowski, za­
miast popaść w romantyczną fru­
strację, po upadku powstania za­
jął się szkołą rolniczą (..A

Wielkopolska jako tnodeL pol­
skości — w myśleniu, w stylu pra­
cy, w umiejętności przygotowania 
pola do działań. Wielki to temat, 
nie na te notatki i nie na te spot 
kania, dla których miejsca wystar 

tern wielkopolska jako model roi 
nictwa — uspołecznionego, gospodar 
skiogo, nowoczesnego? I tego za 
wiele jak na tę okazję. Ale przy­
najmniej uświadomić sobie jakie­
go formatu to sprawy — to już war 
tość godna rozmachu z jakim ini- 
cjatvwe podjęto”.

POP ZĄBEK I BEZPIECZEN 
STWO — Z pytaniami na te-

Gdy 10 listopada wszedłem 
do wnętrza Teatru Muzycz­
nego me magiem oczom 

uwierzyć: zamiast skrzypiących i 
uwierających krzeseł, na widow­
ni równymi rządkami stały wygód 
ne, wyścielane fotele, a podłogi, 
także w hallu, zasiane dywanami. 
Dba się o publiczność — pomyśla­
łem — ale, co się w końcu, prócz 
siedzeń, w tym teatrze zmieniło?

Z zadumy wyrwał mnie zażywny 
osobnik, który wszedł bocznymi 
drzwiami na widownię, powitał 
nas po włosku, wskoczył na scenę 
• przedstawił się jako Bartucci, 
impresario Paganiniego. — Aktor 
poderwany z Teatru Nowego — 
myślę, słuchając jego nienagan­
nego sposobu mówienia. Zaglą­
dam do ładnie wydanego progra 
mu: Bartucci - Czesław Pręgow- 
ski, zatem jednak śpiewak naszej 
ex-Operetki! Po chwili sam Paga­
nini wszedł na scenę tą samą dro 
gq z prawdziwymi skrzypcami pod 
pachą. Okazał się nim równie 
dobrze mówiący i grający (swą ro 
'ę — nie na skrzypcach) Henryk 
Herdzin. Później ktoś zagrał 
skrzypcowe soio w kanale, więc 
znów popuszczam żurawia w pro­
gram, aie nie napisano, kto. Mo­
zę i lepiej, bo Paganini to on nie 
był.

Tak zostałem wprowadzony w 
to, co nowe kierownictwo placów­
ki zamierza nobilitować: w teatr, 
oparty o dobre wzory. Po owym 
prologu trudno już było nie zwró 
cic uwagi na rezultaty harmonij­
nej wspotpracy wszystkich realiza 
larów przedstawienia. Oszczędna 
scenografia ograniczała się do 
gustownych eiementow, określa­
jących miejsce akcji. Tę nie za­
graconą przestrzeń komponowały 
pięknie - efektowne w kroju i ko 
lorze - stroje postaci, poruszają­
cych się zgoanie z logiką akcji 
aie i uwzględnieniem odpowied­
niego rozmieszczenia głosów, 
zwłaszcza w scenach zbiorowych, 
w których chór odgrywał znaczną 
idę. W komponowaniu scen, w 
prowadzeniu aktorów i żywym 
tempie akcji znać było dobrą, fa­
chową rodotę reżyserską.

Najbardziej jednak cieszyło 
mnie, że wszystkie owe teatralne 
zabiegi nie ukatrupiły istoty ope­
retki, czyli muzyki. Wręcz przeciw­
nie, zrobiono wszystko, by ją właś 
nie uwypuklić. Nie jest to wpraw­
dzie arcydzieło, ale duża część 
tej muzyki nie straciła jeszcze 
świeżości i uroku. Te jej walo-y 
zostały podniesione przez niezwy­
kle staranne opracowanie muzycz 
ne.

Śpiewacy nie byli tym razem na 
strojeni przez cały czas na cały 
regulator, operowali rozległą ska 
lq odcieni dynamicznych, umieli 
wyraźnie wymodelować frazy 
swoich arii. Podobnie chór wyko­
nywał swoje partie zróżnicowa­
nym natężeniem głosu. Jedynie 
orkiestra — co tu bujać - nie gra 
jeszcze piano, by podtrzymać in­
tymność nastroju panującego na 
scenie. Jednak tam, gdzie można 
dąć pełnym głosem, towarzyszyło 
solistom sprawnie i elastycznie

Al PRASIE
mat bezpieczeństwa naszego ży­
cia publicznego i osobistego 
zwrócił się „Przekrój” do Ko­
mendanta Głównego Milicji 
Obywatelskiej, gen. bryg. Ma­
riana Janickiego.

„Od trzech lat — mówi komen­
dant — notujemy spadek prze­
stępczości w Polsce o około 20 
proc, w skali roku. Co prawda, sta 
tystyka ostatnich dziewięciu mie­
sięcy wskazuje na przyrost cięż­
kich przestępstw (zabójstwa, rozbo 
je i zgwałcenia), ale jest to przy­
rost statystyczny, a nie faktycz­
ny (...)

Po prostu statystyka przestęp­
czości odzwierciedla jedynie wyni 
ki zakończonego postępowania 
przygotowawczego. Tak więc na 
liczbę . zabójstw danego ro­
ku mogą rzutować te, któ­
re popełnione zństały w 
ubiegłych latach. Nio uwzględnio­
no ich wtedy w statystyce, gdyż 
albo sprawca pozostał nie ujawnio 
ny, albo dochodzenie nie zamknię 
te. Zdarza się przecież, że pozorne 
zabó;stwo okazuje się aktem sa­
mobójstwa, upozorowane samobój 
stwo morderstwem, a złożony mel 
dunek fałszywym alarmem, ak­
tem zemsty, histerii, szantażu.

Komendant Główny MO 
podkreśla też. że w konsekwen 
tnym dążeniu do ujawniania 

reagowała na wszelkie zmiany 
lempa. Kierownik muzyczny i dy­
rygent w jednej osooie, Koman 
Janxowiak sprawdził się pierwszo­
rzędnie: był czujnym, nieomal o- 
piekuńczym partnerem i przywód­
cą muzycznym śpiewającej na sce 
nie gromaay.

Tam zas królował Paganini, któ 
rego jednolitą, konseKwentną w 
wyrozie i charakterze sylweuę 
tworzył Henryk Herdzin. Uznając 
doDre aktorstwo i godną szacun­
ku sztukę wokainą Herazina, wy- 
aawało mi się, iż postać legen­
darnego skrzypka była zbyt staty 
czna, refleksyjna i sentymentalna. 
W tym wykonaniu awanturniczy 
muzyk - cygan przeistoczył się 
przede wszystkim w mdiawego. 
wiernego kochanka. Rolę księżnej 
Marii Anny Elizy, przedmiotu 
uczuć Paganiniego, grała Jamna 
Gutinerowna. Uprawianie roman­
su z nisko uroazonym muzykiem 
pod bokiem księcia-morzonka 
pozbawiło zapewne siostrę Napo 
leona pewności siebie gayż gra 
jej była nieco skrępowana a glos 
wibrował. Natomiast w lii akcie, 
gdy w przebraniu cyganki, z dala 
od pałacu i ciążącej korony, spie, 
wala i tańczyła w zbójeckiej ta­
wernie, odzyskała Guttnerówna 
swobodę woitalną i zabłysnęła ak 
lorskim temperamentem.

Barwną postać Bartucciego oa 
tworzył - jak już wspomniaiem - 
Czesław Pręgowski, dając pokaz 
dobrej gry scenicznej. Pozoawio- 
na możliwości wokalnego popisu 
była taże rola księcia Feiice, któ­
ry w wykonaniu Andrzeja Wizy oyi 
bardzo przekonywający: dostojny, 
przy tym w miarę śmieszny, aie 
nie tracący poczucia godności 
arystokrata, władający spod pan­
tofla małżonki. Przystojny książę 
leż miał swoją „lewą” miłość, pn 
madonnę opery książęcej, Bellę 
Giretti. Odtwórczyni tej roli, Jad­
widze Kurzawskiej, zabrakło nieco 
kuszącej kokieterii, zdolnej zawró 
cić w koronowanej głowie. Nie- 
dość też było miękkości i ciepła 
w jej śpiewie.

Komiczną postać markiza Pim- 
pinoelli odtwarzał świetnie Jer?v 
Walczak. Pomijając przeszarżowo 
na trochę gestykulację i przesad­
ne efekty mimiczne trzeba przy­
znać, iż Walczakowi udało się no 
dać markizowi tyle rumieńców ży 
cia, by wysunąć go na czołowe 
miejsce obsady. Tę przezabawną 
rolę wspierał znakomity śpiew ar 
tysty.

Na ogólny rezultat artystyczny 
przedstawienia złożyły się także 
pomniejsze, ale też starannie wy 
pracowane partie. Oto one: fra- 
bina de la Place (Irena Szulc 
Kruk), Coralina (Maria Tomasze* 
ska), hrabia Hodcuvi!le (Raj­
mund Wolff), Foletto (Władysław 
Mielcarek), Marco (Jerzy Klak), 
oberżysta (Wacław Kędziora;, 
Mistrz Ceremonii (Jan Adamczyk), 
Fiiippo (Andrzej Storożuk) i Bep 
po (Bogdan Kamiński).

Okrasą widowiska był balet. 
Cieszyły oko pomysłowe układy 
taneczne i atrakcyjne kostiumy.

wypadków nadużywania prawa 
lub omijania go, milicja korży 
sta z większej aniżeli dawnięj 
pomocy społeczeństwa.

GRA W ŚMIERĆ — Zjawi­
sko o którym w omawia­
nej tu publikacji pisze Andrzej 
Gass na łamach „Kultury” na­
leży do marginesu patologii spo 
łecznej. Chodzi o tzw. narko­
manię, pod którym to mianem 
kryje się u nas także toksyko- 
maiiia czy lekozależność.

Autot m. in. stwierdza:
„...palącą sprawą Jest wprowa­

dzenie przymusu leczenia dia osób 
używających środki odurzające. 
Naiłkomania szerzy się w sposób 
podobny do epidemii, jest zaraźli­
wa. Nie można pozwolić, aby nie­
wielka grupa demoralizowała mło­
dzież. Ale też nie na’eży wierzyć 
wygodnym uproszczeniom, że to 
tylko niewielka grupka „złych” 
demoraiizuje „dobrą” młodzież. Na 
całym świecie kary za handel nar 
kotykami są bardzo surowe. Nasze 
prawo zostało zaskoczone nowym 
zjawiskiem. Ale najważniejszym 
jest właściwy stosunek społeczeń­
stwa do sprawy. Narkomani — to 
ludzie chorzy. I tak trzeba ich 
traktować. Oczywiście nie pobłaża 
jąc osobnikom zdemoralizowanym. 
Pamiętajmy również, że bardzo 

W fantastycznej scenie koncertu 
Paganiniego balet ten dał praw­
dziwy popis swych umiejętności 
technicznych.

Na koniec wypada stwierdzić, 
ze nawet owo banalne z natury 
rzeczy libretto wydało mi się cał 
kiem strawne. W mówionej prozie 
me znalazłem wiele tego charak 
lerystycznego, przewlekłego a ło­
patologicznego humorku austriac 
kiego.

Tak więc, mimo pewnych niedo 
statków, wyraźnie widać, jak do 
Teatru Muzycznego w Poznaniu 
nowe wchodzi pewnym kro­
kiem.

ANDRZEJ SATURNA

„Paganini” — operetka w 3 
aktach Franciszka Lehara. Li­
bretto: Paul Knepler i Bela Jen- 
bach. Przekład: Tadeusz Kuczyń­
ski, Mirosław Łebkowski, Edward 
Nowakowski i Stanisław Werner. 
Kierownictwo muzyczne: Roman 
Jankowiak. Reżyseria; Józef Ora- 
wiec. Scenografia: Ryszard Strzem 
bała. Choreografia: Rajmund So- 
biesiak. Kierownik chóru: Kazi­
mierz Antkowiak. Premiera: ±0 li­
stopada 1973.

50?. t a t n i kl 
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„SPOJRZENIA”

Niedawno ukazała się Jedno­
dniówka Studentów Poznania 
„Spojrzenia”, Wydawana jest ona 
z okazji ważniejszych wydarzeń. 
„Spojrzenia” wyda! Zarzad Woje­
wódzki Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich w Poznaniu, 
a zredagował je Klub Dzien­
nikarzy Studenckich. Powstał 
on w roku 1968. Kolejny­
mi prezesami KDS-u byli: An­
drzej Narożny, Andrzej Skrzyp­
czak, Leszek Adamczewski, Janusz 
Bekas i obecnie — Andrzej Przy­
bylski. KDS nie tylko redaguje 
„Spojrzenia”, ale także redagował 
w swoim czasie kolumny studen­
ckie w „Gazecie Poznańskiej”. 
Członkowie KDS-u współpracują 
z pismami studenckimi całego kra 
ju oraz z prasą poznańską. 10 by­
łych członków klubu pracuje już 
jako dziennikarze zawodowi. 15 
studentów-dziennikarzy odbywało 
w tym roku w okresie wakacji 
staż redakcyjny w poznańskiej 
prasie.

W’ Poznaniu mieszczą się także 
oddziały czterech ukazujących się 
w Polsce pism studenckich: „Poli­
technika”, „itd”, „Nowego Me­
dyka” i „Studenta”.

„ÓSMY DZIEW”

We wrocławskim IV Międzyna­
rodowym Festiwalu Teatru Otwar 
tego polskie teatry studenckie re­
prezentowali: Studencki Teatr Gli 
wice, Pleonaznius Kraków, Studen 
cki Teatr Kalambur Wrocław, Te­
atr 77 Łódź oraz Studencki Teatr 
Ósmego Dnia Poznań. Ten ostatni 
przedstawił we Wrocławiu montaż 
publicystyczno-poetycki pt. „Wi­
zja lokalna” w reżyserii Lecha 
Raczaka. W Poznaniu „Wizja lo­
kalna” jeszcze nie była prezento­
wana. (bran) 

często izolacja — odłączenie od 
środowiska — to jedyny ratunek”.

LOSY ABSOLWENTÓW — 
Dotychczasowym funkcjonowa 
niem szkolnictwa zawodowego 
brąz oczekiwaniami związany­
mi z reformą szkolnictwa — zaj 
muje się Leokadia W:ysocka w 
„Perspektywach”. Dotychczas 
było tak:

„Augustów — czytamy — został 
niechcący stolicą krawcowych. W 
Warszawie kształcono sp’ore nad­
wyżki techników, geologów, śred­
niego personelu biurowego, a na­
wet cholewkarzy. W Gdańsku nie 
wiedziano, co czynić ze znaczną 
liczbą wykwalifikowanych kucha­
rzy i kelnerów nie mogących 
znaleźć pracy na tamtym terenie. 
W’e Wrocławiu okupowali wydział 
zatrudnienia hotelarze, fryzjerzy 
męscy, modystki i kosmetyczki. 
Tamtejszą Zasadnicza Szkołę Che­
miczną opuściło w 1971 roku 180 
absolwentów, w tym 165 dziewcząt. 
Co najmniej połowa z nich z gó­
ry skazana była na szukanie pra 
cy poza zakładem”.

Podobne przykłady można 
mnożyć. Ale na szczęście moż­
na uważać to już za prze­
szłość.

,.Skończvło się chyba — czytamy 
— beztroskie otwieranie szkAł- któ­
rych istnienia nie uzasadniały lo­
kalne notrzeby, a jedynie aspiracje 
lub... istniejący budynek.

Obecnie powołuje się raczej 
szkoły wielokierunkowe. a 
eksperymentalnie po rez pierw 
szy zastosowano centralny sy­
stem rezerwacji mfeisc w szko 
łach międzywojewódzkich.
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Przygotowania do Pucharów Europy i Świata

Hokeiści na trawie
jadą do Nowej Zelandii

Piłka nożna

Lider tabeli
gra w Poznaniu

Nie narzekają na 
liśmy w Poznaniu

brak emocji, kibice piłkarscy. W czwartek gości- 
jedną z czołowych drużyn naszego kraju — war-

Złoto dla szermierzy 
w Spartakiadzie AZ 

jeden z najlepszych zawodnl- 
w historii światowej szermier 

« obecnie prezes PZSz. — Jerzy 
j>*wlow»ki dorzucił jeszcze jeden 
lytuł do bogatej kolekcji. W pią. 
tek na planszy hali CSKA w Mos- 
kwie Pawłowski został triumfato- 
rem turnieju szermierczego o mis 
ttiostwo armii zaprzyjaźnionych 
w gwej' koronnej broni — szabli. 
Dalsze miejsca zajęli: 2. Wiktor 
grewopuskow (ZSRR), 3. Józef 
jiow*r> (Eolska).

Również sukcesem reprezentan­
tów Wojska Polskiego zakończył 

turniej floretowy, który za- 
yiaugurował w Moskwie Sparta­
kiadę Armii Zaprzyjaźnionych w 
azermlerce. Złoty medal zdobył 
Marek Dąbrowski, a brązowy Je­
ny Kaczmarek. Drugie miejsce za 
J,l w tej broni Włodzimierz Deni-

Gorzej spisały się polskie flore- 
dstld, z których najlepsza — Jo­
lanta Bebel zajęła dziewiąte miej­
sce (o-z)

1 Australia - CSRS 1:1

Niespodzianki
w Pucharze Davisa
W Melbourne rozpoczął się mlę- 

dzystrefowy finał pucharu Davi- 
sa Australia — CSRS. Po pierw­
szym dniu wynik jest remisowy 
1:1. Wielką niespodziankę sprawił 
23-letnl Jiri Hrebec (CSRS), który 
pokonał jednego z najlepszych te 
nisistów świata, mistrza USA — 
Johna Newcombe (Australia) 6:4, 
1:10, 6:4, 7:5. Rod Laver (Australia) 
pokonał mistrza Wimblec^pnu — 
Jana Kodesa (CSRS) 6:3, 7:5, 7:5.
Hrebec rozpoczął swą grę 

z Neweombem w wielkim sty­
lu, zaskakując wszystkich. Austra 
lijczyk nie był w stanie odbierać
serwisów młodego tenisisty CSRS 
wystarczy powiedzieć, że w poje­
dynku tym Hrebec miał
„asów”.

Zwycięzca meczu CSRS — 
Aralia zmierzy się w finale z 
Mem USA. (o-z)

14

Au.
zes-

Polski Związek Hokeja na Trawie, opracował plan spotkań 
reprezentacji Polski na rok przyszły, Zyskał on już aprobatę 
Polskiej Federacji Sportu. Jest bardzo bogaty, a jednym z 
ciekawszych jego punktów, jest
na trawie w Nowej Zelandii.

występ naszych hokeistów

W dniach 29 styczeń 18
luty w Nowej Zelandii, odbę­
dzie się wielki międzynarodo­
wy turniej z udziałem 8 dru­
żyn: Indii, Pakistanu, Holan­
dii, Australii, Malaizji, Kana­
dy, Polski i drużyny gospoda­
rzy — Nowej Zelandii. Po tym 
turnieju, reprezentacja Polski

„Mały Lotek"
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach Małego Lot­
ka z dnia 14. 11. 1973 r. stwler- 
dzfi^io: 23 rozw. z 5 trafieniami — 
wygrane po 116.240 zł, 2.945 rozw.
z 4 trafieniami wygrane po
1.361 zł. 105.950 rozw. z 3 trafienia­
mi — wygrane po 63 zł.

Na wylosowaną końcówkę ban­
deroli dotychczas zgłoszono: sześ­
ciocyfrową 700978 — 1 kupon — 
samochód Skoda de Lux 1 35.100 zł, 
pięclocyfrową 00978 — 20 kuponów 
— telewizory kolorowe lub rów­
nowartość 20.000 zł, czterocyfrową
0978 — 213 kuponów radiood-
biorniki lub 2.000 zł, trzycyfrową 
378 — 1.233 kupony — bony na 
200 zł.

ma
wy 
da

wyjechać na 2-3 tygodnio- 
pobyt do Indii. Co praw­
nie zostało to jeszcze po-

twierdzone przez związek in­
dyjski, ale jak wynika ze wstęp 
nych rozmów, najprawdopo­
dobniej projekt ten zostanie 
zrealizowany.

Przygotowania do wyjazdu na 
Daleki Wschód, rozpoczną nasi 
hokeiści już 7 stycznia na specjal­
nym zgrupowaniu w Wiśle. Wcześ­
niej jednak szkoleniowcy z PZHT, 
przeprowadzą konsultacje z tre­
nerami Poznania, Gniezna i Śląs­
ka, na temat wyboru kandydatów 
do reprezentacji. Istnieją dwie kon 
cepcje. Jeżeli nie dojdzie do skut­
ku pobyt w Indiach, to wtedy do 
Nowej Zelandii wyślemy zespól 
składający sie z najlepszych, do­
świadczonych zawodników, tak aby 
uzyskać jak najlepszy wynik. Na­
tomiast, gdyby nasza reprezenta­
cja zatrzymała się na kilkanaście 
dni na kontynencie indyjskim, to 
wtedy wyjazd /.ostanie potrakto­
wany jako szkoleniowy i w gro­
nie 15 zawodników znajdą się 
przede wszystkim hokeiści młodzi, 
rokujący duże nadzieje na przy­
szłość.

grany zostanie w dniach 2-11 
maja w Madrycie. Start ten 
jest bardzo ważny dla naszych 
hokeistów, gdyż zajęcie miej­
sca w pierwszej czwórce, gwa­
rantuje start w Pucharze Swia 
ta. Turniej o to najwyższe tro­
feum rozegrany zostanie w 
styczniu 1975 roku w Indiach.

Po powrocie z Nowej Zelan­
dii, a przed wyjazdem do Hisz­
panii, nasi hokeiści dwukrot­
nie spotkają się ze Szkocją. Po 
Pucharze Europy natomiast, w 
lipcu, wystąpią w Pucharze 
Bałtyku, we wrześniu w Tur­
nieju Krajów Socjalistycznych 
na Węgrzech, zaś sezon spot­
kań międzynarodowych zakoń­
czą w październiku meczami z 
Jugosławią, które mają się od­
być w Zagrzebiu. Ponadto 
mistrz Polski — Warta 14 i 15 
kwietnia, startuje w Holandii 
w finale Pucharu Europy dru­
żyn klubowych, (s)

szawską Legię, a dzisiaj na Stadionie im. 22 Lipca, zespół piłkarzy 
Lecba zmierzy się x aktualnym li i erem tabeli — Ruchem Chorzów.

Ruch jest drużyną, na której 
obecnie skupia się uwaga sympa­
tyków piłki nożnej w całej Polsce, 
gdyż „blało-niebiescy” jako jedy- 
ńy zespół z grupy naszych drużyn 
startujących w tegorocznej edycji 
pucharów Europy, pozostali na pla 
cu boju i przeszli do czwartej run 
dy Pucharu UEFA. Dla chorzowian, 
mecz w Poznaniu będzie ostatnim 
sprawdzianem formy, przed czeka­
jącym ich spotkaniem z buda­
peszteńskim Honvedem.

Ostatni mecz ligowy Ruch roze­
grał na własnym boisku ze Stalą 
Mielec 1 nie zaprezentował się 
wtedy z najlepszej strony. Gdyby 
nie indolencja strzałowa napastni­
ków z Mielca, którzy nie potrafili 
strzelić z najbliższej odległości do 
pustej bramki Ruchu, drużyna z 
Chorzowa straciłaby dwa punkty 
i przodownictwo tabeli. Niemniej 
Ruch jest klasowym zespołem. Li 
der tabęli wystąpi w Poznaniu w 
swoim najsilniejszym składzie, z 
tym, że decyzja w sprawie Wy- 
robka, który doznał kontuzji w 
meczu ze Stalą, zapadnie dopiero 
w ostatniej chwili.

Również w Lechu ostateczny 
skład zespołu znany będzie dople 
ro dzisiaj rano. Chodzi tu o Woj 
Ciechowskiego. Zawodnik ten doz­
nał kontuzji na jednym z trenin­
gów przed meczem z Legią i cho­
ciaż w czwartek wyszedł na boi­
sko, to jednak musiał zejść już po 
20 minutach. Pozostali zawodnicy 
są w pełni sił i wyda je się, że 
będą chcieli dzisiejsze spotkanie z 
Ruchem, potraktować jako rewanż 
za niezbyt udany występ w meczu 
z Legią. Mamy nadzieję, że im się 
to uda.

Kolejny swój mecz ligowy, roze 
grają również piłkarze Warty. W 
przedostatniej kolejce spotkań II 
ligi, zmierzą się oni w Świdniku z 
miejscową Avią, zajmującą obec­
nie 7 miejsce w tabeli z 13 punkta 
mi. Warta, która w ostatnim me­
czu tego roku, spotka się z Le- 
chią, stoi przed bardzo trudnym za
daniem, gdyż jeżeli 
klubu chcą myśleć o 
II lidze muszą zająć 
nie rundy jesiennej 
pozycję niż obecnie.

piłkarze tego 
utrzymaniu w 
na zakończe- 
nieco lepszą 
Chodzi o to,

Kryzys formy
aby wystartować z jak najwyższe­
go miejsca, do decydującej rundy 
— wiosennej.

W grupie północnej II ligi odbę­
dą się jeszcze następujące mecze: 
Bałtyk — Hutnik, Lechia — Ursus,

Wyjazd do Nowej Zelandii i 
ewentualnie Indii, będzie pierw 
szym etapem przygotowań do 
startu reprezentacji Polski w 
Pucharze Europy, który roze-

kibiców?
Lublinianka 
Stoczniowiec,

— Arkonia, Stomil
Widzew Motor,

Włókniarz — Gwardia Koszalin, Za 
wiszą — Arka. Rozegrane zostaną 
również mecze ligi okręgowej, (s)

Lubuszanin Trzcianka
w drugim ćwierćwieczu
Dobiegły końca trwające w bie 

żącym roku obchody jubileuszu 
25-lecia istnienia czołowego klu­
bu regionalnego — MZKS-u Lu­
buszanin Trzcianka. Dorobek i 
osiągnięcia członków klubu pod­
sumowany niedawno na akademii 
z udziałem przedstawicieli powia 
towych i wojewódzkich władz 
sportowych. Nakreślono też kie­
runki pracy na najbliższe lata.

Lubuszanin skupia obecnie o- 
koło 200 czynnych członków, któ

ło rozgłos poza granicami powia
tu. Największymi 
pochwalić się mogą 
spośród których H.

osiągnięciami 
ciężarowcy, 
Adamowicz

R. Słowiński, M. Szubczyński i 
M. Żyźniewski, nie raz zdobyli 
tytuły mistrzów województwa. Z 
Trzcianki wywodzi się też czło­
nek piłkarskiej kadry Polski ju-
niorów 
wyżej

L. Stępkowski. Coraz
cenieni są

rzy uprawiają 
cjach: piłki
lekkoatletycznej 
nia ciężarów.

sport w 4 sek-
nożnej,

oraz
siatkowej, 
pod n osz e-

dobrej pracy
szkoleniowej świadczy fakt, iż 
wielu jego wychowanków zdoby-

a szczególnie sprinter 
ski i A. Margalski.

Podczas akademii

lekkoatleci, 
L. Markow-

działaczom
klubu-jubilata wręczone zostały 
„Honorowe Dyski”, pamiątkowe 
dyplomy, oraz odznaki „Zasłużo­
nego Działacza Kultury Fizycz-
nej”. (bop)

Utrwalić sukces
W tym roku do grona naj­

lepszych w kraju awan-
I sowali wielkopolscy pięś
l °d Przyszłego sezonu
| . Wunastce drużyn ekstrakla 
Ibd Oskiej, występować 
I ? 4 zespoły poznańskiej Olim I Pil i konińskiego Zagłębia. Wy I walczenie awansu w tak prze 
Bywającym stylu — obie 
|Ok^Z?’ny od początku sezonu 
I prowadzenie w swych 
I jach ~ jest efektownym 
I jonowaniem wieloletniej 
I wi,C- tonerów i działaczy obu 
I 5eKC]l.I n?’S7PIina ta ma w Wielko- I tradycje. Nazwi-K chr7v^0-lusa’ Szymury, Maj- 
I l jiego i innych, na trwa 
LoS?183”6 zostały w annałach 
|bibii-1Gg° sP°rtu- Potem, jak w 
I }„ , Jnel Przypowieści, nasta­li sokipia^hude' Brakowało wy- 
I trafi k asy zawodników, po- I dyci?Cycb nawiązać do tra- 
lnikń„S^cb sławnych poprzed 
Iczyłnf °czywiście nie świad- 
|lac7v -Oł0 zastoiu w pracy dzia 
H kół p\ renerów. Przecież So- 
|hwiPpla’ Byosna Kalisz, czy I) triumfy — Olimpia i B^n^na? zespoły od lat 

ko r- na kraJOwych i nie tyl-I Nr!nEach.
| jestV j^yn? w tym gronie, 
liskiem oWl?ością zespół koniń- 
RrozhL "agł5bia. W tym szybko 
| boks się mieście,I a że n r na Podatny grunt, H się sekcji spotkały
I Mad? Zrozumłeniem ze strony 
■ byłej3 wyniki nie trzeba i długo czekać.
I Polsc j.ns pięściarstwa w Wielko 
i Pa ,le nastąpił błyskawicznie, 
I I11 Potrz °Wanie dobrego zawodni- 
I Za j0 najmniej kilku lat
I s*erók’ doPracowano
i Por 'eS° zap-ecza przyszła
F ^tytyw a na zbieranie sukcesów, 

nym sygnałem zmian na

'lepsze, były ostatnie mistrzostwa 
Polski. Na ringu w Łodzi, po raz 
pierwszy od kilku lat, szarfami de 
korowano także reprezentantów 
Wielkopolski. Mistrzowski tytuł zdo 
był Stachowiak, wicemistrzowski 
Weigelt. Także pozostali zawodnicy 
wypadli bardzo dobrze, w kilku 
przypadkach ulegając dopiero mi­
strzom. Te wyniki, to zasługa pra­
cy wszystkich klubów, także Pros­
ny i Sokoła, które obroniły swój 
stan posiadania i w nowym sezo­
nie nadal będą występować w II 
lidze.

Czy zatem jest już tak dobrze, 
aby nie mogło być lepiej? Obecnie, 
poza wyżej wymienionymi kluba­
mi, sekcje bokserskie istnieją je­
szcze w Ostrovii, Polonii Leszno, 
Budowlanych Poznań, i Warcie 
Śrem, do niedawna także w Stelli 
Gniezno. Punktów treningowych 
jest nieco więcej, ale utrzymują je 
tylko czołowe zespoły. W sumie 
sport ten uprawia około 300 zawód 
ników, w tym 95 to bokserzy z kia 
sami sportowymi od mistrzowskiej 
do drugiej. Resztę stanowią junio 
rzy o różnym stopniu zaawansowa 
nia i wyszkolenia. Te liczby mogą 
imponować. Teoretycznie powinno 
być z czego wybierać — a jednak 
tak nie jest.

Boks jest sportem indywidual 
nym, trudno więc wychować 
zespół bez słabych punktów. 
Formułując to bardziej obrazo 
wo; pierwszoligowa drużyna 
bokserska potrzebuje takiego 
zaplecza, co piłkarska jede­
nastka. Bardzo dobrze wiedzą 
o tym działacze, dla których 
wychowywanie młodych zawód 
ników, jest jedynym warun­
kiem przedłużania pasma suk­
cesów zespołu seniorów. Podej 
mowane w tym względzie dzia 
łania, także przyniosły już po­
zytywne efekty. Świadczą o 
tym dwa brązowe medale zdo­
byte podczas III Spartakiady 
Młodzieży. Medale nie nowinny 
jednak przysłaniać faktu, że 
reprezentanci Wielkopolski za-

jęli w klasyfikacji drużynowej 
dopiero siódme miejsce.

W porównaniu do lat ubieg 
łych także ten wynik trzeba 
uznać za osiągnięcie, jednak na
potrzeby dwóch 
pierwszoligowych i 
drugiej lidze, jest to 
za mało.

Poprawa pracy z

zespołów 
dwóch w 

stanowczo

młodzieżą
— taki powinien być najbliższy 
cel pracy trenerów. Hasło w 
gruncie rzeczy nie nowe, aby 
nie powiedzieć ograne, nie u 
wszystkich jednak spotyka się 
z należytym zrozumieniem.

Boks nadal jest dyscypliną atrak 
cyjną dla młodzieży, która garnie 
się na sale i treningi. Niestety, 
współpraca na linii trener-działacz- 
zawodnik, chociaż układa się pozy 
tywnie, nie wystarcza już na osią­
ganie dobrych wyników. Potrzeba 
zaplecza, wyposażenia w nowocze­
sny sprzęt, warunków do regene­
racji sił. Porównując testy trenin­
gowe pięściarzy z przedstawiciela­
mi innych dyscyplin, okazuje się, 
że trening tych pierwszych jest 
znacznie intensywniejszy. Prawda 
ta nie wszystkim jeszcze trafiła do 
przekonania, stąd chyba bierze się 
trochę po ' macoszemu traktowanie 
tej dyscypliny.

Nie zawsze też nauczyciele i wy 
chowawcy, przychylnym okiem pa 
trzą na młodzież zajmującą się tym 
sportem, upatrując w nim kształto 
wanie nie tylko cech pozytywnych. 
Jest to opinia najzupełniej bez­
podstawna, nie miejsce zresztą i 
ramy na dyskusję „za czy prze­
ciw” uprawianiu boksu.

Trzeba jednak przypomnieć wy­
tyczne listu Sekretariatu KW 
PZPR, w sprawie rozwoju sportu. 
Dotychczas wszystkie plany naj­
pełniej realizują bokserzy. Dobrze 
byłoby wykorzystać tą szansę, pc 
to, aby kiedyś znów nie odrabia^ 
strat, nie startować w tej dyscypli 
nie, z gorszej pozycji niż aktual­
nie osiągnięta.

BOGDAN ZDANOWSKI

Od czasu, kiedy działy sportowe Polskiej Agencji Pra­
sowej i „Ezpressu Wieczornego", zainicjowały kon­
kurs na najlepszą publiczność i organizacją spotkań 

I ligi piłki nożnej pod nazwą Liga Stadionów, kibice poz­
nańscy zawsze znajdowali sią w ścisłej czołówce tej kla­
syfikacji, a sezon 1972/73 zakończyli na pierwszym miej­
scu. W tym sezonie nasi kibice również uważani byli za 
wzorowych i stawiani za przykład w innych miastach, po­
siadających zespoły piłkarskie w ekstraklasie.

Niestety, czwartkowy mecz Lecha z Legią, mocno nad­
szarpnął dobrą dotychczas opinią poznańskich kibiców. Na 
widowni mnożyły sią niezbyt parlamentarne okrzyki pod 
adresem sądziego i przeciwników, tym bardziej przykre, że 
przecież w drużynie Legii, wystąpowalo aż trzech piłkarzy 
— autorów wielkiego sukcesu naszego pilkarstwa, awan­
su do finału mistrzostw świata. Nic dziwnego, że osoby 
wydające cenzurki poznańskim kibicom na meczu Lecha z 
Legią, bardzo nisko ocertily zachowanie sią publiczności. 
Sądzia główny dał za organizacją 4 punkty i za zachowa­
nie sią kibiców — 3 pkt, kapitan zespołu Legii: 4 i 2 punk­
ty, zaś dziennikarz PAP: 4 i 3 punkty.

Trener Lecha — Janusz Pekowski w wypowiedzi po me­
czu z Legią stwierdził, że wygrała drużyna lepsza i fakt 
ten nie może podlegać dyskusji. Tak to już w sporcie jest, 
że raz sią jest „na wozie a raz pod wozem" i nie można, 
jeżeli nasza drużyna gra słabiej, upatrywać winy takiego 
stanu rżeczy w sądziowaniu. Tak sią gra jak przeciwnik 
pozwala. A jeżeli Lech pozowolil przeciwnikowi „rozwinąć 
skrzydła", to nic dziwnego, że mecz przegrał. A wulgarne 
okrzyki kibiców pod adresem sądziego i zawodników dru­
żyny gości, nigdy nie powinny sią zdarzać.

W niedzielą Poznań gościć bądzie kolejny czołowy zespół 
I ligi — chorzowski Ruch. Sądzimy, że spotkanie z Legią 
było tylko przejściowym kryzysem formy poznańskich ki­
biców, którzy przecież nie raz dowiedli, że stać ich na o- 
biektywną oceną zdarzeń na boisku, (s)

Listopad 
18 

Niedziela 
19 

Poniedziałek

Anieli, 
Romana

Elżbiety, 
Hipolita

Słońce: 7.05—15.45

TEATRY
W POZNANIU

NIEDZIELA

OPERA — g. 17 „Kopciuszekl’.
MUZYCZNY — g. 15 i 19 „Paga­

nini”.
POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 17 „Chłopcy z Pla­

cu Broni”.
MARCINEK — g. 11 i 17 „Juli-

KALISZ Kosmos: „Siedem nia- 
niek”, poniedz. „Upadek czarnego 
konsula”; Oaza; „Zimorodek” i 
„Tak tu cicho o zmierzchu”, po­
niedziałek „Telegram” i „Gorący 
śnieg”; Stylowe: „Chewsurska bal. 
lada”.

KĘPNO: „Honor samuraja” 1 
„Przygody misia Yogi”, poniedz. 
nieczynne.

KŁODAWA: „Kąt padania”, po­
niedziałek „Śmiałość”.

KOŁO: „Godzilla kontra Hedo- 
ra”, poniedz. nieczynne.

KONIN Górnik: „Opis obycza­
jów”, poniedz. „Zimorodek” 1 
„Tak tu cicho o zmierzchu”; Cen­
trum: „Człowiek stamtąd” i „Po­
lonez Ogińskiego”.

KOŚCIAN: „Motyle”, poniedz. 
nieczynne.

KROTOSZYN: „Mały wielki czło­
wiek”.

KRZYŻ: 
czynne.

KÓRNIK: 
nieczynne.

,Hubal”, poniedz. nie-

,Zbereżnik”, poniedz.

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ: „Ech, jabłuszko”. 
SIERAKÓW; „Poczta się nie

PONIEDZIAŁEK

my

GOSTYŃ: „Solo na kuranty”.
SŁUPCA: „Poczta się nie myli”.

K KINA 3
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Posag 
księżniczki Ralu”; Noteć: „Męż­
czyzna, który mi sie podoba”, 
poniedz. „Świadek koronny”.

CZARNKÓW: „ 
du” cz. I i II.

GNIEZNO Lech

,Rezydent wywia-

nuszczy”; Polonia
w nuszczv”.

GOSTYŃ: 
nieczynne.

JAROCIN:

,W pustyni i w 
„W pustyni i

.Jeźdźcy”. poniedz.

„Na rabunek” i „Ci.
chy Don”, poniedz. „Roztargnio­
ny”.

Mistrzostwa świata
w gimnastyce artystycznej

W Rotterdamie rozpoczęły się 
mistrzostwa świata w gimnasty­
ce artystycznej. Pierwszą konku 
rencją były eliminacje zespoło­
wych ćwiczeń z przyrządami. Ta 
konkurencja przyniosła sporą nie 
spodziankę, bowiem mistrzynie 
świata z 1969 i 1971 r. — Bułgarki zna 
lazły się dopiero na 3 miejscu. 
Prowadzi drużyna ZSRR — 18,55 
pkt. przed CSRS — 18,30 oraz 
Bułgarią — 18,15 pkt.

V
Obradujący w Rotterdamie kon 

gres Międzynarodowej Federacji 
Gimnastycznej uwzględnił wresz-
cie opinię 
traktowali 
przez Olgę

fachowców, którzy , 
zakaz wykonywania

Korbut niezwykle ’
trudnych elementów ćwiczeń ja­
ko dyskryminowanie zawodnicz­
ki. Wystąpienie przewodniczącej 
kobiecej komisji technicznej FIG,
która poinformowała oficjał-
nym zniesieniu zakazu wykońy-
wania przez reprezentaintkę
ZSRR trudnych ćwiczeń, przyjęto 
w sali obrad oklaskami.

Jednym z ważnych postano­
wień kongresu było zatwierdze­
nie projektu organizacji pd 1975 
r. pucharu świata w gimnastyce. 
W latach poolimpijskich prawo 
startu w tej imprezie otrzymają 
zawodnicy, którzy uplasowali się 
w pierwszej dwunastce turnieju 
Igrzysk Olimpijskich. (PAP)

ŚRODA: „Ocalenie”, poniedz. 
nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Czajkowski” i 
„Kropka, kropka, przecinek”, po­
niedziałek „Oficerowie”.

TRZCIANKA: „Pojedynek rewol­
werowców”, poniedz. nieczynne.

TUREK: „Odstrzał”, poniedz.
„Gappa”.

WĄGROWIEC: „Trzecia część 
nocy” i „Wódz Indian Tecumseh”. 
poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN: „PozWólcie starto-
wać” ,Gracz”, poniedz.
czynne.

WRZEŚNIA: „Przemiana”, 
niedziałek nieczynne.

W POZNANIU

nie-

po-

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Osiedle Wielkiego Października 
na Winogradach”.

DYŻURY 3
LESZNO: „W pustyni 1 w pusz­

czy”.
MIĘDZYCHÓD: „Zbereźnik”, po­

niedziałek nieczvnne.
NOWY TOMYŚL: „Rewizja oso­

bista”, poniedz. nieczynne.
OBORNIKI: „Jezioro osobliwoś­

ci”, poniedz. nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Z księgi kró­

lów” 1 ..l os człowieka”.
OSTRÓW Roma: „Gorący śnieg” 

1 „Telegram”, poniedz. „Bitwa w 
wąwozie”.

PLESZEW HEL: „Kłute” 1 „Win. 
netou i Apanaczi”. nonfedz. nie- 
czvnne, Pluton: „Hubal”.

PIŁA Iskra: „W pustyni i w pusz-
czy”; Koral: „W pustyni i 
czy”; Sokół: „W parku” 
pa”, poniedz. nieczynne.

RAWICZ: „Biały ptak

w pusz-
1 „Gap.

czar-
nym znamieniem”, poniedz. nie­
czynne.

RYCHTAL: „Ballada o Cable’u 
Hogtie’u”. poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: „Spacer w wiosen­
nym deszczu”, poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: „Koniokrady”, ponie­
działek nieczynne.

ŚREM: „Helga”, poniedz. „Szpieg 
Szoguna”,

SZPITALE: NIEDZIELA
rurgia 
terna,
neurologia

ul. Mickiewicza 2;
chi- 

in-
okulistyka, laryngologia,

ul. Lutycka: psy-
chiatria — ul. Szpitalna 29/33: PO 
NIEDZIAŁEK — interna, chirur­
gia, okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7; laryngologia — 
ul. Przybyszewskiego 49; psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy 
padkl uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania 1 lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
Ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wynadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142, Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22, 
Mazov/iecka 12. Kórnicka 24. Sło­
wiańska. Starołecka 78 (dyżury 
nocne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dobę).
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Suszarka dla gospodyń
Takiego urządzenia rzeczywiście bardzo 

nam brakowało. Szczególnie paniom do­
mu, a już zwłaszcza młodym matkom. 

Mowa o elektrycznej suszarce ściennej „Jola” 
produkcji Łódzkich Zakładów Kserotechnicz- 
nyeh PREDOM — PREXER, której pierwsze 
dostawy właśnie trafiają do sklepów. Lista 
możliwości jej wykorzystania jest zbyt długa, 
żeby ją całą przedstawiać. Ale przede wszyst­
kim i zgodnie z jej głównym przeznaczeniem 
będzie nam z pewnością służyła do suszenia 
mokrej bielizny, odzieży i pieluch. Pod stru­
mieniem gorącego powietrza płynącego z wy­
soko wydajnego wentylatora współpracujące­

l/M MUZEACH j

IAIVSTAI/VACH
y । na i

W poniedziałki 1 dni pośwlątecz 
He wszystkie muzea i wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych t Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy t piątki g. 12—18. sob. dni 
przedśw. — wystawa „Wyobraże­
nia o Kosmosie w epoce Koper­
nika” (do 30. XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co-

K radio ?!
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.30 Moskwa z melodia i piosen­
ka; 8.10 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 73; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 „Różowy balonik” — słuch, 
dla dzieci; 10.25 Przeboje, przebo­
je, przeboje; 11 Konc. życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 12.10 Pu­
blicystyka miedzynar.; 12.15 Wczo­
raj nagrane, dziś na antenie: 12.45 
Zaloty panny Doroty — piosenki 
starowarszawskie; 13 Magazyn lite 
racki „To i owo”; 14 Mistrzowie 
lekkiej batuty; 14.10 Tygodniowy 
Przegląd Prasy; 14.30 W Jeziora­
nach — powieść radiowa; 15 Konc. 
życzeń; 16.05 Teatr PR „W pogo­
ni za piękna Heleną”; 16.45 3XR — 
Radiowa Rewia Rozrywkowa; 18.08 
Film, musical, operetka; 19 Przy 
muzyce o sporcie; 19.53 Dobranoc­
ka; 20.15 Panorama rytmów: 21.30 
Zespół Dziewiątka — Dobry żart 
rubla wart: 22 Niedzielna rewia ta 
neczna; 23.10 Ogólnop. wiadom. 
sport.; 0.05 Kalendarz Nauki Pol­
skiej; 0.10 Program nocny z Kra­
kowa.

dziennie g. 9—17, niedz. 1 święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18. niedz. 1 święta g. 
10—15

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15 Sro. 
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (ai. Marcinkowskie 
go 9) _ codziennie e 9—18 niedz. 
i święta g 10—15 ..XXX lat Ludo­
wego Wojska Polskiego w służbie 
narodu" (do 31. XII.).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw piątek — g.* 9—15. po 
niedz. 1 środy — g. 12—18. Wysta 
wa ..Wazy gołuchowskle" (do 
30. XII.),

WIE1 K OPOLSKIE MUZEUM

Osieckiej; 23 Swoje ulubione wier 
sze recytuje M. Stebnicka; 23.05 
Od gospels do soul; 23.59 Śpiewa 
Nara.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8. 9, 19,
12.05, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TT: 7 35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych pantoflach:, 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopol­
ska niedziela; 12.05 „Na południe 
od Czantorii”; 12.35 Czy znasz te 
książkę?: 13 Rep. dźw. o mistrzo­
stwo I ligi z meczu piłki nożnej 
„Lech” Poznań — „Ruch” Cho­
rzów; 14 Program z dywanikiem; 
15.05 Z katalogu włoskiej piosen­
ki; 15.30 Radiowy Teatr dla dzie­
ci i młodzieży „Kapitan Blood" 
cz. II; 16.15 Z księgarskiej lady; 
16.30 Konc. chopinowski z nagrań 
Mitsuko Uchidy; 17.01 „Dzień po­
wszedni Rewolucji” — montaż słu 
chowiskowy z okazji rocznicy Re­
wolucji Październikowej: 17.30 Me­
lodie i piosenki dla wszystkich; 
18.35 Felieton aktualny; 19 Radio­
wy teatr Sensacji „Samobójstwo 
Olgi”; 20.10 Mistrzowskie nagrania 
— mistrzowskie wykonania — Z 
muzyki haroku (1); 21 Bałtycka 
wachta: 21.15 Z cyklu: „Królowie 
barytonów w międzywojennym 
20-leciu”; 21.50 Z cyklu: „Słynne 
chóry śpiewają” — Chór im. Mon- 
teverdiego z Hamburga pod dyr. J. 
Jiirgensa; 22 Pozn. wiadom. spor­
towe; 22.10 J. Katchen gra utwory 
fortep. J. Brahmsa (IV’); 22.30 Kro 
ki we mgle — „Więzień nocy” opo 
wiadanie Marka Dorby: 23 J. Sihe- 
lius: V Svmf. Fs-dur on. 82; 23.40 
D. Milhaud: „Stworzenie świata” 
— balet.

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans- 
mituie nroeram II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 — 
Warszawski program stereofonicz­
ny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Cat Stevensem: 8.10 Prezentacje — 
magazyn; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Ludzie na biotach” — ode. 11 
pow.; 9.10 Grajace listy: 9.35 Gdy 
sie mówi A... — and. public.: 10 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywko­
wy; 11.15 Tygodniowy Przegląd 
Prozy; 11.25 Zapomniane konc. 
fortep. Benjamin Britten; Koncert 
D-dur op. 13: 12.05 „Wyrastała z ży 
wymi oczami” — 2 ode. słuch.; 
12.30 Między „Bobino” a „Olim­
pia”; 13 Tydzień na UKF; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 Dialogi jazzowe — Jean 
I.uc — Ponty i Michał Urbaniak; 
14.45 Za kierownica: 15.10 Dialogi 
jazzowe — Z. Namysłowski i W. 
Gulgowski; 15.30 Znajomi z ency­
klopedii — rep.; 15.50 Zwierzenia 
prezentera: 16.15 Krasnoludki sa 
na świecie — magazyn; 16.45 C. 
Niemen śpiewa rosyjskie piosen­
ki; 17.05 ..I.udzie nń błotach” — 
ode. 12 pow.; 17.15 Mój magneto­
fon; 17.40 Przed podróżą — słuch.; 
18.10 Dialogi jazzowe; U/ Dudziak 
i A. Makowicz; 19,05/Dialogi jazzo 
we — Bill Evans i Bill Evans; 19.20 
Coś w tym jest — rozmowa o fil­
mie: 19.35 Muz. poczta UKF; 20 
Refleksie antyczne — eaweda; 
20.10 Wielkie recitale J. Katchen 
na Festiwalu Casalsa w Prad»*s: 
21.05 Miłości i miłostki Aleksandra 
Puszkina — „Album panny Usza- 
kow”; 21.25 Ballady po polsku: 
21.50 Opera R. Wagnera — „Złoto 
Renu”; 22.08 Sniewa Fneelbert 
Humperdinck: 22.20 Pejzaże mia­
sta; 22.35 Wieczór autorski A. 

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Mel. siedmiu stolic; 8.35 W 
XIX-wiecznym salonie; 9.05 Non 
stop instrumentalny: 9.30 Zespoły 
ludowe; 10.08 Ork. PR w reper­
tuarze operetkowym: 10.30 „Trzy 
minuty ciszy” ode. 1 pow. G. Wla 
di mowa.; 10.40 20 minut z zespo­
łem „Tijuana Brass”; 11 „Górnik” 
— express muzyczny; 11.25 Reflek 
sy.; 11.30 Konc. przed hejnałem; 
12.20 Łódź na muzycznej antenie 
cz. I 10 minut z C. Majewskim — 
kompozytorem i wykonawca; 12.30 
Muz. rozrywk. — cz. II; 12.50 Trzy 
razy „S” — czyli konc. zesp. K. 
Sadowskiego, „Skaldów” i „Stu­
dia M-2” — cz. III; 13,35 Przeboje 
minionego lata — cz. IV; 14 Alert 
dla biosfery; 14.05 Klasycy muzy­
ki rozrywkowej — Jule Styne; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Para­
da instrumentów — fortepian, gi­
tara, klarnet: 15.05 Parada instru­
mentów — skrzypce, organy, trąb 
ka; 15.30 I.isty z Polski; 15.35 Estra 
da przyjaźni; 16.10 Wszystko o jed 
nej piosence; 16.30 Studio Mło­
dych: proponuje: 16.35 Płyty z róż 
nych stron — Francja; 17 Studio 
Młodych: Radio — kurier...; 17.15 
Muz. rozrywk.; 17.50 Społem dla 
wspólnego dobra:.; 18.05 Studio Mu 
zyki popularnej; 18.30 Naukowcy 
— rolnikom: 18.45 Śpiewa Diana 
Ross; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.10 
Mały przewodnik po muzyce roz­
rywkowej: 21 Moskwa z melodia 
i piosenka: 21.15 Rytm, taniec i 
piosenka; 21.25 Aktualn. kultural­
ne: 21.30 Rytm, taniec i piosenka; 
22.05 Konc. życzeń: 22.25 Co sły­
chać w świecie; 22.30 Pozna jemy 
style jazzowe; 23.10 Koresponden­
cja z zagranicy; 23.15 Muz. na 
estradach świata; 0.05 Kalendarz 
Nauki Polskiej; 0.10 Program noc­
ny z Olsztyna.

PROGRAM II: 7.45 Gra Mała 
Ork. Dęła pod dyr. H. Beimcika; 
8 35 Studm Młodych: „My 73”; 8.45 
Muz. ludowa z opr. artystycznym; 
9 Dla kl. V i VI (wvch. muzyczne) 
„Arie i ballady”; 9.25 Opolskie pro 
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
— Moskwa: 10 „Mój Czechow” 
odow.; J. Bryla z tomu „Patrzeć 
na trawę”: 10.20 Pleśni chóralne 
polskich kompozytorów w wvk. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej; 10.40 
Kobiece ABC; 11 Dla kl, VI (geo­
grafia) Nie tylko lasy trzeba chro 
nić; 11,25 5 min. dla Zesp. „The 
South Sea Serenaders”: 11.35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — porady 
praktyczne dla kobiet; 11,41 „Od 
Tatr do Bałtyku”: 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 O.I.R.T. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju” 
Poznawanie głębin Ziemi? audy­
cja Redakcji Wiedzy Radio Pra- 
ha (CSRS); 13.20- Mel. rozrywk.; 
13.35 „Lord” opow. Danuty Bień­
kowskiej z tomu „Małe smutki 
wielkich bloków”; 13.55 ..Mini prze 
gląd folklorystyczny” Dziś Belgia; 
14 Więcej, leniej, taniej; 14.15 l u­
dzie, wśród których ży,jemv; 14.35 
( iekawostki „Polskich Nagrań”; 
15 Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.<o „Brzeclavan z Moraw” 
— z cyklu „Pieśni i tańce świata”; 
15.55 Uczeni w mundurach; 17.20 
Antena młodych; 17.45 Ponicdziel- 
ne remanenty sport. E. Pacholskie 
go; 17.50 Radioexpress: 18 Pozn. 
konc. życzeń: 18.40 Snrawy co­
dzienne — audycja Redakcji Spo­
łecznej; 19 Studio Młodych: „Al­
bum naszej przygody”; 19.15 Język 
rosyjski; 19.30 Konc. z nagrań 
Wielkie j Ork,' Svmf, RIT Reiei j- 
skiei; 20.43 Muz. rozrywk.; 21 Wiel 
ka Ork. Symf. PR i TV w Szwe­
cji; 21.55 Teatr PR — Studio 
Współczesne „W warkocie werbli” 
słuch.; 22 35 ..Opera w przekroju” 
— „Owen Wingrave” Beniamina 
Ttrittena; 23.40 „Z muzyki XX wie 
ku”.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek J. Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka; 8 Mój ma­
gnetofon; 8.35 Katalog włoskiej 
piosenki; 9 „ludzie na błotach” — 
12 ode. pow.; 9.10 Vademecum me 
lomana; 9.30 Nasz rok 73; 9.45 Mi- 
krorecital Andrzeja Dąbrowskiego; 
10 — Kwadrans dla kwartetu Son 
nv Stittar 10.15 Odpowiedzi z róż- 
nwch szuf’ad — nrzed mikrofonem 
W. Kopaliński’ 10 2.5 Dzień jak co 
dzień; 11.45 „Córka czasu” — 8 ode. 
now.: 12.20 „Od wschodu do zacho 
du słońce” era ja i śpiewają „Skal­
dowie”: 12.2.5 Za kierownica’ 13 Na 
białostockiej antenie: 15.10 W k<-e- 
gu jazzu: 15.30 Pryzmat: 15.45 Fla 
menco na głos i gitarę: 16 Powa- 
ra’»ca melodyjka — „Wnodefock”: 
16.30 „Prztyczek” — na skrzypce 
elektryczne; 16.45 Nasz rok 73;

go x grzejnikiem o mocy 1000—2000 W 
wyschną one o wiele szybciej niż normalnie. 
Można też będzie osuszyć się ciepłym podmu 
chem po kąpieli, ogrzać nim szlafrok, ręczni­
ki czy ścierki.

Przy tak wielu zastosowaniach suszarka zaj 
muje stosunkowo mało miejsca. Złożona wy 
staje 18 cm od ściany, na której ją zawieszo­
no. Rozłożona do suszenia tworzy jak gdyby 
okap (wymiary 63X59 cm) nad dziesięcioma 
prętami długości po 45 cm, na których roz­
wiesza się mokrą bieliznę czy odzież. Nadaje 
się więc także do bardzo małych pomieszczeń, 
jakimi są z reguły nasze kuchnie i łazienki. 
Znajdzie się też dla niej zapewne miejsce w 
żłobkach, przedszkolach, stołówkach, zakła­
dach fryzjerskich, salonach kosmetycznych 
i łaźniach. (PA1)

WOJSKOWE (St. Rynek) - co­
dziennie g. 10—18, niedz. i lwięta 
ą 10—15

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 9—16.

MUZEUM W KORNIKU - co­
dziennie g. 9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16 do 18. XI. zamknięte.

PTF (Paderewskiego 7) — „Pre­
zentacje” — g. 10—19, niedz. i świę 
ta godz. 10—15 (do 30. XI.).

TMMP (St. Rynek 10) — Akwa 
rele Kazimierza Nowowiejskiego 
— g. 10—13 i 16—19. niedz. i świę­
ta — zamknięte (do 18. XI.).

KI.UB MPiK (Ratajczaka 39) - 
„NRD — kraj turystyki" — g. 10- 
20. niedz i święta g. 12—18

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
„III Ogólnopolska wystawa mło­
dej grafiki" — codziennie g. 11— 
18. niedz. i święta g. 10—15. ponie 
działek nieczynna do 6. XII.).

IHIMIII HU ■ UWWMI1

17.05 „Ludzie na błotach” — 13 
ode. pow.: 17.40 Pisarz miesiąca 
— Z. Załuski; 18 Telegramy mu­
zyczne ze świata; 18.20 Recital dta 
wszystkich: 18.4.5 W romantycznym 
nastroju gra W. Nahorny; 19.05 
Pow. w wyd. dźw. — „Szosa Woło 
kołamska”; 19.45 Muz. poczta UKF; 
20 Czas teraźniejszy i przes<zly; 
20.15 Sonety śpiewane; 20.35 B'ups 
wczoraj i dziś: 21 Nie czytaliście 
— to posłuchajcie; 21.20 Druga mło 
dość przeboju; 21.45 Opera — R. 
Wagnera — „Walkiria”; 22.08 Spie 
wa — Joni Mitchell 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje M. Stebnicka; 
23.05 Collegium musictim — W cie­
niu Mozarta — A. Sallieri; 23.50 Na 
dobranoc śpiewa Petr Spalony.

TELEWIZJA

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.35 — TV Kurs Rolniczy; 8.10 — 
Przypominamy, radzimy; 8.20 — 
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 8.45 — Bieg po zdrowie: 
9 — Dla młodych widzów — Tele 
ranek — Niewidzialna ręka — Film 
z s. Przygody pana Michała — 
TV Klub Śmiałych — Przygody 
psa Huckleberry — Galeria; 10.20 
— Wybrzeże szkieletowe — film 
dok. z s. „Świat, który nie może 
zaginać (kolor); 10.45 — „W sta­
rym kinie” — „Tatry” :— film 
wspomnienia — spotkanie ze S. Złe 
lińskim; 11.45 — Muzy bez etatu — 
prezentacja zespołów amatorskich 
(kolor); 12.15 — Dziennik (kolor); 
12.30 — I.ubuski Koziołek — z cy­
klu „Z ludowej szkatuły”. Wyko­
nawcy — Zespół Pieśni i Tańca 
Ziemi lubuskiej. Regionalny Ze­
spół Pieśni i Tańca z Dąbrówki 
Wlkp„ Kapela Dudziarzy ze Zbą­
szynka; 13.10 — „Spotkanie z Po- 
świetnem” rep.; 13.40 — Dla dzieci 
— Maria Kann „Czarny koń Try- 
gwala”; 14.25 — Gospodarność i ja: 
14.40 — „Aurum” — miłość i miecz 
— cz. I filmu dok.: 15.15 — Film 
muzyczny TVP — Premiera mie­
siąca (kolor): 16 — Z cyklu — Poe 
zja radziecka „Plakat”; 16.10 — I.o 
sowanie Toto-lotka; 16.25 — „My 
74” — teleturniej — wałcza Zielo­
na Góra i Szczecin; 17.20 — Bez 
tłumacza (kolor); 18 — Sportowy 
magazyn sprawozdawczy; 19 — 7. 
Cvklu „Spotkania z pamięcią" — 
rep. film pt. „Platerówki”; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor): 20.1.5 
— „Wyzwolenie” — film fab. prod. 
radź. cz. IV pt. „Bitwa o Berlin” 
(kolor); 21.40 — PKF: 21.50 — „Stu 
dio 13/01” (kolor); 22.50 — Maga­
zyn sportowy.

PROGRAM II: 16.20 — „Dźwięk i 
obrazy” — program IV NRD; 16.46 
— „Motyw” — magazyn kultural­
ny krajów socjalistycznych; 16.45 
— Spotkanie z Warszawa: 17.20 — 
Galeria 33 milionów — malarstwo 
J. Tchórzewskiego; 17.45 — Z cy­
klu „Filmy Rene Clair’a” — „A 
potem nie zostało już nic” — wg 
pow. A. Christie; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik; 20.15 — Program 
public.-kult.; 20.55 „T a Bohemios” 
(cyganeria) — program TV Hisz­
pańskiej.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka 1. 32 
(Ekstremum funkcji) cz. II; 13.25 
— TTR — Hodowla zwierząt 1. 19 
— „Wychów młodzieży”; 16.20 — 
Telereklama; 16.30 — Dziennik (ko 
lor); 16.40 — Dla dzieci — Zwierzy­
niec — w progr. m. in. „Przygody 
psa Huckleberry” (kolor); 17.30 — 
Echo stadionu; 17.55 — Program 
filmowy; 18.25 — Teleskop; 18.25 
— Eureka — magazyn pop.-nauko­
wy; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.15 — Teatr TV — Z. 
Kubikowski „Ostatnia lekcja"; 
21,40 — Ex-libris — magazyn książ 
ki (kolor); 21.10 — Ulubione ulwo 
ry skrzypcowe IL Wieniawskiego 
gra K. Danczowska — przy forte­
pianie J. Lefeld; 22.30 — Dziennik 
(kolor),

PROGRAM II: Dzień TV Duń­
skiej: 17 — „W duńskim Centrum 
TV” — film dak. prod. duńskiej; 
17.05 — „Gilleleja” dok, film prod. 
polskiej; 17.15 — Trzy kuzynki — 
duński program baletowy (kolor ; 
17,30 — Dni na pokładzie Fultoua 
— film dok. prod. duńskiej (ko­
lor); 18 — „Dawne pieśni 1 tańce 
ludowe" — duński program folklo 
rystyczny; 18.35 — „Asta Nielsen” 
— duński program biograficzny; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.15 — „Pewniak” — fab. 
film duński; 21.20 — Etiudy — ba­
letowy program TV duńskie!: 22 05 
— „Rytmy Tivo’i” _ duńska im- 
nros.fa doktim. (kolor); 22.15 — za 
kończenie wieczoru duńskiego.

Praca Nauka
Przyjmę czeladnika szew­
skiego, dobrego fachowca 
— do wyrobu damskiego 
obuwia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12906®

Fryzjerka damsko - męs­
ka, potrzebna zaraz. Po­
sada stała. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
1287 3g.
Specjalistkę do szycia (kle 
jenia) rannych pantofli 
tekstylnych — poszukuje 
prywatna pracownia. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12938g.
Pomoc domowa potrzebna 
trzy razy w tygodniu, do 
dwóch osób. Warunki bar 
dzo dobre. Zgłoszenia w 
Zakładzie Krawieckim — 
ul. Wroniecka 22, ponie­
działek, wtorek w godz. 
od 14—17. 13062g
Murarz przyjtnie prace 
wykończeniowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12i992g.
Przyjmę ślusarza i pomoc 
ślusarską. Poznań, ul. An 
drzejewskiego 21 m. 1.

1.2 mg
Stolarza przyjmę. Wierz­
bowa 2, tel. 514-74. 12840g
Bieliźniarka lub osoba 
•>:zy uczona, potrzebna do 
szycia koszul męskich w 
pracowni, 8 godz. dzien­
nie. Oferty „Prasa” Griui 
waldzka 19 dla 12835g.
.Szlifierza - polemika — 
>rzyjmę. Poznań, Promie- 
nista 122. 12«50g
Starsza pani, uczciwa, 
zdrowa, do dziecka 2,8 lat 
— potrzebna. Osiedle Przy 
jaźni, blok 18 m. 157, od 
godz. 17. 12757g
Kwalifikowanego, sumień 
nego dekarza, zaangażuję 
na stałe zaraz. Zamiejsco 
wi z noclegiem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12562ig,
Malarzy przyjmę. Poznań- 
Szczeoankowo, ul. Rodaw 
ska 21A. 12781®
Korepetycji z matematy­
ki, fizyki — udziela stu­
dent. Tel. 598-75. 12900®

0 Samochody

Inżynier poszukuje poko­
ju na pół roku, płatne z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12963g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, komfortowe, 
nowe budownictwo — Dę 
biec, na większe komfor­
towe — nowe budownic­
two, najchętniej Debiec. 
Wiadomość: tel. 217-74.

12786g

Zamienię pokój komforto 
wy 45 m* — na kawaler­
kę. Oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 12812®
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-3. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12815g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe dwupokojowe — 
chętnie Grunwald. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12834g.
Fryzjerka, poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12832g.

( Kupię parcelę pod budo- ! 
wę dornku jednorodzinne 
go najchętniej Jeżyce. O- | 
ferty „Prasa”, Grunwaldz , 
ka 19 dla 12813g. '
Kupię domek jednorodzin 
ny do 300 tysięcy Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1281€g.

Sprzedam Mercedesa ISO 
Dc. Rynkowski, Poznań, 
Ostroroga 21. 12876®
Sprzedam Fiata 13 0 Ba­
hama, 1972 r., 142 tys. Po­
znań, tel. 679-781. 130O4g
Wszelkie naprawy samo­
chodów — Syrena, Wart­
burg, Trabant, również po 
wypadkowe, szybko, so­
lidnie, tanio naprawisz w 
Zakładzie 19 PSPUW. Bog 
dan Witkowski, Poznań- 
Junikowo, ul. Grunwaldz 
ka 70, przy torze kolejo- 
wym.128S4g
Zastawę sprzedam. Tel. 
340-13, Od godz. 16. 12893®
Sprzedani Fiata 124 wło­
skiego, stan bardzo dob­
ry. Tel. 586-98. 12«86g
Sprzedam samochód do­
stawczy Warszawa Pick- 
up, po kapitalnym remon 
cle. Wadomość: Barano­
wo, ul. Poznańska 16 — 
„Auto-Serwis". 12885® 
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową. Sokoła 46 m. 
25._______________ _ 12910g
Syrenę, Skodę nową — 
^upię. Tel. 5215-46. 12965®

Zamienię na Fiata 126 lub 
sprzedam Volkswagena 
1200, w idealnym stanie. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 12410®.
Sprzedam nową Syrenę 
105. Tel. 418-04i5. 13y0g
Kupię Warszawę gómoza 
worową, w dobrym sta­
nie. Ignacy Smiłowski, 
'4-300 Nowy Tomyśl, 3 Sty 
cznia 72. 978p
Sprzedani Warszawę 204, 
67 rok. Wawrzyniaka 22 
m. 2, 12824g
Tupię Zastawę, bardzo do 
bry stan. Sobczak, Gło­
gowska 168 m. 7. 12853g
Sprzedam Fiata 125n - 1300 
ocznik 1970. Oglądać: Dą 

browskiego 137. 12092®
Kupię okazyjnie samo­
chód osobowy. Oferty z 
opisem i ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 1.9 dla 
11.940gpr.

0 Lokale
Kulturalnej rodzinie wy- 
najmę na rok lub dwa 
mieszkanie dwupokojowe. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 12639g.
Przyjmę na pokój 3 pa­
nów. Inowrocławska 46 
_____________ 12699g 
Kupię mieszkanie dwupo­
kojowe. Tel. 626-85.

12363®
Przyjmę panią (panie) na 
pokój. Grzybowa 27. 12091g

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
BIURO OGŁOSZEŃ

INFORMUJE P. T. KLIENTÓW, że •
OGŁOSZENIA DR.OBNE 
GOTÓWKOWE
PRZYJMUJĄ RÓWNIEŻ 
URZĘDY POCZTOWE

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Sprzedam 1,5 ha ziemi na 
dającej się na ogrodnic­
two szklarniowe Gniezno, 
ul. Pustachowska. Infor­
macje ^oznań, tel 67-15-85 
lub oferty „Prasa”. Grun 
■waldzka 19 dla 12741g.

Kupię, przyjmę, wydzier­
żawię pomieszczenie na 
warsztat mechaniczny, o- 
koło 100 m8 lub kupię 
działkę pod budowę war­
sztatu. Dzielnica Grun­
wald, Junikowo — Ławi­
ca, Wola, tel. 67-28-60 lub 
oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla l>1888g.

Młode, bezdzietne małżeń j 
stwo, po studiach, człon- . 
kowie spółdzielni miesz- 1 
kaniowej, wynajmie nie- j 
krępujący pokój. Telefon 
615-86. 12877g
4 pokoje z kuchnią, kom­
fortowe nowe budownic­
two w Elblągu zamienię 
na podobne 2 pokoje w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
12913g.
Zamienię M-3 jasna kuch 
nia Winogrady na podob­
ne dzielnica Grunwald. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 12960g.
Samodzielnego pokoju z 
oddzielną łazienką z do­
godnym. dojazdem do cen 
trum poszukuje. Warunki 
do omówienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12968®. .
Kupię — wezmę w dzier­
żawę kawalerkę lub po­
kój samodzielny z wszel 
kimi wygodami. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13015®.
Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju na kilka mie 
sięcy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 
12988g.

0 Nieruchomości
Sprzedam kurnik na 800 
niosek w Poznaniu, moż­
liwość zamieszkania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12453g.
Kupię działkę budowlaną 
w dzielnicy Grunwald — 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12599g.
Duży domek letni nad 
pięknym jeziorem, trasa 
Wolsztyn, Nowy Tomyśl, 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12625®.
Dom w śródmieściu Ra­
wicza tanio spizedam. A. 
Stodolna, Gdynia — Chy­
lonia, ul. Rozewska 17.

2997-K2
Sprzedam gospodarstwo 
rolne o obszarze 15 ha. 
Czerwonak, 'Gdyńska 13.

12940g
Sprzedani parcelę z rozpo 
czętą budową w Pozna­
niu. \ Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 18 dla 
12736g. I______  ,
Kupię pół/willi z woln,ym 
mieszkaniem względnie 
mieszkanie wyłączone 
Ewentualnie posiadam do 
zamiany duży komforto­
wy pokój — ' spieszne. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 1281»g.

Poszukuję lokalu na ci- 
che rzemiosło około 30 na8. 
Oferty „Prasa”/" Grun- 
waldzka 19 dla 42^39g,

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
Polmos” w Poznaniu, ul. Komandoria nr 5 — 
rzyjma zaraz następuiacych pracowników:
— inżyn ira elektronika — ze znajomością 

języka niemieckiego, na stanowisko kon­
serwatora - programisty minikomputera. 

— ekonometrystę oraz ekonomistów na stano­
wiska analityków i projektantów SEPO 

Warunki pracy i płacy do omówienia wDzia- 
e Kadr i Szkolenia przy ul. Komandoria nr 5 
w Poznaniu, telefon 759-11. 8159-K1

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
MECHANIKÓW

POZNAŃ, UL. WAWRZYNIAKA NR 10 

ZAWIADAMIA,

ŻE Z DNIEM 20 LISTOPADA 1973 ROKU 
Z M1E NI ON Y ZOSTAŃ 1 E 

NUMER WYWOŁAWCZY CENTRALI TELEFONICZNEJ

W MIEJSCE DOTYCHCZASOWEGO NR 420-71
8170-K1

na ^-32 -77

Wydzierżawimy pomiesz­
czenia o powierzchni po. 
wyżej 100 m« na magazyn 
papieru. Ośrodek Rozwo. 
ju Techniki Poznań ul 
27 Grudnia 9, tel. 593-75' 
________________ 8165-K1 
Sprzedam resztówkę gns_ 
podarstwa, dom 6 izbowy 
stodoła, 3 ha ziemi nada­
jące się na ogrodnictwo 
szklarniowe — położona w 
Gnieźnie ul. Pustachow. 
ska 33. Informacja Poz. 
nań, tel. 67-15-86 lub ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12740g.

Domek jednorodzinny w’ 
stanie surowym 100 m’ Po 
znań, Lechicka sprzedam 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 12»27g.

I Centrum Grupwaldu, pięk
| ną willę wolnostojącą, du i 
ży metraż, wyłączoną —

: luksusowe wykończenie — | 
bez pośrednictwa sprze- j 
dam tylko bardzo poważ- i 
nemu reflektantowi. Ofer ' 
ty „Prasa”, Grunwaldzka ' 
19 dla 12«49g.

Kupię działkę z letnia- 
kiein w Puszczykowie — 
Puszczykówku. , Oferty [

: „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12711g.

Zguby 0 Różne
Zgubiono rodowód nie- 
miecki (Ahnentafel) dla 
psa. Znalazcę dobrze wy. 
nagrodzę. Tel. 689-21 lub 
735-79,13019g
Parowe czyszczenie ple- 
rza na poczekaniu szycie 
kołder, Poznań, Swarzędz 
ka 11 Osiedle Warszaw, 
skie. 12872g

Oddam garaż, Oleśnicka 
8a. 12379g

Poszukuję garażu — Grun 
wald. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
12929g.

Posiadam lokal do wynaję 
cia, oczekuję propozycji. 
Adres wskaże „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 
12959g.

Pomieszczeń na warsztat 
samochodowy w Pozna­
niu lub okolicy poszuku­
ję, względnie inne propo­
zycje przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

@ Matrymonialne
Wdowa samotna, rencist­
ka posiadająca nierucho­
mość i mieszkanie w Po­
znaniu, pozna pana bez 
nałogów w wieku 66—70, 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 12780g.

Zgrabna, lat 25, wyższe 
wykształcenie pozna odpo 
wiednlego pana. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12939g.

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych w Poznaniu — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na

o

sprzedaż samochodu Zuk A-03.
Cena wywoławcza — 27.300 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 1973 r. 
godz. 10 w Gospodarstwie Samochodowym

przj- ul. Kościuszki 132.
Pojazd oglądać można od dnia 3 grudnia br­

ód godz. 10—13 pod wyżej wskazanym adresem.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej należy wpłacić w przeddzień przetargu 
do kasy Gospodarstwa Samochodowego lub na 
konto NBP IV O/M Poznań nr 1221-6-4059.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu beż podania przyczyny.

8196-K1
Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie”, Poznań, 
ul. Żeromskiego nr 13/15 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót budowlanych budynku ma 
gazyno^ego na terenie Zakładu.

Wartość kosztorysowa omawianych ro 
kształtuje się w wysokości 300 tys. zł.

Termin rozpoczęcia robót: styczeń 1974 r.
Dokumentacja techniczna znajduje się w br 

rze Spółdzielni — pokój 17. .
Oferty w zalakowanych kopertach na / 

składać w sekretariacie Spółdzielni, w termin 
14 dni od daty ukazania się przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu o godz. • 
Do udziału w przetargu zapraszamy 

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i po
Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wy o 

oferenta, względnie unieważnienia Prz,.8^] 
bez podania przyczyn. ' -—
Spółdzielnia PracyTMODEX” Sieraków V»lkp. 
— ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na w. 
konanie następujących prac:

1.
2.

3.
4.

Na

roboty remontowo - budowlane, 
roboty remontowo - instalacyjne wo 
kanalizacyjne, c. o., 
roboty malarskie, 
roboty remontowo - stolarskie- .
wyżej wymienione prace będą zau,1?Scn 

umowy sukcesywnie z postępem poszczegn >
prac. p

Zakończenie przewiduje się do końca IV 
tał u 1973 roku. . , r.

Dokumentację do wglądu oraz bliższe in_ 
macje można otrzymać w Dziale Techn.cz 
Spółdzielni. njU

Otwarcie ofert nastąpi w 10 dni po ukaz 
się ogłoszenia. -Abior-

Do składania ofert zapraszamy przedsL 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, 
unieważnienie przetargu bez podania
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| WIELKI KIERMASZ SEZONOWY | 
I W HALI MTP NR 7 i 8 CODZIENNIE OD 19 LISTOPADA W GODZ. OD 11-19 g 
§ wejście od ul. Świerczewskiego. ęe
g ' ORGANIZATORZY POLECAJĄ: EE
g ODZIEŻ — TKANINY — GALANTERIĘ — OBUWIE — ARTYKUŁY SPORTOWE — ZABAWKI — ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO —
g KOMPLETY CHOINKOWE — ZMECHANIZOWANY SPRZĘT DOMOWY — UPOMINKI — KSIĄŻKI — WARZYWA — OWOCE i SŁODYCZE. S

_ ... - ■ - — ——

i PPHS — POT — WSO — ^DOM KSIĄŻKI* W„.K1 |

Praca O Nauka
prjyjinę tokarza ~~ Gło— 
^wska 31-___________

Ucznia przyjmę. Dobre 
warunki. Zakład mecha­
niki maszyn. Poznań, Pol 
naj.____________ 12510g
Młodsi pracownicy potrzeb 
ni do ogrodnictwa. Ma­
rian Witkowski, Michała 
100. 1^8

Gosposię lub pomoc do­
mową, na bardzo dob­
rych warunkach, zatrud­
nię. Zgłoszenia: Wolska 7 
(narożnik Grunwaldzka 1 
Palacza). 13007g

Lekarz poszukuję docho­
dzącej opieki do dziecka. 
Tel. 744-37. 12986g

Szewców poszukuję — o- 
buwie damskie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 127<9g.

Wannę 1,20 — kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12836g.
Kupię silnik do lodzi Mo­
skwa 12 KM, w każdym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12917g
Sprzedam wózek głęboki, 
wzór szwedzki. Damski — 
Zgoda 26. U2443g

pracownik rolny potrzeb 
ny. Zgłoszenia: Pobiedzi­
ska, ul. Kaczyńska, Boże­
na Żak, tel. 8. 12455g
Pomoc domowa może być 
rencistka do lekkich prac 
z gotowaniem dla 2 osób 
na 5 godzin dziennie. Sło­
wackiego 17 m. 16. Zgło­
szenia 16 do 19.

Przyjmę starszą panią do 
5-miesięcznej dziewczyn­
ki. B. Rajchowicz — Po­
znań, ul. Prusa 14 m. 10.

127O2g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię skrzypce - świartki 

12926g12317g — tel. 67-92-01.

Sprzedam futro tchórzo­
fretek, skóry białych no­
rek, kurki trzymiesięczne. 
Poznań-Winiary, Leonar­
da 16 a. 12573g
Sprzedam kamerę, projek 
tor, magnetofon. Telefon 
203-64. 12769g
Okazyjnie sprzedam biur­
ko. bibliotekę, bufet, wi­
trynę stylową. Swoboda 
49 m. 5, godz. 14—20.

12847g

Sprzedam magnetofon Phi 
lips stereo — nowy oraz 
2 fotele. Rynkowski, Po­
znań, Ostroroga 21, tel. 
67-28-17. 12675g
Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86, wejście 5. 

1184>8g
Mały kożuch damski — 
sprzedam, 4.000 zł. Os. 
Oświecenia 21 m. 12.

13044g
Sprzedam spawarkę lub 
zamienię na Jawę 350—260. 
Kiekrz, ui. Pawłowicka 3. 

128»9g
Sprzedam prasę mimośro- 
dową 40 lub 15 ton. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla U1946gpr.

• Samochody
Fiata 600 Multipla sprze­
dam — cena 34.000 zl. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 12569g.

Kupię Wartburga typ 
przejściowy i Trabanta 
lub Skodę Octavię lub 
Spartaka. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12461g

Pracownicy poszukiwani

Sprzedam zakopiański ko 
żuszek dziecięcy. Telefon 
509-71. 12954g

Amfibię Volks”’agen, VW 
KdF lub inny kabriolet — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12568g
Sprzedani wygraną Syre­
nę 106 Sowiński, Swa­
rzędz. Gruszczyńska 13 — 
tel. 150. 12572g

Sprzedam Warszawę 204 
po kapitalnym remoncie. 
Telefon 212-68 godz. 16—19.

K570g
Skoda 100 S, rocznik 1970. 
Chociszewskiego 23, garaż 
nr 6, od godz. 16—18.

12696g

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, dobrym sta­
nie. Oglądać w niedzielę 
18-go, godz. 11—17. Par­
king przy Marcinkowskie 
go.  12544g
Sprzedam Fiata 1500, fa­
brycznie nowego, do ode 
brania natychmiast. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 12631g.

Sprzedam Syrenę 103 oraz 
nadwozie Warszawy M-20. 
Tel. 673-780. 12912g

Sprzedam Wartburga 353 
de Lux, rok 1969, pażdzier 
nik, wiśniowy. Leszno — 
tel. 21-08. 12924g

Pracowników do prac dorywczych przy wyła­
dunku wagonów — w godzinach przed i popo­
łudniowych, również w niedzielę i święta — 
zatrudni

Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe 
Budownictwa Rolniczego - Zajezdnia w 
Przeźmierowie, ul. Budowlanych 1, telefon: 
472-05, 472-06.

Wynagrodzenie płatne w tym samym dniu po 
zakończeniu pracy.

Zapewnia się możliwość przewozu do i z miej­
sca pracy w wypadku zgłoszenia się 3 lub wię­
cej osób. 8112-K1

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
„Polmos” w Poznaniu, ul. Komandoria nr 5 — 
przyjmą zaraz następujących pracowników:

1. mężczyzn na stanowiska:
Dnia 16 listopada 1973 r. zmarł nasz uko­

chany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

SZCZEPAN KUBACKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bni. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, Os. Piastowskie 9 m. 26.

13003g

Dnia 14 listopada 1973 r. zmarła nasza 
długoletnia i bardzo ceniona pielęgniarka

MARIA KARDACH

Z głębokim żalem swoją szlachetną ko­
leżankę żegnają

Kierownictwo i pracownicy
Kliniki Dermatologicznej AM w Poznaniu 

12871g

W dniu 16 listopada 1973 r. zmarł nagle, 
opatrzony Sakramentami św., nasz kocha­
ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 79 lat, 
śp.

JAN MISZKIN

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 20 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona
rodzina

_____________________ 13050g

Dnia 17 listopada 1973 r. zmarł po dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 65 nasz 
kocnany mąż, ojciec, teść i dziadek

TEOFIL LAUDA

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­
dzinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku
rodzina

__ ___________________ 13052g

W dniu 17 listopada 1973 r. zmarła nagle

WERONIKA GOMOLINSKA

0 najszlachetniejszym sercu moja żona, teś­
ciowa, babcia, prababcia, siostra, bratowa 
i szwagierka.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Za Bramką 12a m. 5. 13063g

, .Dnia 16 listopada 1973 r. zmarła po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach moja uko­
chana żona

ZOFIA RACZKOWSKA
z domu KUCHARSKA

20
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
bm. o godz. 10.30 na Górczynie.

Strapiony 

UL Wojskowa 10.
MĄ Z 

13055g

Dnia 16 listopada 1973 r. zmarł nasz dłu­
goletni pracownik

KAZIMIERZ JĘCHOREK
W Zmarłym żegnamy z żalem prawego 

człowieka i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składają
Pracownicy — Samorząd Robotniczy 

Dyrekcja
Poznańskich Zakładów Graficznych 

im. M. Kasprzaka.
Pogrzeb odbędzie się 19 listopada 1973 ro­

ku o godz. 14.15 na cmentarzu junikow- 
skim.

8220-K1

Dnia 14 listopada 1973 r. zmarł nasz dłu­
goletni, ofiarny pracownik i serdeczny ko­
lega

STANISŁAW DĄBROWSKI

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godzinie 11.10 na cmentarzu 
na Górczynie.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne 
współczucie.
Dyrekcja, Rada Zakładowa ZZPKiS, POP, 

oraz Zespół
Państwowej Opery im. St. Moniuszki 

w Poznaniu.
8228-K1

tDnia 16 listopada 1973 r. zmarła po 
ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 62 na­
sza najdroższa córka, żona, matka, siostra, 

teściowa i babcia, śp.

HELENA CZY2
z domu KOCH

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Plewiska Osiedle, ul. Łąkowa. 1301 Og

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 16 listopada 1973 r. odszedł od nas 
na zawsze mój ukochany mąż, drogi ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 85, śp.

STANISŁAW PIEPRZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­

dzinie 10 na cmentarzu w Pępowie, pow. 
Gostyń.

W smutku pogrążona
rodzina

13013g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 16 listopada 1973 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., w wieku 73 lat 

moja ukochana żona, nasza najdroższa ma­
musia, teściowa i babcia, śp.

ZOFIA MICHALSKA
z domu PRUCHNIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się 20 bm. o godz. 11
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

j Poznań, Dolina 2 m. 9. 13030g

tDnia 15 listopada 1973 r. zmarła nagle 
przeżywszy 68 lat nasza ukochana mat­
ka, teściowa, babunia, siostra i ciocia, śp.

JADWIGA LICHOCKA

Pogrzeb odbędzie się 19 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni
syn, synowa, wnuczka i rodzina

Poznań, Świerczewskiego 114a m. 11.
12888g

tDnia 16 listopada 1973 r. zmarła prze­
żywszy lat 83 nasza ukochana matka, 
babcia i prababcia, śp.

ANIELA CHOŁDRYCH 
z domu KSIĄŻEK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godz. 15 na cmentarzu w 
Skórzewie.

W smutku pogrążone
dzieci i rodzina

Poznań, Świerczewskiego 364.
Autobus na cmentarz sprzed domu.

13009g

« X Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
‘ dnia 15 listopada 1973 r. zmarła po 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa matka, teściowa 
i babcia, śp.

WIKTORIA 2YTKOWIAK
z domu BORAK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godz. 11.30 na cmentarzu 
górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
13014g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 16 listopada 1973 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczona Ole­

jami św., zakończyła swoje pracowite 
i pełne poświęcenia życie, ukochana mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 91

JADWIGA TEMPLEWICZ
z domu ALEJSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm. o go­
dzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Gór­
czynie.

W smutku pogrążona 
rodzina

13043g

tDnia 17 listopada 1973 r. po długich
i bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzo­

na Sakramentami św., zmarła przeżywszy 
lat 86 nasza kochana mama, siostra, teścio­
wa, babcia, prababcia i ciocia, śp.

MARIA PAROBKIEWICZ
z domu GAWROŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu winiarskim, ulica 
Piątkowska.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Głogowska 168 m. 7. 13058g

— robotników magazynowych do prac za 
i wyładunków wagonów z gotowymi 
wyrobami,

— robotników do prac produkcyjnych;
2. kobiety do prac produkcyjnych przy 

obsłudze agregatów rozlewniczych.
Wynagrodzenie wg tabeli płac obowiązującej 

w przemyśle spirytusowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 

przy ul. Komandoria nr 5 w Poznaniu, telefon 
759-11. 8156-K1

tDnia 15 listopada 1973 r. w wieku 
lat 68 odeszła od nas na zawsze, opa- 
trzona Sakramentami św., moja najdroż­

sza matka, nasza ukochana ciocia

MARIA STACHOWICZ 
emerytowana nauczycielka, 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu gór­
czyńskim,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

córka i siostrzeniec z żoną
Rokietnica, Poznań, Łódź. 12920g

tDnia 15 listopada 1973 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., nasz naj­
droższy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 

śp.

WOJCIECH SUS

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godzi­
nie 10,30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Małeckiego 33 m. 5. 12889g

tDnia 15 listopada 1973 roku zasnęła w 
Bogu, śp.

IRENA SZUSTER
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godz. 11.55 na Junikowie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się 
Poznań, ul. Poznańska 50 m. 10. 12902g

tDnia 17 listopada 1973 r. zmarł nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek 
i szwagier, śp.

inż. JERZY KUBICKI
mjr. rez. 15 Pułku Ułanów Poznańskich — 
znak pułkowy nr 1, powstaniec wielkopol­
ski, członek ZBoWiD, zasłużony hodowca 
zbóż, odznaczony Krzyżem Virtuti Militari 
V kl., Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, dwukrotnie Krzyżem Wa­
lecznych, Krzyżem Niepodległości, Krzy­
żem Powstańczym i wieloma innymi odzna­
czeniami bojowymi i honorowymi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
12053g



Pod redakcją Z. Kozłowskiego

DIAGRAM NR 58

M. GONIAJEW

BIAŁE WYGRYWAJĄ

Powyższe studium warcabowe 
ilustruje skuteczną walkę dwocn 
damek i pionka przeciwko damce 
z pionkiem. Decydującym momen 
tem w tego typu rozgrywce jest 
opanowanie. tzw. głównej linii czy 
li diagonali al-h8.

Oczywiście, nie wolno tu grac 
l.el-h4, gdyż następuje po prostu 
1. ...h6-g7 i remis.

Jak zatem mają zagrać białe? 
Rozwiązanie studium podajemy ni 
żej. Życzymy przyjemnej rozgryw 
kil

Rozwiązanie studium (p. dia­
gram nr 58): I.b4-f8, f6-g5 2.el-n4, 
g5-f4 3.h4-g5, f4-g3 4.g5-cl, g3-h2 
5.f8-d6! jeśli teraz 5. ...h6-g7, to 
6.d6-g3, jeśli zaś 5. ...h6-f8, to 
6.cl-a3 i również wygrana. Ładne 
zakończenie. Wariant A: 1. —h5-ei 
2.el-c3, f6-g5 3.gl-f2, g5-h4 4.f8-h6, 
Cl-a3 5.c3-b2, a3:cl 6.f2-e3 i wy- 

|l grana.

JACEK BINIAK

, Ogłoszenia drobne
REKLAMA

t
, Pojedyncze kompleksy
i z głowy,

o także cały ich splot
! wybija Punkt Usługowy
1 Spółdzielni Pracy „MŁOT”.

ZAMIANA
i
B Wąskie plecy zamienię 

na szersze.
Post scriptum: chcę wydać 

wiersze.

MATRYMONIALNE

Samotny żeglarz, 
charakter - złoto, 
pozna blond Wenus. 
Warunek: z flotą.

| ALBUM RODZINNY

ochanie — powiedziałam 
— postaraj się wyprowa 

“ - dzić mnie z równowa­
gi. Urządź awanturę na dwa­
naście fajerek, albo co... Mam 
napisać złośliwy felieton o 
mężczyznach i jakoś nic mi się 
nie nasuwa.

I zapytał, czy mam ochotę 
pójść do kina. Miałam. Film 
był świetny i ubawiłam się 
znakomicie.

Następnego dnia znów po­
prosiłam,

— Zacznij się jednak awan­
turować! Czas upływa i oba­
wiam się, że z felietonu będą 
nici.

— Ależ tak, kochanie, parnię 
tam— zawołał mąż i przybrał 
wyraz twarzy, jaki pamiętam 
doskonale z okresu narzeczeń- 
stwa — tylko... akurat nic mi 
nie przychodzi na myśl. Wiesz, 
chodźmy do restauracji, może 
tam coś mnie wkurzy? Co ty 
na to?

Ja na to, jak na lato. Po obie 
dzie wstąpiliśmy na kawę, spot 
kaliśmy sporo przyjaciół i po 
gadaliśmy o tym i owym. Już 
dawno tak świetnie się nie 
czułam.

Następnego dnia odezwały 
się jednak wyrzuty sumienia. 
Felieton! Postanowiłam zmu­
sić mojego najdroższego do 
zrobienia draki.

— Tutaj masz spis rzeczy, 
które należy kupić u rzeźnika, 
w Samie i w drogerii — powie 
działam, wiedząc doskonale, że 
wszędzie stoją milowe kolejki, 
bo wczoraj był pierwszy.

Posłusznie wziął i wyszedł. 
Po dwóch godzinach powrócił 
uśmiechnięty i obok maszyny 
do pisania położył czekoladę z 
orzechami.

— Wiem, że ją lubisz — 
rzeki i zaniósł siatkę do kuch­
ni.

Zachciało mi się płakać.

— Co jest, u licha! — zawo­
łałam — Czy ty naprawdę nie 
potrafisz wyjść z siebie? Zro­
bić kobiecie awantury? Prze­
cież cię prosiłam!

— Cały czas myślę, na jaki 
temat mam ci przygadać — 
westchnął. — Może coś podsu 
niesz?

— Ja mam ci podpowiadać! 
Ja mam wiedzieć, na jaki te­

mat małżonek ma się awantu­
rować! Czy ty nie jesteś męż­
czyzną? Zacznij mi wymyślać, 
że od tygodnia nie sprzątam 
mieszkania, że pełna pralka 
brudów, że wysyłam cię po za 
kupy!

— Ależ kochanie, trudno wy 
magać tego od ciebie, gdy tak 
ciężko borykasz się z narzuco 
nym tematem, gdy praca zawo 
dowa...

— Ach tak! Może jeszcze po 
wiesz, że nie potrafię pisać? 
Zresztą to nie powinno cię ob­
chodzić! Czy ty wreszcie urzą 
dzisz mi awanturę, czy nie? 
Odpowiadaj! Masz zrobić taką 
scenę, że zlecą się sąsiedzi, 
słyszysz. Ja chcę, żebyś zaczął 
na mnie wrzeszczeć, ty... ty...

— Poczekaj, dam ci tabletkę 
na uspokojenie.

— Nie chcę! Wymyślaj mi 
natychmiast, albo...

— Ja chyba wyjdę z domu, 
to się uspokoisz. Rozumiem, że 
tak zdenerwowana nie po­
trafisz sklecić jednego zdania.

— Zostaniesz! Nie wyj­
dziesz! Wrzucisz bieliznę do 
wanny i wypierzesz, żebyś wie 
dział, jaka to obrzydliwa ro­
bota!

Teraz powinien uderzyć pię 
ścią w stół.

A on spokojnie zakłada mój 
fartuch roboczy i zmierza pro­
sto do łazienki.

— Bałwan! Idiota! Panto- 
flarz! — wrzeszczę.

— Mówiłaś coś do mnie, ko­
chanie?

Wzięłam się w garść. Bo prze 
cięż to on miał mi zrobić a- 
wanturę, a nie ja jemu.

— Powiedziałam, że jesteś 
bardzo miły. 1 że bieliznę na­
leży prać w gorącej wodzie z 
proszkiem.

— Nie obawiaj się, dam so­
bie radę. A może przy praniu 
wpadnę na jakiś pomysł, który 
zapłodni twój umysł.

Narzuciłam płaszcz i ucie- 
kłam z domu. Do Kowalskiej, 
bo ona zawsze znajduje radę 
na wszystkie kłopoty.

— O, powiedziała Kowalska 
— a czy spróbowałaś zrobić mu 
coś na przekór?

— Złamałam jego ukochaną 
wędkę. Obejrzał ją, westchnął, 
a potem zauważył, że nie po­
trzebuję się martwić, bo bę­
dzie można ją naprawić.

— Nie sprzątaj mieszkania, 

T

Ł
nie gotuj obiadów, nie zmywaj 
naczyń.

— Od tygodnia sam odku­
rza. Na obiady wyskakujemy 
do knajpy, a mycie naczyń, t) 
od dawna jego resort.

— Przetrząsnęłaś jego kie­
szenie? Wyrzuciłaś połowę pa 
pierów z biurka? To każdego 
mężczyznę doprowadza do pa 
sji.

— Już to wszystko zrobiłam 
Bez efektu.

— Co za straszny człowiek! 
— załamała ręce Kowalska. — 
Jesteś aniołem, że tyle lat z 
nim wytrzymałaś, moje biedac 
two!

— Och — zapłakałam rzew 
nie — nie masz pojęcia, jak tG 
mi życie uprzykrzyło. Przy 
tym wszystkim ciągle mi pow 
tarza, że mnie kocha, a głu­
piej awantury doprosić się nie 
można. Wszyscy mężczyźni są 
jednakowi i doprawdy, jak ko 
biety mają czuć się w małżeń 
stwie szczęśliwe?

MAGDA STRUMIAN

JACEK BINIAK

Słown i c ze k
ARIANIE — soliści operowi.
ASYGNATY — pierwszy gatunek kości na zupę.
FRAKCJA — ugrupowanie mężczyzn chodzących we frakach.
MOLOCH — tłum wczasowiczów na molo.
PARTYCYPACJA — uczestnictwo w party, czyli przyjęciu towa­

rzyskim.
TESTAMENT — ostatni egzamin testowy.

KRZYŻÓWKA NR 35

Poziomo: 1. okrywa ramiona, 
5. śpiewa o słońcu w kapelu­
szu, 8. zrobi obicie na tap­
czan. 9. na czapce, 11. w stu­
dni, 13. raczej nie... gdy cho­
dzi o papierosy lub słup, 14.

tajne głosowanie. 16. dodatek w 
szermierce, 17. zaświadczenie. 
19. atrybut żołnierza, 21. spód, 
23. tysiąc złotych za uzyskanie 
dziecka, 24. opowieść skandy­
nawska, 25. największe miasto

Iranu. 26. odmiana kwarcu, 27. 
kobieta z kart.

Pionowo: 1. pracz lub rako- 
jad, 2. ma kształt pierścienia 
lub elipsy, 3. mieszanina kala­
fonii, szelaku, smoły itp., 4. 
drogowy stwarza niebezpieczeń 
stwo dla siebie i innych. 5. roz 
ruchy, 6. pseudonim piewcy 
Warszawy, 7. okres pracy, 1Ó. 
ojciec 4- skorupiak = roślina, 
12. w kawiarni „WZ”, 15. bla­
cha za oknem, 18. myli sie tył 
ko raz. 19. sześćdziesiąt. 20. nie 
rota, nie rata lecz kierunek 
marszu, 21. Lerska lub oj ... 22. 
miejsce odpoczynku dla wiel­
błądów, 24 w nim czereśnie.
Pomiędzy Czytelników, któ­

rzy do 23 listopada br. przyślą 
— z dopiskiem „Krzyżówka” — 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy nagrody w postaci 3 bo 
nów książkowych po 50 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074, 
CO-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 34

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 34 to hasło: „Miko­
łaj Kopernik — wielki uczony 
polski, twórca heliocentrycznaj 
teorii świata”.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują:

Marian Królikowski — Po­
znań. Zacisze 12/1.

Edmund Chwiałkowskj — Po 
znań, Rutkowskiego 39 b/5.

Irena Niczke — Kępno, Est- 
kowskiego 18.

Nagrody wyślemy poczta.

w
kobietami? Szczęśliwa!-Co? Pani mąż biega za innymi

- Dzisiejszy obiad musicie 
sobie sami ugotować. Mój 40- 
godzinny tydzień pracy skoń­
czył się w czwartek wieczorem!

- To był biedny, stary czło­
wiek, który pytał o przecho­

dzoną odzież!

ZYCIE
FAMI
LIJNE

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia pod kapeluszem

— Nic mi nie jest. Tylko co pewien czas po­
trzebuję 10 minut wytchnienia 1

— Zawsze z tobą ten sam kłopot. Nigdy
wiesz, gdzie włożyłem moje rzeczy

I
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GŁOWA — główka, główny, 
głowacz, głowica, głowiz­
na, zagłówek, wezgłowie. 

U wszystkich Słowian tak sa­
mo, cerkiewne — gław. Zwro­
ty i przysłowia: „Wybić komu 
co z głowy” — wyperswado­
wać, zmusić do zrezygnowania 
z czegoś, „Wywietrzało mi z 
głowy”, „Zaprószyć sobie gio- 
wę” — upić się i... zakoczać, 
„Zawracać głowę” — nudzić, 
ale i... rozkochać kogoś w so­
bie, „W głowie się nie mieści”, 
„Uderzyło mu do głowy”, 
„Upaść na głowę”, „Zachodzić 
w głowę”, „Spokojna głowa!” 
— nie ma czym się przejmo­
wać, „Strzeliło mu do głowy”, 
„Pstro w głowie”, „Głowy do 
pozłoty”, „Mądrej głowie dość 
dwi^ słowie”.

CZEPIEC — czepek, oczepi­
ny (panny młodej), tak samo i 
w tym samym znaczeniu u 
wszystkich Słowian. Jest to 
podobnie jak czapka zesłowiań- 
szćzona forma średniowieczno- 
łaęińskiego wyrazu cap(p)a, od 
ktferego wywodzi się wiele wy­
razów w językach nowożyt­
nych, a w polskim m.in. kapa, 
kaplica, kapelan, kapota, ka- 
puza, kaptur. Jak wieniec na 
warkoczach lub rozpuszczo­
nych włosach był godłem dzie­
wictwa i tylko przez panny 
mógł być noszony, tak biały 
czepiec, okrywający włosy, 
znakiem był białogłowy, czyli 
mężatki.

Zwrot: ,.W czepku urodzo­
ny” — szczęśliwy. „W czepku 
chodzi” — mężczyzna zniewie- 
ściały. Przysłowie: „W czepku 
się urodził, a na powrózku

zginie” — to jest na szubieni­
cy.

KAPELUSZ — spolszczenie 
średniowieczno-łacińskiego ca- 
pelus. W wierszu z 1635 roku 
czytamy: ,(Skronie kapelusz 
odziewał bobrowy, który miał 
za sznur rząd świetnoperłowy • 

Przysłowie: „Kapelusz som­
brero, a w kieszeni zero”, zwro 
ty: „Dostać kapelusz” — d°" 
stać burę, „Włożył mu, kape­
lusz na szyję” — zmieszał, zbił 
z tropu..

ROGATYWKA — od słowa 
róg — prasłowo (rogal, poroże, 
narożny itp.) — czapka czwo­
rokątna zwana także konfede- 
ratką. Szeregowcy, i nie tylko 
oni, za Księstwa Warszawskie­
go nosili czapki rogate. w 
wojsku polskim Kongresówki 
pozostawiono rogatywki 
rem pułkom ułańskim. Dzię 1 
sławie oręża polskiego, zdoby­
tej w dobie napoleońskiej, na­
sza rogata czapka stała 
ubiorem głowy przyjęty 
przez wiele państw europeJ' 
skich, gdzie znajdowali się u a" 
ni.

KAPTUR — słowo to ozna­
czało dawniej żałobne na^^" 
cie głowy wdziewane po zg 
nie króla przez sędziów. S a 
sąd kapturowy był to sąd 
okresie bezkrólewia. Kapture 
zwano też w dawnej P°s 
konfederację zawiązywaną P 
śmierci króla i mającą na c 
obronę praw warstw uprzj' 
lejowanych i utrzymanie P 
rządku w kraju. Kaptur 
że okap, osłona — np. na s i 
cy (kapturek), nakrycie na - 
wy ptaków używanych do P . 
lowania (sokoły). (PAD


